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Walczmy z bezdusznością 
w ogniwach związkowych

Troska o  codzienne interesy klasy robotni- 
czej, dbałość o właściwe trunki jej bytu 
1 pracy, to olbrzymia dziedzina pracy związ­
kowej. Dziedzina szczególnie ważna i bynaj­
mniej niełatwa. Wymaga ona od instancji 
^wiązkowych wszystkich szczebli dużej wraż­
liwości na ludzkie bolączki, umiejętności wni­
kania w potrzeby' poszczególnych grup robot­
niczych i poszczególnych ludzi.

Uchwała KC PZPR o pracy związków za­
wodowych oraz postanowieni« Iii Kongresu 
Związków Zawodowych stały się dużym bodź- 

do polepszenia działalności związkowej 
w tej dziedzinie. Jednakże wielu jeszcze og ­
niwom związków zawodowych i to na wszyst­
kich szczeblach brak wciąż niezbędnej wy­
trwałości i bojowości w walce o  słuszną spra­
wę, której rozwiązanie, niejednokrotnie hamu­
ją: biurokratyzm i bezduszność, bierność 
i niedbalstwo.

Charakterystyczne zjawisko: zobowiązania 
robotników, zawarte w podpisanych w br. 
Umowach zakładowych, są na ogół realizowa­
ne. Zgoła inaczej wygląda realizacja zobowią­
zań administracji, dotyczących spraw socjal­
no-bytowych. Są one na ostatnim planie zain­
teresowań wielu dyrekcji i rad zakładowych. 
•Nie przypadkiem więc w obecnej kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej do władz związko­
wych tak ostro krytykują robotnicy dyrekcje 
i instancje związkowe za lekceważenie postu­
latów socjalno-bytowych wysuwanych przez 
załogi. Np. n° zebraniach sprawozdawczo-wy­
borczych grup związkowych w zakładzie Ii 
ZPB im. Stalina w ' Łodzi robotnicy stwier­
dzali, że w ich fabryce nie zapobiega się prze­
nikaniu gazów: szkodliwych dla zdrowia 
z krochmalni do przewijało i, że brudne okna 
nie przepuszczają światła i z tego powodu ro­
botnicy muszą cały dzień pracować przy świę­
te  elektrycznym. W tych zakładach wiSocznie 
nawet umycie okien jest... wielkim proble­
mem.

Obojętność wielu ogniw związkowych wo­
bec warunków bytu i pracy mas pracujących 
Prowadzi do tego, że nie walczy się dostate­
cznie z niedbalstwem i niechlujstwem panują­
cym w wielu stołówkach i hotelach robotni­
czych, z poważnymi niedomaganiami w zao­
patrywaniu robotników w odzież ochronną, 
z niesłusznym, nieraz kumoterskim rozdziałem 
mieszkań,- wywołującym oburzenie robotni­
ków, W wielu przedsiębiorstwach nie walczy 
się dostatecznie ze skandalicznymi wprost za­
niedbaniami w dziedzinie BHP. Szczególnie 
ja.ikrawó występuje to zjawisko w górnictwie 
i w przemyśle chemicznym.

Niejeden działacz, usiłując usprawiedliwić 
te zaniedbania, powołuje się na trudności 
obiektywne. Oczywiście trudności obiektywne 
istnieją. Niektóre sprawy wymagają takich na­
kładów ¡rzeczowych lub finansowych na które 
pss w danej chwili jeszcze nie stać. Do­
świadczenie jednak wskazuje, że gdy towa­
rzysze stawiają sprawy bytowe w centrum 
s'’Vej uwagi, wiele potrafią w tej dziedzinie 
dokonać ¡.wiele trudności przełamać.

Jesit wiele problemów, które można rozwią­
zać tylko na wyższym szczeblu. Cóż, kiedy tn- 
st"ncje związkowe, jakby ich nie dostrzegały. 
N lenia to jest np. skarg robotników na opóź­
nianie wypłat. 'Przedsiębiorstwo przekroczy li­
mit płac — bank blokuje fundusze. W każ­
dym takim wypadku poszczególne rady zakła­
dowe i instancje związkowe gorączkują się, 
telefonują, interweniują. Ale o generalnym 
rozwiązaniu problemu nikt — łącznie z CRZZ 
n:e pomyślał. Czyżby nie było sposobu „ude­
rzenia“ odpowiedzialnych za brak dyscypliny 
finansowej w przedsiębiorstwie tak, by nie 
cierpieli za nich robotnicy? Niewątpliwie spo­
sób można zna leźć, trzeba się tylko na d tym 
Zastanowić,

lninv przykład: Robotnik, który zmienia 
miejsce pracy, traci uprawnienia przysługo ą- 
ee mu z racji eiąg’ości pracy. Zasada słuszna, 
zmierzająca do likwidacji płynności załóg. 
Ale niejednokrotnie bywa tak: robotnik pracu­
jący w szkodliwym dla zdrowia zawodzie, na­
bawia się choroby zawodowej. Zakład nie ma 
możliwości przesunięcia go do pracy odpowia­
dającej jego stanowi zdrowia. Mając do wy­
boru przeniesienie do innego zakładu, a tym 
samym utratę ciągłości pracy, lub też pracę 
nadal w niebezpiecznych dla swego zdrowia 
"'«runkach, robotnik często wybiera to ostat­
nie. Jak to się stało, że zarządy okręgowe 
i główne zainteresowanych związków, przede 
Wszystkim Związku Chemików i Hutników, 
którym przecież sprawa ta powinna leżeć na 
sercu, nie wymogły na CRZZ szybkiego zaję­
cia s-ię problemem walki o jak najrychlejsze 
jej rozwiązanie?

Zobojętnienie wobec bolączek ludzkich usi­
łują niekiedy działacze związkowi pokryć fał­
szywie rozumianą dbałością o interesy pro­
dukcji, o interesy państwowe, troską, o oszczę­
dność. Posuwają się w swym rozumowaniu 
tak daleko, że aprobują fakty lamianta prawo­
rządności ludowej. Zwalnia, się np. kobietę 
ciężarną — bo „szkoda pieniędzy“ na urlop 
macierzyński. Nie przestrzega się przepisów 
o ochronie pracy młodocianych — bo „tego 
wymaga produkcja“ .

Troska o produkcję, o oszczędność, o interes 
państwa musi cechować każdego działacza 
związkowego. Ale czyż trzeba dowodzie, że 
nie ma i nie może być rozbieżności między 
interesem robotnika a interesem naszego pań­
stwa? Wszak nasze państwo jest państwem 
ludowym, jego ustawodawstwo służy intere­
som ludu. W państwie socjalistycznym nie 
da się oddzielić troski o produkcję cd troski
0 warunki bytu i pracy mas pracujących. Ro­
botnik tym lepiej pracuje, tym bardziej czuje 
się związany z zakładem, im więcej serca
1 zrozumienia okazuje mu jego kierownictwo 
i jego związkowa organizacja. I odwrotnie. 
Po to produkujemy, dlatego walczymy o wzrost 
produkcji by lepiej zaspokoić ludzkie potrzeby.

Bynajmniej nie troska o dobro produkcji ka­
że niektórym działaczom zamykać oczy na 
sprawy ludzkie, aie zbiurokratyzowanie, oder­
wanie od mas, brak zainteresowania dla tego, 
co ludzi boli. czego im trzeba. Wysoko są nie­
kiedy w hierarchii związkowej umiejscowione 
przejawy tego braku zwykłej, ludzkiej wrażli­
wość:. Bo jakże inaczej nazwać bezduszną 
odpowiedź, udzieloną przez CRZZ pracowni­
kowi CPN tow; T., ojcu dziecka, które uległo 

•tragicznemu wypadkowi na kolonii letniej. 
Tow, T. zwraca^ się do związku zawodowego
0 pomoc finansową na leczenie dziecka w okre­
sie trwania jego choroby. Jest chyba coś nie­
ludzkiego w próbach uzasadnienia odmowy 
CRZZ przez zrzucenie na rodziców odpowie­
dzialności za wypadek, któremu uległo dziecko.

W br. kompetencje związków zawodowych 
zostały znacznie rozszerzone. Związki prze­
jęły inspekcję pracy, rozdział skierowań na le­
czenie sanatoryjne, obecnie przejmują ubezpie­
czenia społeczne. Partia nasza i rząd przeka­
zując związkom te nowe, ważne dziedziny pra­
cy. wychodziły z założenia, że związek zawo­
dowy może podejmować najbardziej miarodaj­
ne decyzje w tych sprawach. Jest bowiem 
najbardziej masową organizacją klasy robot­
ni -zej. A szeroka kontrola społeczna nad spo­
sobem rozwiązywania zagadnień socjalno-by­
towych jest najlepszą gwarancją celowego, 
racjonalnego wykorzystania ogromnych sum, 
które państwo nasze przeznacza na te ceie.

Chodzi o to, by kontrolę tę istotnie zorganizo­
wać, by istotnie znać i rozumieć troski i bo­
lączki ludzi pracy. Chodzi o to, by hasła na­
szej partii, której najwyższym celem jest dobro 
człowieka, przeniknęły głęboko do serc i umy­
słów wszystkich działaczy związkowych —
1 nie tylko związkowych.

Bo przecież jest faktem bezspornym, że 
w walce o poprawy warunków bytu i pracy 
k!asv robotniczej związki zawodowe napotyka­
ją niejednokrotnie mur biurokracji i bezdusz­
ności ze strony poszczególnych ogniw gospo 
darczych. Dwa razy interweniował Zarząd 
Główny Związku Zawodowego Włókniarzy 
w CZ Przemysłu Wełnianego — Południe 
w sprawie stanu bezpieczeństwa i higieny pra­
cy w podległych mu zakładach. Bez skutku. 
Trzeba było^aż interwencji komisji KC naszej 
partii i CRZZ, żebv nastąpiła pewna zmiana 
na lepsze w tej dziedzinie. Czyżby CZ uważał 
sprawę za tak mało ważną, ze trzeba było 
aż autorytetu KC, aby ja rozwiązać?

Lekceważenie spraw socjalno-bytowych — 
to niebezpieczny przejaw zbiurokratyzowania, 
oderwania od mas wielu ogniw gospodarczych, 
państwowych i związkowych. A przecież w każ­
dym z tych ogniw pracują członkowie partu, 
których obowiązkiem jest przepoić całą dżum 
łalność tych instancji głębokim szacunkiem d.a 
ludzkich spraw.

Rząd Radziecki proponuje zwołanie
międzynarodowej konferencji 
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Nowowybrane władze ' związkowe Powu ny 
za swój pierwszy święty, obowiązek uw zac 
realizację tych słusznych post.umt<oj, U e 
członkowie związku wysuwają w Rampa
wyborczej. Winniśmy się nauc.zy f . P ^ d : ! 1 
traktować codzienne sprawy robot™k™ '. 
zadowalać się, jak to często t>ywa s»njm¡tylko 
notowaniem tvcfi spraw, ale ko. . , . '
zwłoki przystąpić do,ich załatv,.amp Od tego 
w olbrzymim stopniu zatezec _będz e ‘ 
nie robotników do władz związk u-

tycznych poczynaniach zw.ązKow __

Depesza tow. Rokossowskiego ¿o tow. Żukowa
. . .  —. Zieíii

Minister Obrony 
Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich 
Marszałek Związku 
Radzieckiego G. K. ZUKÓW 

Moskwa
Proszę przyjąć serdeczne po­

nowienia i gratulacje od żol- 
ierzy Wojska Polskiego i ode 
jnie osobiście z okazji powoła­
ła Was na stanowisko Ministra 
brony Związku Socjalistycz- 
ych Republik Radzieckich.

t W wykonywaniu swych za­
szczytnych i wielce odpowie- 
j dzialnrch obowiązków towarzy­
szyć Wam będą najgorętsze 

I uczucia żołnierzy Wojska Pol­
skiego, którzy znają Was jako 
wybitnego dowódcę Armii Ra­
dzieckiej z okresu wspólnych 
walk przeciwko faszystowskie­
mu okupantowi, oraz lako se - 
decznego przyjaciela na’’or" 
polskiego. Swym bezpoai e n

MOSKWA (PAP) — Agencja 
TASS podaje:

Jak już doniosła prasa, 28 
i 31 stycznia br. odbyły się 
między ministrem spraw za­
granicznych ZSRR W. M. t ty  
łotbwem a ambasadorem W 
Brytanii w ZSRR W. Hay te­
rem rozmowy w sprawie sy­
tuacji, jaka wytworzyła sie w 
rejonie wyspy Taiwan i in­
nych chińskich wysp przy­
brzeżnych.

2 lutego minister spraw za­
granicznych W. Brytanii 
A. Eden przekazał charge 
d'affaires ZSRR w W. Bryta­
nii N. D. Biełochwostikowc-w” 
nieoficjalne oświadczenie rzą­
du brytyjskiego, dotyczące sy­
tuacji w rejonie wspomnianych 

j wysp chińskich.
I 4 lutego minister spraw za­
granicznych W. M, Mołotf i :v 

j przyjął ambasadora bryty,j- 
jskiego i złożył mu następujące 
oświadczenie:

..Rząd radziecki — jak to już 
I stwierdził w swym oświadczeniu 
z 31 stycznia — jest. podobnie 

'jak rząd Wielkiej Brytanii, za­
niepokojony niebezpieczną sy­
tuacją, jaka wytworzyła się w 
rejonie Taiwanu i innych wysp 
położonych w pobliżu wybrzeży 
Chin. Sytuacja ta zagraża poko­
jowi i wzmaga niebezpieczeń­
stwo nowej wojny.

Rząd ZSRR uważa, że przy- 
i  czyną sytuacji, jaka się tam 
wytworzyła, jest fakt, iż Stany 

I zjednoczone już przed kilku la- 
ty zagarnęły przy pomocy 

i Czang Kai-szeka należące do 
Chin wyspy: Taiwan, Rybac- 

j kie i inne. Ostatnio USA do­
konują nowych aktów agresji 

I w tym rejonie, co jeszcze bar- 
; dziej wzmaga tam stan napię­
cia.

j Znalazło to wyraz w niespro- 
I wekowanych zbrojnych napa- 
j  dach na miasta i rejony nad­
brzeżne Chin ze strony kontro- 

■ lowąnych przez Stany Zjedno- 
I czone sił zbrojnych, w koncen- 
j tracji sił morskich i lotnictwa 
I USA w tym rejonie, jak rów- 
! nież w oficjalnych wypowie­
dziach amerykańskich mężów 
stanu, którzy grozili użyciem 

Isił zbrojnych, przeciwko Chiń- 
! skiej Republice Ludowej.
; Aby usunąć niebezpieczną sy- 
| tuację, która wytworzyła się 
! w rejonie wyspy Taiwan wsku- 
| tek ingerencji USA w wewnę- 
¡'trzne sprawy Chin oraz wsku- 
| tek wzmożenia ostatnio aktów 
agresji USA przeciwko Chlń- 

! sklei Republice Ludowej, rząd 
| radziecki złożył w Radzie Bez- 
; pieczeństwa wniosek o omówie- 
I nie sprawy agresywnych dzia- 
j  łań Stanów Zjednoczonych 
i przeciwko Chińskiej Republice 
i Ludowej w rejonie Taiwanu i

innych wysp chińskich. Skła- 
i dając ten wniosek rząd radzie- i 
leki chciał przyczynić się do ure­
gulowania sytuacji w rejonie ! 
Taiwanu i do utrwalenia po- j 
ko.iu na Dalekim Wschodzie.

Stawiając to zagadnienie w 
Radzie Bezpieczeństwa, rząd 
radziecki zaproponował, aby za­
proszono przedstawiciela Cen­
tralnego Rządu Ludowego Chiń­
skiej Republiki Ludowej do 
wzięcia udziału w obradach 
Rady Bezpieczeństwa w cha­
rakterze legalnego przedstawi­
ciela Chin i aby usunięto z Ra­
dy przedstawiciela Czang Kai- 
szeka, zajmującego bezprawnie 
miejsce w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych:

Jak wynika z odpowiedzi rzą­
du Chińskiej Republiki Ludo­
wej. przekazanej za pośredni­
ctwem sekretarza generalnego 
ONZ. rząd ten wyraził zgodę 
na wzięcie udziału w oma­
wianiu sprawy wysuniętej przez 
Związek Radziecki w Radzie 
Bezpieczeństwa pod warun­
kiem, że przedstawiciel Kuo- 
mintangu będzie usunięty z Ra­
dy Bezpieczeństwa, a przedsta­
wiciel Chińskiej Republiki Lu­
dowej bedzie obecny w Radzie 
w charakterze legalnego przed­
stawiciela Chin.

Ponieważ USA. jak również 
W. Brytania — jak to wynika 
z oświadczenia rządu brytyj­

skiego i ze stanowiska zajętego : 
przez jego przedstawiciela w j 
Radzie Bezpieczeństwa — nie 
chcą liczyć się z tym słusznym 
i uzasadnionym żądaniem Chiń- I 
skiej Republiki Ludowej, nie- j 
możliwe staje się obiektywne i ! 
bezstronne omówienie w Radzie 
Bezpieczeństwa sprawy sytua­
cji w rejonie Taiwanu oraz in­
nych wysp chińskich, jak rów­
nież powzięcie przez Radę od- | 
powiednich kroków w celu zła­
godzenia napięcia w tym rejo­
nie i w celu ochrony praw na­
rodowych Chińskiej Republiki 
Ludowej.

Dążąc do utrwalenia pokoju 
i do zmniejszenia napięcia w 
sytuacji międzynarodowej na 
Dalekim Wschodzie, rząd ra­
dziecki uważa, że w obecnych , 
warunkach należy spróbować • 
znaleźć również inne drogi mo- j 
gące ułatwić uregulowanie ,-y- i 
tuacji w rejonie Taiwanu.

Zdaniom rządu radzieckiego, 
wskazane byłoby, aby kraje 
szczególnie zainteresowane w 
uregulowaniu sytuacji, która wy­
tworzyła się w rejonie Taiwanu 
i innych wysp chińskich, omó­
wiły tę sprawę na odpowiedniej 
konferencji. W konferencji ta­
kiej mogłyby wziąć udział wraz 
z Chińską Republiką Ludową 
i Stanami Zjednoczonymi rów­
nież Wielka Brytania, Związek 
Radziecki, Francja, Indie, Hur­

ma, Indonezja, Pakistan I Cej­
lon.

W razie zgody rządu Wielkiej 
Brytanii i rządu Indii, inicjaty­
wę w tym kierunku mogłyby 
podjąć zdaniem rządu radziec­
kiego: Wielka Brytania. ZSRR 
i Indie.

Inicjatywa taka byłaby zgra­
na ze stanowiskiem zajętym 
przez p. Edena. który oświad­
czył że Wielka Brytania i ZSRR 
powinny wspólnie podjąć wysił­
ki w celu rozwiązania nie ure­
gulowanych problemów między­
narodowych.

Jeśli chodzi o czas i miejsce 
zwołania konferencji, to rząd 
radziecki jest zdania, że mogła­
by ona odbyć sie w. lutym br. 
w Szanghaju lub DelhL

Rząd radziecki wyraża na­
dzieję. że rząd Wielkiej Brytanii 
rozważy te propozycje rządu ra­
dzieckiego i zakomunikuje mu 
odpowiedź“ . ;

&
W dniu 4 lutego minister 

spraw zagranicznych ZSRR W, 
M. Mołotow przyjął charge d'- 
ąffaires Indii w ZSRR P. Kaula 
i wręczył mu analogiczne o- 
świadczenie rządu radzieckiego 
ns temat sytuacji, jaka wytwo­
rzyła się w rejonie wyspy Tai­
wan i innych chińskich wysp 
przybrzeżnych.

Rozpoczęte rozmowy trwają.

6 — 10 kwietnia odbędzie się konferencja krajów Azji
z udziałem: Burmy. Cejlonu, Chin, Indii, Indonezji, Japonii, Korei Ludowej, Pakistanu, Syrii i ZSRR

PEKIN (PAP). W czasie od 
6 do 10 kwietnia br. odbędzie 
się w Delhi konferencja krajów 
Azji. Decyzja w tej sprawie za­
padła na posiedzeniu komitetu 
przygotowawczego, w którym 

j uczestniczyli przedstawiciele 
| Burmy. Cejlonu, Indii, Japonii, 

Koreańskiej Republiki Ludo­

wo - Demokratycznej i Syrii.
j Celem konferencji jest wy­
miana poglądów w sprawie za- 

; gadnień dotyczących Azji. Po- 
i rządek dzienny przewiduje na 
I pierwszym miejscu „dyskusję 
nad pięcioma zasadami pokojo- 

I wego współistnienia“ .
I Komitet przygotowawczy wy­

raża przekonanie, że przebieg
1 konferencji przyczyni się do te- 
| go, iż wszystkie kraje Azji i 
świata przyjmą zasady pokojo­
wego współistnienia, co zapew- 
ni ludzkości pokój i bezpieczeń- 

: stwo.
Na porządku dziennym znaj- 

1 dują się również inne sprawy

dotyczące współpracy politycz­
nej, gospodarczej, kulturalnej, 
i naukowej.

Komitet przygotowawczy jed­
nomyślnie postanowił powołać 
do życia sekretariat, w skład 
którego wchodzą reprezentanci 
Burmy, Cejlonu, Chińskiej Re­
publiki Ludowej, Indii, Indo­

nezji, Japonii, Pakistanu i 
Związku Radzieckiego.

Jesteśmy pewni — stwierdza­
ją uczestnicy komitetu przygo­
towawczego— że na konferen­
cji w Delhi zwycięży idea jed­
ności i zgody narodów Azji, któ­
re niewątpliwie poprą gorąco 
cele konferencji.

Naród chiński popiera dektaraefe 
Rady Najwyższej ZSRR

—  Tu!

PEKIN (PAP). W odpowiedzi 
na deklarację Rady Najwyższej 
ZSRR Stały Komitet Ogólno- 
chińskiego Zgromadzenia Przed­
stawicieli Ludowych uchwalił 
na swojej VII sesji 12 bm. re­
zolucję stwierdzającą m. in.: 

Stały Komitet Ógólnoehiń- 
skiego Zgromadzenia Przedsta­
wicieli Ludowych wita z uzna­
niem deklarację Rady Najwyż­
szej ZSRR z dnia 9 lutego 1955 
roku.

Stały Komitet Ogóinochiń- 
skiego Zgromadzenia Przedsta-

: wicieli Ludowych popiera gorą­
co propozycję Rady Najwyższej 

' ZSRR Stały Komitet uważa, że 
parlamenty wszystkich krajów 

■ powinny wziąć na siebie odpo- 
' wiedzialność za utrzymanie i 
umocnienie pokoju na całym 
świecie, powinny podjąć kon­
kretne kroki w kierunku zacie­
śnienia stosunków przyjaźni i 
współpracy między narodami 
wszystkich krajów, powinny 
zorganizować wzajemną wymia­
nę delegacji i działać na rzecz, 
umocnienia pokoju światowego.

Deputow ani kanady}' cv 
b/vuajn do przyjęcia propozycji ZSRR 

w sprawie w ymiany delegacji parlamentarnąeli

udziałem w w^woleniu ^  
polskiej i jej s,tollcynn̂ c h  V'■zjednaliście sobie Pp^szechn^ 
sympatię i wdzięczność 4 >- 
żołnierz* i całego narodu.

życzę Wam. Towarzyszu Mi­
nistrze jak najlepszych sukce­
sów w Waszej pracy.

Wiceprezes Rady Ministrów 
i Minister Obrony Narodowej
KONSTANTY R °K O fSOłVSKI 

Marszałek Polski

NOWY JORK (PAP). Jak do-1 
nosi i Ottawy agencja United | 
Press, deklaracja Rady Naj wyż- j 
szej ZSRR. wzywająca do za- i 
cieśnienla kontaktów między I 
parlamentami wszystkich kra - j 
jów, spotkała się z aprobatą w I 
parlamencie kanadyjskim.

Deputowani z ramienia partii ! 
konserwatywnej w Izbie Gmin j 
i Senacie — donosi korespon- ¡ 
dent tej. agencji — uważają, ze i 
wymiana delegacji parlamentar- j 
nych z ZSRR przyczyni się do j 
zmniejszenia napięcia między- j 
narodowego.

Podkreślił to m. in. deputowa­
ny z ramienia partii konserwa­
tywnej, Horner.

Ekspert tej partii do spraw 
polityki zagranicznej, Deafcn- 
baker, oświadczył w Izbie Gmin. 
że należy przyjąć propozycję 
Rady Najwyższej ZSRR 

Jak donoszą z Ottawy, pre­
mier Kanady, St. Laurem, o- 
świadczyl, że rząd kanadyjski 
uważnie rozpatrzy propozycję 
ZSRR w sprawie kontaktów 
między członkami parlamentów 
różnych krajów dla omówienia 
problemów dotyczących pokoju 

Komentując deklarację Rady 
Najwyższej ZSRR z 9 bm.. St 
Laurent stwierdził, że należy 
wykorzystać każdą propozycję, 
która może przyczynić się do 
złagodzenia napięcia międzyna­
rodowego.

IÍÍ balerin koksownicza w huric nu. Lenina rjofowa rio rozpału
KRAKÓW - NOWA HUTA

Nowy, poważny sukces w ter- 
j minowym oddawaniu obiektńw 
| do rozruchu odniosła załoga bu 
: dująca rejon koksowni huty im 
Lenina, tl bm. zgłosi a ona peł­
ną gotowość HI bateiii koksow­
niczej do rozpału. Uruchomie­
nie III baterii przyczyni s:e do 

I dalszego zwiększenia produk-
hutniczego.

z najważniejszych 
na którym koncen- 
obecnie uwaga kie- j 

budowy huty im.

'Lenina, jest kompleks II wiel­
kiego pieca. Po zakończeniu za­
sadniczych robót przy. korpu- 

: sie wielkiego pieca, jamie ski- 
; powej i hali lejniczej, ciężar 
prac przesunął się obecnie na 

j odpylnikj i elektrofiltry.
)\ V..

W rejonie walcowmYzgniata- 
: cza korńbinatu im Lenina roz­
poczęły się pierwsze prace roz­
ruchowe. Ruch próbny odbył 
już jeden z agregatów elek­
trycznych.

(PAP)

Zaoszczędzili na 8 rudowęgiowców

Nadgómik kopalni „Gottwald“ 
— Jerzy Sołtysek — wskazuje 
wybrane miejsce na założenie 
materiału wybuchowego dla 

odstrzału węgla

Foto c a f  — Ceko

Kwotę równą kosztowi budo­
wy 8 rudowęgiowców zaoszczę­
dził w ub. roku przemysł okrę­
towy. Przemyśl ten n e  trik: 
wykonał w tym misie plan ob­
niżki kosztów własnych. ale 
wygospodarował dodttfkowo 57 
milionów złotych. Mimo tak 
poważnych osiągnięć, koszt bu­
dowanych u nas statków lest 
jeszcze zbyt wysoki — prawie 
2-krotnie wyższy niż w Związ­
ku Radzieckim.

Najlepsze wyniki w obniżce' 
kosztów własnych wśród zakła­
dów przemysłu okrętowego o- 
siągnęła załoga Stoczni Gdań-: 
skiej. j

M. in. koszt, rudo węglowe* 
2620 TDW obniżono w 1954 r. 
o 3,200 tys. zł zamiast planowa­
nych 1.700 tys. zł. Koszt budo­
wy trawlera 450 TDW obniżo­
no o 2,5 miliona zł przy plano­
wanej obniżce wynoszącej 1,2 
miliona zł.

Jedyną stocz.nią prz.emysłu 
okrętowego, która nie zrealizo­
wała planu ofcniżkj kosztów 
własnych w ub. roku, jest ma­
ła stocznia w Ustce. Obniżyła 
ona koszty własne produkcji za­
ledwie o 0.8 proc. zamiast — 
jak było w planie — o 8.2 proc,

(PAP)

Członkowie Kongresu USA o deklaracji Rady Najwyższej
NOWY JORK (PAP). Szereg 

członków Kongresu USA, ko­
mentując deklarację Rady Naj- 
wyższej ZSRR i zawartą w 
niej propozycję wymiany dele­
gacji parlamentarnych, podkre­
śliło, że wymiana ttika mogła 
by dać poważne korzyści.

Jak donosu dziennik „Star'', 
członek Izby Reprezentantów 
Albert, (demokrata) oświadczył, 
że z zadowoleniem powitałby 
parlamentarzystów z każdego

i kraju. Senator Green (demokra- 
I ta) podkreślił, ż,c amerykań- 
i scy kongresma'ni powinni uważ­
nie rozpatrzyć propozycję Rady 

! Najwyższej ZSRR.
Deputowana do Izby Repre 

| zentantów Claire Hofmana (pai 
tia republikańska), wyrażają' 
.się z* aprobatą o propozycji wy 

j miany delegacji parlamentar 
i nych, oświadczyła:
| „Rosjanie mogą sie wiele nauczyć 
od nas, a mv moglibyśmy jeszcze 
więcej nauczyć sie od nich“ .

Sesja Rady Spółdzielczości Produkcyjne*
12 bm. odbyta się w War- 
awie sesja Rady Spółdzielczo- 
’ Produkcyjnej, na której sze- 
ko omawiano sprawy umoc- 
°nia naszych gospodarstw ze­
row ych .

Omawiając sytucję w spółdziel 
aeh produkcyjnych, uczestnicy 
'sJi zgłosili szereg wniosków. 
5?yderatów i propozycji, doty- 
■Tcych sposobów przezwycię- 
bia różnych niedomagań i sła­

bości oraz sposobów zdecydo­
wanego przyśpieszenia rozwoju 
naszych spółdzielni. Wnioski te 
dotyczyły głównie takich spraw.

! jak zaopatrzenie spółdzielni w 
artykuły potrzebne do produkcji.

1 zwiększenie pomocy polityczni j 
it organizacyjnej przede wszy>t- 
| kim dla słabych spółdzielni oraz 
j rozszerzenie pomocy fachów ¡u 
\ agro i zootechnicznej,  ̂ której 
‘ brak odczuwa wiele spółdzielń:,

(PAP)

Tkaniną z przędzy 
piotrkowskiej można by 

dwukrotnie opasać ziemię
LÓD2. Już przeszło 3 lat- 

pracują przędzalnie “ _
Przem. Bawełnianego tm Mj
celego Nowotki w Ptotrkow.^,
uruchomione • k
Związku Radzieefoego. ^ £
gu tego czasu ptzędzaime u 
kowtkie wyprodukowały po 
10.5 mi In. kg wysokogatunk J 
przędzy. Tkalnie przemysłu ba 
wełnianego utkały z tf L „ lin' •] 
ok. 80 mil.n. metrów tkanin, f 
ilość, która wystarczyła y 
dwukrotnego opasania 
-/ i om c ki... i  ̂wzdłuż. rdwm k a,

Tekst Deklaracji przestany c!o wszystkich 
ambasad i poselstw w Moskwie

MOSKWA (PAP). 12 bm. Mi* | tekst Deklaracji uchwalonej 
nisterstwo Spraw Zagra ni cz- t przez Radę Najwyższą ZSRR 
nych ZSRR wystosowało cJo , 9 lutego 1955 r. i zawierającej
wszystkich ambasad i ^  1 apel do parlamentów wszyst-
państ-w obcych w Moskw le no-
ty, do których dołączony został kich krajów.

Pfiimlin tutorzy rząd
Gaulliści odmawiają swego udziału w gabinecie

P 4RYŻ (PAP) Pierre Pflim- • PARYŻ (PAP). W sobotę wie- 
lin wyraził w nocy z piątku na j czorem odbyło się posiedzenie 
sobotę ostateczną zgodę na przv- grupy parlamentarne.) gaullt- 
iocie misji utworzenia Aądn | stów. którzy postanowili odmo- 
, i „oonr-ia a FP Pflim-1 wić udziału w rządzie, jaki ma
f  /  S / I m n ą ć  przed Zgro-I zanuar utworzyć Pf.im.in, De- 

rnadzeniem Narodowym w p o  cyz.ta zapadła większością 81 
niedziałek łub we wtorek. I przeciwko 32.

Zdobyty 
okazał się

Agencja AFP doniosła z Bue­
nos Aires, że ekspedycja argen­
tyńska pod przewodnictwem 
prof. Orlando Bravo stwierdzi­
ła, iż najwyższym szczytem w 
Andach jest wulkan o nazwie 
Los Ojos de! Salado, położony 
w prowincji Catamarca w pół­
nocnej Argentynie. Szczyt ten 
ma ok. 7109 m wys. Do tej po­
ry za najcyyższy szczyt Kordy- 
lierów uważano Aconcagua (ró­
wnież w Argentynie) o wys. 
7039 m.

*

Tyle doniesienie.z Buenos Ai­
res. Dotyczy ono sprawy, żywo 
obchodzącej polskich geografów | 
i turystów. Szczyt Nevado O-i 
jos del Salado (wygasły wul-1 
kan), leżący w  głębi Kordy iié- 
rów (Cordillera de los Andes) 
na południowej krawędzi wyso-j 
kogórskiej pustyni Puna de A- 
tacama.' tył długi czas zupełnie 
nieznany geografom i podróż- j 
nikom. Odkryta go dopiero na- ¡ 
ukowa ekspedycja . chilijska’

przez Polaków szczyt 
najwyższym w Ameryce

i geografa Luisa Riso Patrona.! 
■ Wysokość tego szczytu obliczył 
; później Riso Patron na 68801 
ra — co oznaczało, że O jos; 
dei Saiado iest drugim po I 
Aconcagua pod względem wy- ; 
sokości wzniesieniem całego! 
kontynentu amerykańskiego! 
(najwyższy szczyt Ameryki I 
Północnej. Mount Mac Kinley! 
Uczy „tylko“ 6113 m). Ojos, del 
Saiado zostało wówczas vvp sa- 
ne na mapy. ale pozostało na-1 
.dal niezdobyte, ekspedycja chi- j 
lijska nie próbowała bowiem! 
działalności alpinistycznej i nie 
miała po t miu możliwości.

Z tego względu obudził Ojos' 
del Saiado zainteresowanie al­
pinistów polskich, którzy już: 

I polskiej wyprawie w An- i 
d.v, w 1934 r. zdobyli trzeci pod} 
względem wysokości szczyt an- j 
dyjski, Mercedario’ (6800 m) 
W roku 1936 wyruszyła, z pro­
gramem zdobycia Ojos del Sa- 
lado II polska wyprawa w An 
dy, zorganizowana przez Klub i 
Wysokogórski Polskiego Towa-'

rzystwa Tatrzańskiego. W dn 
26 lutego 1937 roku. po sześć 
dniach ataku , z bazy Tres Ql 
bradas. alpiniści polscy Jan f 
fred Szczepatiski i Justyn W< 
śznis dokonali 1 wejścia na c 
szczyt, co znalazło swego cza 
szerokie echa \; kraju i zagr 
nicą. Nie dysponując — z p 
wodu uszkodzenia aneroidów 
własnymi przyrządami pom: 
rowy mi, ekspedycja polska < 
parta się na pomiarach R.i 
Patrona, stąd w ogólnym r.br 
zie'górskich odkryć geograf,c 
nych utrwalił się pogląd, 
najwyższym szczytem Amery 
jest Aconcagua, którą w 18 
r. zdobyła ekspedycja angielsk 
E. A. Fitz . Geralda. z prz 
wodnikami szwajcarskimi.

Obecny „awans“ Ojos del S 
lado ma więc ogólne znaczen 
dla dziejów odkryć geograf c 
nych. a alpinizmow, polsk;err 
przysparza chiuby, że najwy. 
szy szczyt jednego z sześć: 
kontynentów świata został zd< 
byty przez wyprawę polską.
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Rząd USA nie może uchylać się od odpowiedzialności 
za pirackie napaści na polskie statki

Ministerstwo Spraw Zagra-1 
nicznych przesyła wyrazy sza­
cunku Ambasadzie Stanów Zje- j 
dnoczonych w Warszawie i w j 
związku z notą z dnia 8 gru- i 
dnia 1954 r. pragnie oświadczyć \ 
co następuje:

Odpowiedzialność Rządu Sta­
nów Zjednoczonych za pirackie [ 
napaści na polskie statki han­
dlowe „Praca“ i „Prezydent: 
Gottwald“ , dokonane na wo­
dach Dalekiego Wschodu przy 
bezpośrednim udziale jednostek 
lotnictwa wojskowego Stanów: 
Zjednoczonych, została udo- | 
wodniona na podstawie bez-' 
spornych i sprawdzonych fak- j 
tów. które Rząd Polski przed- 
£ a wił w swoich poprzednich! 
notach do Rządu Stanów Zjed­
noczonych, jak też i w wystą­
pieniach swoich przedstawicieli 
na forum ONZ w czasie oma­
wiania sprawy naruszania wol- i 
ności żeglugi na morzach chiń- i 
skich na IX Sesji Zgromadzę-1 
nia Ogólnego.

Rząd Stanów Zjednoczonych, | 
nie mogąc zaprzeczyć ani oba­
lić dowodów, uparcie trzyma j 
się taktyki zrzucania z siebi“ ' 
odpowiedzialności gołosłownym: 
tw.erdzeniami o „traku jakie­
gokolwiek związku“ między | 
Stanami Zjednoczonym: a ak­
cjami przeprowadzonymi prze-1 
ciwko statkom polskim i ich 
załogom. Jednocześnie — jak to 
wynika z noty z 8 grudnia 1954 
r. — całą winę za akty pirac­
twa, dokonywane na wodach 
Dalekiego Wschodu. Rząd Sta­
nów Zjednoczonych pragnie 
przerzucić na klikę czangkai- 
szekowską.

Tymczasem jest rzeczą pow­
szechnie wiadomą, że Rząd Sta- i 
nów Zjednoczonych sprawuje 
faktyczną kontrolę polityczną, 
wojskową i gospodarczą nad1 
działalnością reżimu kuomn- 
tangowskiego, któremu udziela 
pełnego poparcia, zaopatrując 
go w broń, amunicję, sprzęt | 
lotniczy i morski oraz środk1 ] 
fnansowe. Ten istniejący od 
lat stan rzeczy potwierdzony 
został układem zawartym 2 i 
grudnia ub. r. między Rządem 
Stanów Zjednoczonych a Czang [ 
Kai-szekiem, w którym to u- j 
kładzie Stany Zjednoczone zo­
bowiązały się do poparcia akcji 
kliki kuomintangowskiej, skie- j

Nota rzqdu PRL do rzqdu USA

rowanych przeciwko pokojowi 
i bezpieczeństwu na Dalekim 
Wschodzie.

Odpowiedzialność Rządu Sta­
nów Zjednoczonych za agresy­
wne działania na Dalekim 
Wschodzie wypływa nie tylko 
z faktu inspirowania i całko­
witego kontrolowania kliki ku­
omintangowskiej oraz sztucz­
nego utrzymywania jej przy 
życiu środkami wojskowymi, 
politycznymi 1 finansowymi. 
Przebywająca od 1950 r. na 
morzach otaczających wyspę 
Taiwan VII flota Stanów Zjed­
noczonych i związane z nią si­
ły lotnicze udzielają bezpośre-1 
dniego wsparcia agresywnym 
operacjom sił wojennych Czang i 
Kai-sżeka. W obu wypadkach | 
napaści na statki „Praca“ i j 
„Prezydent Gottwald“ — pirac-1 
kie jednostki czangkaiszekow- j 
skie zostały naprowadzone na j 
kurs polskich statków przez sa- ¡ 
moloty sił powietrznych Sta-1 
nów Zjednoczonych. Fakty te 
stwierdzone zostały przez 
świadków i stanowią one do­
datkowe dowody odpowiedzial­
ności Rządu Stanów Zjednoczo­
nych za napaść i zawładnięcie 
statkami Polskiej Marynarki 
Handlowej.

Rząd Stanów Zjednoczonych, 
mimo iż nie może zaprzeczyć 
tym faktom, w swojej nocie z 
8 grudnia oświadczył, że „misją 
VIT floty było i będzie również : 
na przyszłość przyczynienie się i 
dó bezpieczeństwa na Dalekim j 
Wschodzie“ .

Rząd Polski zmuszony jest [ 
ocenić twierdzenie to jako da-1 
lekie od szczerości i całkowicie ! 
gołosłowne, nie ulega bowiem ¡ 
wątpliwości, że obecność i dzia- 
łalność VII floty i innych sił 
zbrojnych Stanów Zjednoczo­
nych na terenach, odległych o ¡ 
tysiące kilometrów od granic 
Stanów Zjednoczonych. mają 
na celu nie ochronę bezpieczeń­
stwa Stanów Zjednoczonych, 
które nie jest bynajmniej za­
grożone. ale poparcie agresyw­
nych działań kliki czangkaisze- 
kowskiej. VII flota i związane 
z nią inne siły zbrojne stano­
wią poważne zagrożenie dla po-

koju i bezpieczeństwa na Da­
lekim Wschodzie.

Zagrożenie to wzmogło się 
szczególnie w związku z przy­
jęciem w styczniu br. przez 
Kongres Stanów Zjednoczonych 
na wnio*sek Prezydenta rezolu­
cji upoważniającej go do pro­
wadzenia działań wojennych w 
cieśninie taiwańskiej przy po­
mocy amerykańskich sił zbroj­
nych. Ingerencja Rządu Stanów 
Zjednoczonych w wewnętrzne 
sprawy Chińskiej Republiki Lu­
dowej jest powodem dalszego 
wzrostu napięcia na Dalekim 
Wschodzie a tym samym zwięk­
szenia niebezpieczeństwa, jakie 
zagraża pokojowej żegludze 
międzynarodowej a w pierwszym 
rzędzie statkom krajów, które 
z państwami Azji utrzymują 
normalne, pokojowe i przyjaz­
ne stosunki.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
przez popieranie pirackich ak­
cji i bezpośredni w nich udział 
swoich jednostek wojskowych 
złamał nie tylko powszechnie 
obowiązujące normy prawa mię­
dzynarodowego, ale znalazł się 
również w poważnym konflik­
cie ze swoim własnym ustawo­
dawstwem .Nakaz karania pi­
ractwa zawarty jest w sformu­
łowaniach artykułu 8 Konsty­
tucji Stanów Zjednoczonych. 
Kodeks Karny Stanów Zjedno­
czonych przewiduje karę doży- i 
wotniego więzienia dla winnych j 
zbrodni piractwa, a opracowa-! 
ny w 1932 r. w Stanach Zjed­
noczonych projekt Konwencji 
w sprawie piractwa obarcza 
winą za piractwo nie tylko bez­
pośrednich sprawców, ale i 
tych, którzy ułatwiają dokony­
wanie tego przestępstwa. Mówi
0 tym wyraźnie art. 3 projek­
tu, który każdy akt „dobrowol­
nego udziału“ oraz „podżeganie
1 świadome ułatwianie“ pirac­
twa kwalifikuje na równi z 
aktem piractwa.

Tak więc odpowiedzialność 
Rządu Stanów Zjednoczonych 
za akty gwałtu dokonane na 
statkach polskich i załogach! 
jest bezsporna. Mimo to jednak j 
Rząd Stanów Zjednoczonych 
dotychczas nie podjął żadnych 1

kroków, aby położyć kres bez­
prawiu, którego ofiarami stali 
się polscy marynarze i polskie 
statki, nie uczynił niczego, aby 
uwięzione na Taiwanie załogi, 
statki i ładunki zostały niezwło­
cznie zwolnione i skierowane do 
Polski.

Od przeszło ośmiu miesięcy 
członkowie załogi statku „Pre­
zydent Gottwald“ są więzieni i 
poddawani brutalnej presji, 
szantażowi i groźbom mającym 
na celu skłonienie ich do zdra­
dy własnej ojczyzny i opuszcze­
nia własnych rodzin. W załą­
czonym do noty Rządu Polskie­
go z dnia 20 listopada 1954 r. 
oświadczeniu — marynarze stat­
ku „Praca“ , którzjr dzięki sta­
raniom Rządu Polskiego i p o -; 
mocy Szwedzkiego Czerwonego I 
Krzyża powrócili do Polski, do-j 
kładnie opisali na podstawie j 
Własnych doświadczeń i naocz­
nych obserwacji metody fizycz­
nego i moralnego maltretowa­
nia członków załóg obu pol­
skich statków w celu złamania 
ich oporu i zmuszenia ich do 
sprzeniewierzenia się ojczyźnie. 
Oświadczenie to mówi wyraź­
nie o bezpośrednim udziale i 
kierowniczej roli w tej terrory­
stycznej akcji przedstawicieli 
Stanów Zjednoczonych a w tej 
liczbie i ambasadora Stanów 
Zjednoczonych na Taiwanie, 
którego specjalny wysłannik 
dziennika francuskiego „Mon­
de“ — p. Fernand Gigon na­
zwał w swojej korespondencji 
z Taipeh opublikowanej 23 sty­
cznia br. „faktycznym panem 
wyspy — po Buddzie, lecz przed 
Czang Kai-szekiem". Wysłannik 
„Monde“ mówi również o dzia­
łającej na Taiwanie amerykań­
skiej organizacji „Western“ En­
terprise“ podając, że agenci tej 
organizacji brali bezpośredni 
udział w wywieraniu nacisku 
na załogi zagrabionych stat­
ków.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
w swojej nocie z 8 grudnia po­
minął milczeniem zeznania na- j 
ocznych świadków — maryna- j 
rzy statku „Praca“ . Zamiast dać! 
odpowiedź na wyraźne i kon-1 
kretne oskarżenia zawarte za -!

równo w nocie Rządu Polskie­
go jak i w załączonym do niej 
oświadczeniu, Rząd Stanów 
Zjednoczonych uznał za bar­
dziej wygodne dla siebie na­
wiązać do faktu zwabienia przy 
pomocy presji i terroru grupy 
marynarzy polskich i przewie­
zienia ich do Stanów Zjedno­
czonych, gdzie zostali wykorzy­
stani dla celów antypolskiej 
propagandy. Rząd Stanów Zje­
dnoczonych uważa za możliwe 
powoływać się przy tej okazji 
na swoją rzekomo „tradycyjną 
politykę udzielania azylu“ .

W związku z tym stwierdzić 
należy, że polityka wykorzysty­
wania instytucji azylu dla wer­
bowania zdrajców i przestęp­
ców za pieniądze, płynące z mi­
lionowych sum jawnie prelimi­
nowanych na ten cel przez 
Rząd Stanów Zjednoczonych, 
w celu jątrzenia stosunków 
między narodami dawno już 
została napiętnowana na fo­
rum międzynarodowym. Jeśli 
zaś chodzi o nawiązanie do tej 
sprawy w nocie z 8 grudnia, to 
próba Rządu Stanów Zjedno­
czonych przedstawienia się w 
roli „obrońcy uciśnionych“ jest 
otwartym przyznaniem się do 
brania bezpośredniego udziału 
w akcjach, prowadzonych w 
stosunku do uwięzionych na 
Taiwanie marynarzy polskich.

Rząd Polski stwierdza, że do­
tychczas Rząd Stanów Zjedno­
czonych nie udzielił merytory­
cznej odpowiedzi na słuszne, u- 
motywowane i nieodparte o- 
skarżenia zawarte w notach 
Rządu Polskiego z 12 i 26 paź­
dziernika 1953 r. oraz z 15 ma­
ja i 20 listopada 1954 r. ani też 
nie podjął żadnych kroków, by 
położyć kres sprzecznym z pra­
wem międzynarodowym meto­
dom stosowanym wobec pol­
skich statków „Praca“ i „Pre­
zydent Gottwald“ i ich załóg.

Rząd Polski ponawia więc 
swój kategoryczny protest prze­
ciwko dalszemu przetrzymywa­
niu na Taiwanie polskich ma­
rynarzy. statków i ładunków 
oraz żąda bezzwłocznego przy­
stąpienia do ich zwolnienia i 
skierowania do Polski.

Warszawa, dnia 12 lutego 
1955 roku.

(PAP).

Wymiana depesz 
z okizji 5 rocznicy  

uznania Demokratycznej 
Republiki W ietnam u

Z okazji 5 rocznicy uznania 
Demokratycznej Republiki Wiet­
namu przez Związek Radz eckl, 
Chińską Republikę Ludową. 
Polską Rzeczpospolitą Ludową 
i inne kraje demokracji ludo­
wej wymienione zostały depe­
sze z pozdrowieniami między 
wiceprezesem Rady Ministrów i 
rrrnistrem spraw zagranicznych 
Demokratycznej Republiki Wiet­
namu Fam Wan Dongiem a 
ministrem spraw zagranicznych 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej Stanisławem Skrzeszew­
skim. (PAP).

Rsfarenlum ludowe przeciw remiliteryzacji w Berlinie zachodnim —  
Atenauer stosu e leiresje wolne patriotów niemieckich

BERLIN (PAP). W republice 
bońskiej odbywają się w dal­
szym ciągu zebrania, wiece i 
demonstracje przeciwko remili- 

| taryzacji Niemiec zachodnich i 
! ratyfikacji układów paryskich.

11 hm. rozpoczęło się vy Ber­
linie zach. referendum ludowe 

i przeciwko remiiitaryzac.ji Nie­
miec zachodnich. Referendum 

| rozpoczęto w Schoenenbergu, w 
I sektorze amerykańskim. Setki 
robotników z zakładów pracy 
tej dzielnicy złożyły swe głosy 
przeciwko układom paryskim i. 
remiłitaryzacji Niemiec zachod­
nich, za zjednoczeniem Nie­
miec. Gdy policja zachodnio- 
niemiecka usiłowała aresztować 
3 robotników biorących udział 
w referendum, pozostali stanęli 
solidarnie w ich obronie. Policja 
wezwała dodatkowe posiłki i 
dopiero, gdy na miejsce przybył 
większy oddział policji, udało

jej się przeszkodzić kontynuo­
waniu referendum i aresztować 
około 8 robotników. Skonfisko­
wana została również urna, do 
której robotnicy składali swe

głosy przeciwko remiłitaryzacji. 
Brutalna akcja policji wywołała 
wielkie oburzenie wśród zgro­
madzonej publiczności, która 
wznosiła okrzyki „hańba“ .

W  Niemczech zach. odbędzie się kongres 
przeciwko remiłitaryzacji

Jak podaje agencja ADN, w 
Stuttgarcie odbyło się posiedze­
nie Prezydium Zachodnio-Nie- 
mieckiego Komitetu Obrońców 
Pokoju. Prezydium postanowiło 
zwołać kongres przeciwko re- 
militaryzacji i przygotowaniom 
do wojny atomowej, w którym 
wzięliby udział przedstawiciele 
wszystkich organizacji pokojo­
wych Niemiec zachodnich.

sk
BERLIN (PAP). Agencja ADN 

donosi, że w Stuttgarcie rozpo­
czął się proces przeciwko 23 
członkom Związku Wolnej Mło­

dzieży Niemieckiej (FDJ). Akt
oskarżenia zarzuca im „działal­
ność na szkodę państwa“ . Zwią­
zek ten został bezprawnie zaka­
zany przez rząd boński. Mimo 
to młodzi patrioci kontynuowali 
swoją działalność, a zwłaszcza 
występowali przeciwko rekru­
tacji młodzieży do nowego 
Wehrmachtu.

Sąd w Lueneburgu skazał na 
rok i 3 miesiące więzienia od­
powiedzialnego redaktora ham- 
burskiego pisma komunistycz­
nego ,.D?e Wahrheit“ — H. 
Franka. Frank skazany został

i za to, że „Die Wahrheit" opubli- 
j kowala artykuły potępiające 
; represje rządu Adenauera prze­
ciwko obrońcom pokoju i pa­
triotom zachodnio-niemieckim.

Otto Strasser ma nadzieję 
zastąpić Adenauera

LONDYN (PAP). Jak donosi 
agencja Reutera. 12 bm. opuścił 
Nową Szkocję (Kanada), udając 
się do Niemiec zachodnich, 
Otto Strasser, jeden z byłych 
przywódców NSDAP, który ry­
walizowały w swoim czasie z 
Hitlerem i utworzył własną or­
ganizację pod nazwą „Czarny 
Front“ . Od 1934 r. Otto Stras­
ser przebywa! za granicą. Obec­
nie, jak dowiaduje się korespon­
dent Reutera, zamierza on od­
budować swój ruch w Niem­
czech zachodnich i liczy na to, 
że p° wyborach w 1957 r. będzie 
mógł zastąpić Adenauera.

Podpisanie umoirjj handloiuej 
między Polską a Jugosławią

Prezes Rady Ministrów K o m u n ik a t  T Z qd u  j a p o ń s k i e g o
przyjął rządową delegację . ., v , , 7 C D D

kulturalną Chin w sprawie norm alizacji stosunków z ¿o K K
12 bm. zostały zawarte w Bel. 

gradzie umowa regulująca o-i 
b oty handlowe na r. 1955 i u- 
mowa płatnicza między Polską 
Rzeczpospolitą Ludową a Fede­
racyjną Republiką Ludową Ju­
gosławii.

Umowa handlowa przewiduje; 
przywóz z Jugosławii do Pol- i 
ski m. in.: pirytów, rud meta- j 
licznych i ich koncentratów, j 
azbestu, ekstraktów garbar­
skich. produktów chemicznych 
maszvn, obu wia, tarcicy i o-i 
klein dębowych oraz bukowych 
celulozy, tytoniu, konopi, wie-, 
lu e Łunków owoców, jak wi- i 
nogrona. śliwki suszone, orze-j 
chy itp. oraz wina.

Polska będzie eksportować do 
Jugosławii- węgiel i koks. wy- ; 
roby hutnicze, maszyny i urzą-i

dzenia przemysłowe. wyroby 
przemysłu chemicznego, w tym 
barwniki, wyroby włókienni-1 
cze, papier, artykuły ceramicz- ! 
ne, elektrody węglowe i grafi- | 
towe i szereg innych towarów j

Przewidywany roczny obrót! 
wyniesie od 7 do 8 milionów 
dolarów z każdej strony.

Umowa płatnicza ustanawia 
rozrachunek clearingowy oraz 
obustronny kredyt technicz­
ny.

Rokowania między delegacja­
mi stron toczyły się w atmosfe­
rze wzajemnego zrozumienia.

Umowy podpisali: ze strony 
polskiej — Dyrektor Departs- j 
mentu MHZ, dr Aleksander! 
Wołyński, a ze strony jugosło­
wiańskiej — Radca w MSZ. 
Vladimir Sajcić, (PAP)

Kronika dyplomatyczna
12 bm. Ambasador Nadzwy- | latoclć złożył wizytę Przewod- 

czajny i Pełnomocny Federacyj- i niczącemu Prezydium Rady Na- j 
nej Ludowej Republiki Jugo- j rodowej w m. st. Warszawie 
stawii w Polsce p. Milorad Mi- i Jerzemu Albrechtowi. (PAP)

/iron G . Loustaunau-Lacau
PARYŻ (PAP). W piątek po 

południu zmarł nagie deputo­
wany do francuskiego Zgroma­
dzenia Narodowego Georges 
Loustaunau-Lacau Zmarły, wy­
brany z okręgu Basses-Pyre­
nees. należał do grupy niezależ­
nych deputowanych chłopskich

Georges l.oustaiinau-L.acau by! zde 
cydowanym przeciwnikiem uzbra- 
Jania odwetowych Niemiec za­
chodnich. Występowa! on konsek­
wentnie we francuskim Zgroma­
dzeniu Narodowym przeciwko u- 
kadom paryskim. Ponadto brał 
czynny udział w pozaparlamentar­
nej walce przeciwko wskrzeszaniu ! 
military/mu niemieckiego. Mimo ; 
swoich konserwatywnych na ogół 
poglądów Loustaunau-Lacau by! zwo | 
lennikiem pokojowego współistnie­
nia kraiów o różnych systemach 
społecznych.

W roku ubiegłym Loustauniu-La 
can odwiedził Polskę wraz z innymi 
parlamentarzystami francuskimi t  
rożnych ugrupowań. Po powrocie 
opublikował oświadczenie podkreś- 
1 ‘ jące wierność dla idei przyjaźni 
francusko polskiej I zwracające u 
wagę na wielkie osiągnięcia Polski 
Ludowej. Był on również członkiem 
delegacji francuskiej na Międzyna 
rodową Konferencję dla pokojowego 
rozwiązania problemu niemieckiego, 
która odbyła się w ubiegła niedzie­
lę w Warszawie. Brał wybitny u- 
dział w opracowaniu doniosłych u*

chwał tej konferencji oraz pozyskał 
sobie głęboką sympatię i uznanie 
Jej uczestników. Omówił następnie 
w prasie francuskiej wielkie zna­
czenie spotkania warszawskiego.

Podczas wojny w 194(1 r. Loustau- 
nau Lacau pełniąc służbę wojskową 
dostał się do niewoli niemieckiej, 
skąd dwukrotnie próbował ucieczki, 

j Następnie został deportowany przez 
j hitlerowców do Mauthausen i po 
wyzwoleniu wrócił stamtąd ciężko 

i «'hory. Ostatnio został mianowany 
! generałem brygady rezerw y. Po- 
i siadał wysokie odznaczenia fran- 
! cuskie.

*
W związku ze śmiercią depu­

towanego Loustaunau - Lacau 
marszałek Sejmu PRL profesor 
dr Jan Dembowski przesłał de- j 
peszę kondolencyjną do prze- j 
wodniczącego francuskiego j
Zgromadzenia Narodowego, 
imieniu polskiego komitetu dla \ 
pokojowego rozwiązania próbie- | 
mu niemieckiego przesiali kon- i 

I dolencje do analogicznej organi-J 
j zacji frarn uskiej przewodniczący i 
| komitetu, wicemarszałek Sejmu j 
i profesor dr Stanisław Kulczyń- j 
ski i poseł Dominik Horodyński j 

j którzy uczestniczyli w spotka- j 
ryu warszawskim, '

Lisi T. Manna 
do wytwórni 

filmowej „Defa“
BF.Rl.IN (PAP). Wytwórnia filmo­

wa NRD ..Defa*' zawarła w swoim 
czasie umowę z producentami fil­
mowymi Niemiec zachodnich w 
sprawie wspólnej reaHzac.il fHrnu 
osnutego na tle powieści Tomasza 
Manna „Buddenhrockowie". Film 
ten miai się ukazać na ekranach 
kin niemieckich w 1955 r. — w 
30 rocznicę urodzin T. Manna.

Władze bońfkie czyniły I czynią 
wszystko, aby nie dopuścić do 
realizacil filmu W związku z tym 
Tomasz Mann przesłał na ręce dy- i 
rektora generalnego wytwórni „Dę­
ta" Rodertherga list, w którym wy­
raja ubolewanie ii współpraca 
miedzy filmowcami obu części 
Miero ee nie doszła Jeszcze do skut- I 
ku. T M8nn stwierdza, Ze nakrę- | 
cenie filmu odpowiadałoby Życze­
niom publiczności niemieckiej, i 
Kończy on list wyrażając nadzie­
lę, Iż podjęte wysiłki filmowców i 
obu części Niemiec tlie pójdą na 
marne. . I

Ulica Jedwabiu w stolicy Demokraty 'nej Republiki Wietnamu 
Hanoi jest centrum handlowym miasta

Foto CAF -  W ForbeU

12 bm. Prezes Rady Mini- 
:-ów Józef Cyrankiewicz, z 
Iziałem wiceprezesa Rady Mi- 
strów Jakuba Bermana i Se- 
etarza Generalnego Komitetu 
spółpracy Kulturalnej z Za- 
anicą ambasadora J. K Wen- 
go, przyjął rządową delega- 
; kulturalną Chińskiej Repu- 
iki Ludowej z przewodrdczą- 
m delegacji Hun Sze. 
Delegacja przybyła do Polski 
3 podpisania planu współpra- 

i wymiany kulturalnej mię- 
y Polską Rzeczpospolitą Lu- 
wą i Chińską Republiką Lu- 
wą.
Przy rozmowie obecny by) 
arge d'affaires Chińskiej Re- 
bliki Ludowej w Polsce Jang 
:i-liang. (PAP)

N. Bulganin  
przyjął dziennikarzy  

am erykańskich

PEKIN (PAP). Jak donosi 
radio tokijskie, 12 bm. pre­
mier Hatojama odbył naradę z 
ministrem spraw zagranicznych 
Szigemitsu. Na naradzie tej 
omawiano sprawę normalizacji 
stosunków dyplomatycznych z 
ZSRR.

Po rozmowie premiera z mi­
nistrem ogłoszony został komu­
nikat stwierdzający, że rząd 
japoński oczekuje odpowiedzi 
rządu ZSRR, na propozycję
wszczęcia rokowań w sprawie 
nawiązania stosunków dyploma­
tycznych między obu krajami.

W Chinach rozpoczęło zbieranie 
podpisów pod Apelem Wiedeńskim
PEKIN (PAP), Jak donos: 

| rozgłośnia radia pekińskiego 
i 12 bm. odbyło się w Pekinie 
| wspólne posiedzenie Biura 
| Ogólnochińskiego Komitetu Lu- 
! dowej Politycznej Rady Kon­
sultatywnej i prezydium Chiń­
skiego Komitetu Obrońców Po­
koju.

Na [»siedzeniu tym wygłosił 
referat przewodniczący Chiń­
skiego Komitetu Obrońców Po-

I koju Kuo Mo-żo, który wezwał 
i do umocnienia Sił pokoju i zli- 
j kwidowania niebezpieczeństwa 
[ wojny atomowej.

Uczestnicy posiedzenia uchwa­
lili jednomyślnie rezolucję w 
sprawie podjęcia w Chińskiej 
Republice Ludowej kampanii 
zbierania podpisów pod apelem 
ogłoszonym przez wiedeńską se­
sję Biura Światowej Rady Po­
koju.

MOSKWA (PAP! 12 bm. Prze-i 
wodniczący Rady Ministrów r 
ZSRR N. A. Butganin przyjął 
na Kremlu dziennikarzy am ery-! 
kańskich W. Hearsta, Kingsbu­
ry Smitha i F. Connifa oraz1 
odbył z nimi dłuższą rozmowę.

Nasz korespondent telefonuje z Drezna:

ZBURZONE DREZNO I CAŁY K R U P P
Dzisiaj w sobotę 12 lutego by­

liśmy w Dreźnie świadkami 
wzruszającej manifestacji przy­
jaźni niemiecko-polskiej. W 
10-tą rocznicę zbombardowania 
Drezna w mieście tym odbyło 
się plenarne posiedzenie Nie­
mieckiego Komitetu Obrońców 
Pokoju z udziałem delegacji za­
granicznych z Polski, Czecho­
słowacji, Francji. Japonii i Ho­
landii. W Imieniu delegacji pol­
skiej powitała niemieckich obroń j 
ców pokoju wiceprzewodniczą- | 
ca Rady Narodowej miasta 
Warszawy—Kazimiera Kartasiń- 
ska. Przesyłając pozdrowienia 
od ludności Warszawy delegatka 
polska zapewniła niemieckich 
obrońców pokoju, że Polska Lu­
dowa jest sercem z niemiecki­
mi demokratami w Ich walce 
przeciwko remiłitaryzacji I w 
obronie jedności Niemiec. Ze­
brani na sali delegaci oraz za­
proszeni goście zgotowali Kazi­
mierze Kartasińskiej entuzja­
styczną owację. Wiceprzewod­
nicząca Magistratu Berlina, 
Wilhelmina Schirmer - Pros- 
scher podziękowała jej w imie­
niu matek niemieckich za sło­
wa przyjaźni pod adresem naro­
du niemieckiego, a znakomita 
pisarka Anna Seghers wręczyła 
jej bukiet kwiatów — po czym

obie serdecznie się uściskały. 
Wszyscy powstali z miejsc i 
spontaniczną owacją powitali 
ten wzruszający momemt.

Na plenarnym posiedzeniu 
Niemieckiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju wręczone zostały po 
raz pierwszy niemieckie medale 
za zasługi dla pokoju. Medale 
te otrzymali m. in. znakomity 
poeta niemiecki Bertolt Brecht, 
b kanclerz Rzeszy Weimarskiej 
dr Wirih, prezydent Niemieckie­
go Komitetu Obrońców Pokoju 
prof. Friedrich oraz prof. Le­
opold Infeld, którego odzna­
czenie wręczono delegacji pol­
skiej.

Zabierając głos w dyskusji 
Bertolt Brecht oświadczył, iż 
wręcza plenarnemu zebraniu 
dokumenty zawierające 176 tys. 
podpisów działaczy kultury i 
sztuki całych Niemiec, które zo­
stały zebrane od połowy grud­
nia ub. roku do 8 lutego 1955 
roku. Podpisy te figurują pod 
rezolucją jaka została przyję­
ta przez 50 naukowców i arty­
stów NRD przeciwko ratyfi­
kacji układów paryskich.

W dyskusji zabierali głos 
przedstawiciele wschodnich i 
zachodnich Niemiec dając wy­
raz zdecydowanej walki prze­

ciwko remiłitaryzacji. Prezydent 
Niemieckiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju prof. Friedrich za­
apelował do zebranych delega­
tów, aby ponieśli w masy hasło 
dnia dzisiejszego, które brzmi: 
„Lepiej dziś być aktywnym, 
aniżeli jutro radioaktywnym“; 
Dzisiaj bowiem należy poczynić 
wszystkie wysiłki, aby nie do­
puścić do wojny która gr">zi 
olbrzymimi zniszczeniami. Na 
zakończenie plenarnych obrad 
w Dreźnie została przyjęta ode­
zwa do wszystkich Niemców 
wzywająca do walki przeciwko 
planom wojennym. Równo­
cześnie podjęto uchwalę zwoła­
nia Niemieckiego Kongresu Po- 
koju na 22 kwietnia br. W 
Dreźnie. W niedzielę odbędzie 
się na rynku wielka demon­
stracja pokojowa w związku z 
dziesięcioleciem zbombardowa­
nia tego pięknego miasta (przy­
pomnijmy , że wówczas, gdy 
Drezno niszczono dywanowymi 
nalotami — skrzętnie omijano 
fabryki śmierci). Do dziś Drez­
no jest morzem ruin chociaż 
podjęto wielki wysiłek dla je­
go odbudowy. Na demonstracji 
niedzielnej przemawiać ma pre­
mier Grotewohl.

MARIAN PODKOWINSKI

Zdrajca i prowokator H. Borucki 
skazany na 15 lal więzienia

11 bm. Sąd Najwyższy, jako 
instancja rewizyjna, rozpatrzył 
sprawę osk. Henryka Boruckie­
go, ps. „Czarny“ , b. komendan­
ta głównego PAL i zatwierdził 
wyrok Sądu Wojewódzkiego dla 
m. st. Warszawy ,̂ skazujący 
oskarżonego za zdradę narodu 
i współpracę z gestapo na karę 
15 lat więzienia, 1 zaliczeniem 
okresu tymczasowego areszto­
wania.

Jak wynika z przewodu są­
dowego, Borucki — b. urzęd­
nik Zakładów zbrojeniowych 
„Pocisk“ w Warszawie, wstąpił 
w początkowym okresie okupa­
cji hitlerowskiej do podziemnej 
organizacji KOP, założonej 
przez oficerów sanacyjnego Kor­
pusu Ochrony Pogranicza i w 

; 1940 r. objął stanowisko ko­
mendanta głównego KOP.

W styczniu 1941 r. Borucki 
zostaje okresowo zatrzymany 
przez gestapo, a w czerwcu 
1942 r. ponownie aresztowany. 
W wyniku rozmów prowadzo­
nych z gestapowcami, głównie 
z kierownikiem grupy śledczej 
jednego ż referatów warszaw­
skiego gestapo — Alfredem 
Otto, Borucki wyraził zgodę na 
współpracę z gestapo. Borucki 
przedstawił wówczas gestapow­
com dokładnie, na piśmie, zna­
ne mu szczegóły struktury pol­
skich organizacji ruchu oporu.

W styczniu 1943 r Borucki 
po ustaleniu kontaktów z ge­
stapo, został zaszyfrowany pod 
odpowiednim kryptonimem jako 
agent gestapo i zwolniony z za­
daniami „rozpracowywania“ 
polskiego ruchu oporu, głównie 
PPR i lewicowych działaczy 
niepodległościowych. Jako agent 
gestapo, Borucki zajmował sta­
nowisko komendanta gł. organi­
zacji KOP, a następnie komen­
danta gł. PAL — w pew­

nej mierze kontynuacji KOP-u.
Przez cały czas pełnienia 

funkcji komendanta gł. PAL, 
Borucki pozostawał w ścisłym 
kontakcie z gestapowcem Otto. 
Miarą zażyłości tych kontaktów 
może być m, in. fakt, iż Boru­
cki otrzymał od gestapowca w 
prezencie elegancki pistolet sy­
stemu „Walter“ wraz z amu­
nicją.

W celach „rozpracowania“ 
ruchu niepodległościowego i je­
go działaczy, Borucki rozbudo- i 
wał aparat wywiadu PAL obsa- j 
dzając ważniejsze stanowiska | 
wypróbowanymi prowokatora- i 
mi z sanacyjnej „dwójki“ ; tak! 
np. na stanowisko szefa II od­
działu kom. gł. PAL powoła! 
białogwardzistę 1 „dwójkarza“ 
karanego przed wojną defrau- i 
danta — Skwierczyńskiego.

Zdradziecką działalność Bo­
ruckiego dobitnie charaktery­
zuje wydany przez niego roz-i 
kaz zamordowania członka i 
władz RPPS — Dobiszewskiego | 
ps. „Bolesław“ , którego oskar- j 

; żony uważał za aktywnego zwo­
lennika KRN. W wykonaniu j 
tego rozkazu Dobiszewski został j 
zamordowany przez podległą j 
oskarżonemu bojówkę PAL.

W związku z rozkazem Gł. 
Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy 
zalecającym gestapo „rozpraco-1 
wywanie“ lewicy w Polsce dro- j 
gą wykorzystywania tych człon­
ków podhńciniu, których gęsia-; 
po uważa za wrogów ruchu le- j 
wicowego Borucki został w ez-; 
wany na specjalną konferencję | 
z udziałem oficerów gestapo: | 
Spilkera, Burknera i Otto oraz j 
przybyłego do Warszawy radcy I 
rządu hitlerowskiego, specjali-; 
sty od zagadnień wschodnich j 
ppłk. Engelbrechta.

Engelbrecht da! wówczas Bo-j 
ruckiemu szereg instrukcji do-1 
tyczących walki z KRN.

Na wykonanie tych zleceń 
Borucki zążądał od gestapo pie­
niędzy i w toku kilku później­
szych spotkań Otto przekazał 
oskarżonemu znaczne kwoty 
pieniężne. Ponadto dla uzyska­
nia funduszów, bojówki podle­
głe Boruckiemu dokonały za 
wiedzą gestapo szeregu akcji 
rabunkowych.

W czasie powstania warszaw­
skiego Borucki wraz ze swoim 
sztabem uciekł z Warszawy, nie 
biorąc udziału w walkach.

Po powstaniu Borucki konty­
nuował swą współpracę z gesta­
po. Gestapowiec Otto, który zo­
stał w tym czasie komendantem 
placówki gestapo w Podkowie 
Leśnej, urządził w mieszkaniu 
rodziny Boruckiego punkt kon­
taktowy dla agentów, udzielał 
oskarżonemu dalszych instruk­
cji, dotyczących zwalczania ru 
chu niepodległościowego.

W listopadzie 1944 r. gestapo 
dało Boruckiemu dokumenty 
zapewniające nietykalność ze 
strony władz hitlerowskich oraz 
oficjalne pozwolenie na posia­
danie broni.

Zarzuty aktu oskarżenia po­
parte zostały zeznaniami szere­
gu świadków: Alfreda Otto,
Teofila Głowackiego i in.

Świadek Teofil Głowacki, by­
ły członek władz RPPS stwier­
dził, że w latach okupacji pod­
czas jednego ze swych spotkań 
z Boruckim ten oświadczył mu 
w toku rozmowy, iż polecił Do­
biszewskiego „zlikwidować“ po­
nieważ Dobiszewski dążył do 
nawiązania współpracy RPPS 
z PPR. Świadek zeznał, że wia­
domość o tragicznym łosię Do­
biszewskiego, zamordowanego 
przez bojówkę Boruckiego i o 
udziale Boruckiego w tym mor­
derstwie zataił przed kierow­
nictwem RPPS. (PAP)

W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e
Kolarze ZSRR 

zgłoszeni
do Wyścigu Pokoju

Do Centralnego Biura Orga­
nizacyjnego VIII Wyścigu Po­
koju „Praga — Berlin — War­
szawa“ wpłynęło zgłoszenie 
drużyny ZSRR. Dotychczas u- 
dział w tegorocznym wyścigu 
zapowiedziały również Francja. 
Austria. Belgia, Luxemburg. 
Dania, Indie, Szwecja i Anglia.

¡ Razem więc z drużynami repre- 
¡ zentującymi kraje organizują- 
! ce wyścig — Polskę, CSR i 
I NRD — w chwili obecnej zgło­

szonych już jest do imprezy 
„Trybuny Ludu“ , „Neues Deut­
schland“ i Rudeho Prava“ 
— 11 zespołów.
Hokeiści polscy zwyciężyli 
Norwegię 3:1 na turnieju 

w Stalinogrodzie
STALINOGROD (tel. wi.) W Sta-

linogrodżie rozpoczął sie międzyna­
rodowy turniej hokejowy z udzia­
łem reprezentacji Norwegii, Sztok­
holmu, czechosłowackiego zespołu 
UDA i reprezentacji Polski

W pierwszym spotkaniu repre­
zentacja Polski wygrała zasłużenie 
z Norwegią 3:1 (2:0. 0:1, 1:0) a UDA 
zwyciężyła Sztokholm 5:2 (2:0, 1:1 
i 2:1).

Inauguracyjny występ reprezen-

tacjl Polski jakkolwiek przyniósł 
jej zasłużone zwycięstwo nad Nor­
wegami nie mógł sprawić zadowo­
lenia. Pierwszy atak osłabiony bra­
kiem Nowaka a prowadzony przez 
dwie tercje przez Olszowskiego grał 
słabo. Dopiero w trzeciej tercji 
kiedy pozycję środkowego napast­
nika zajął Czech napad ten zapre­
zentował się zdecydowanie lepiej. 
Należy natomiast podkreślić wy­
soką formę trójki Lewacki, Corlch 
l Jeżak grającej wspólnie po dwu­
letniej przeszło przerwie. Kiedy na 
tafli znajdował się ten napad Nor­
wegom pozostało jedynie bronić 
sie przed utratą bramki.

Bardzo dobrze zagrała również 
para obrońców Chodakowski i OI- 
czyk, w drugiej parze Gansiniee 
był zdecydowanie lepszy od Pencka 
i stanowił Jeden z najsilniejszych 
punktów drużyny.

Trzeci atak w składzie Wróbel II, 
Czech i Go«tyla grał jedynie przez 
dwie tercje i zaprezentował się 
stosunkowo słano.

Hokeiści Norwegii to zespół am­
bitny, twardy grający szybko, ale 
technicznie słabszy.

Bramki dla zespołu polskiego zdo­
byli: Lewacki. Gansiniee i Kurek, 
dla Norwegii Voigt. <S. U.)

Narciarki ZSRR zwyciężają 
w Cortina d'Ampezzo

CORTINA d‘ AMPFZZO. Drugi 
dzień międzynarodowych zawodów 
w Cortina d'Ampezzo przyniósł 
sukcesy reprezentantkom ZSRR w 
biegu na 10 km, oraz zjazdowcom 
Austrii.

Na olimpijskiej trasie biegu 10 
km. kobiet Kozyrewa (ZSRR) po-

I twierdziła swoją wysoką formę * 
mistrzostw świata, bijąc o 20 sek- 

j drugą na mecie Hietamies (Fin- 
! Landia) i o ponad pół minuty 

Szwedkę Endstroem. Dwa v następne 
! miejsca zajęły zawodniczki radzie- 
| ckie — Kołczina i Jeroszina, Polki 

mimo niedawnych sukcesów na tra- 
j sach Grindelwaldu t Megeve ni«
I odegrały roli w walce o czołowe 
i j-yj j e i s c a

Wyniki biegu 1# km. kobiet: l)
i X oz y rew a (ZSRR) — 36,57; 2) Hie- 
| tarr.ies (Finlandia) — 37,16; 3) End­
stroem (Szwecja) — 37,28; 4) Koł- 

! ezina (ZSRR) — 37,31; 5) Jerostin* 
(ZSRR) -  37,37; 6) Kiero (Finlan­
dia) — 37.52, 16) Bukowa — 42,271 
17) Krzeptowska — 42,48: 18) Daniel' 
Gąsienica — 42,54; 20) Marusarzów­
na — 44.li 1 21) Rajchel — 43.47.

! Bieg zjazdowy męZczyzn wygra!
: niedawny zwycięzca tej konkuren- 
j ejl z Megeve — Seller (Austria).

Mistrzostwa świata kobiet 
w jeździć szybkiej

KUOPIO. W sobotę na lodowisk*1 
! w Kuopio (Finlandia) rozpoczęły się 
mistrzostwa świata kobiet w ” jeż'

. dzte szybkiej na lodzie. Konkuren­
cje pierwszego dnia zakończyły się 
zdecydowanymi zwycięstwami ły*' 
wiarek radzieckich.

W biegu na 500 m triumfował® 
rekordzistka świata Ryłowa (ZSRH)
— 48,9.

Drugą konkurencją mistrzosUVjr 
był bieg na 3000 m. w którym zw) ^  
ciężyła Żukowa (ZSRR) — 5.33,1-

W wieloboju po pierwszym dni« 
mistrzostw trzy czołowe miejsć* 
zajmują łyżwiarki radzieckie w n®~ 
stępującej kolejności: 1) Żuków®»
2) Ryłowa, 3) Kondakowa.

Komu Krym nie służy
1 znowu rozległo się w ete­

rze zgrzytanie zębów. Nie tyl­
ko zawodowców z „Głosu A- 
meryki“ , „Wolnej Europy" 
itd. Współuczestniczyli w tej 
jeremiadzie również członko­
wie kongresu USA. A wszyst­
ko to — z okazji 10 roczni­
cy Konferencji Krymskiej 
(4—11 lutego 1945), zioanej 
również jałtańską od nazwy 
miejscowości na Krymie — 
Jałta — w której konferen­
cja się odbyta.

Krzyk ranionej duszy po­
płynął z Monachium, ze sła­
wetnej „Freies Europa“ : „T ę 
r o c z n i c ę  d e k l a r a c j i  
) a l t  ań s k  i e j — przysię­
gają monachijczycy — pn-  
m i ę t a m y  i p a m i ę t a ć  
b ę d z i e m y ,  b o  na s  b o- 

j l i " .
Wierzymy. 1 wcale się nie

dziwimy.
Konferencja Krymska, w 

■ której uczestniczyli Stalin, 
Roosevelt i Churchill, głosiła 
w swych uchwałach absolut­
ną konieczność „z n i s z- 

j ; c z e n i n n i e m i e c ­
k i e g o  m i l i t a r y  z- 

I m u  I n a c j o ł a l s o c j a -

l i z m u" oraz „przykładnego 
u k a r a n i a  w s z y s t ­
k i c h  z b r o d n i a r z y  
w o j e n n y c  h". Czyż nie 
musi to razić i boleć panów 
z Waszyngtonu, Londynu, 
Bonn (i Monachium), którzy 
tak usilnie prą do wskrzesze­
nia militaryzmu niemieckie­
go? t którzy ze zbrodniarza­
mi wojennymi III Rzeszy 
mają, owszem wielkie kłopo­
ty. Bo nie wiedzą dokąd ich 
skieroioać: czy na stanowiska 
dowódców przyszłego Wehr­
machtu, czy też na wybitne 
stanowiska to adenauerow- 
skim ministerstwie spraw za­
granicznych lub w innym 
wysokim urzędzie bońskim.

Nie koniec na tym.
Przecież Konferencja Krym­

ska głosiła bezwzględną ko­
nieczność współpracy wiel­
kich mocarstw, po to by ludz­
kości zaoszczędzone były 
notce wojny. Co więcej, 
uczestnicy Konferencji Krym­
skiej uznając, te  żadne wiel­
kie mocarstwo nie pozwoli 
sobie narzucić decyzji sprze­
cznej z jego interesami, usta­
lili zasadę jednomyślności 
stałych członków przyszłej

Rady Bezpieczeństwa. Ozna­
czało to, że rokowania, poro­
zumienie i kompromis winny 
stanowić podstawowy waru­
nek życia międzynarodowego 
— warunek utrzymania poko­
ju. Czyż nie musi to razić * 
boleć czcicieli „polityki z P?~
zycji siły"? I organizatorów
nowej, udoskonalonej, b o - 
atomowo - wodorowej, „świa- 
tówki" nr 3?

Nie kot lice na tym.
Wszak Konferencja Krym- j 

ska położyła fundament P0“  | 
sprawiedliwe — to sensie ,li'. 
storycznym, etnograficznym 1 
gospodarczym — rozstrzyBf 
nięcie sprawy granic Polski- 
Czyż nie musi to nieskończe­
nie boleć naszych wypróbo­
wanych.......przyjaciół" z
szyngtonu i Londynu? 
mówiąc już ani słowa o na­
szych gorliwych „wyzwolicie­
lach" z Bonn (i Monachium)-

Oto w skrócie najistotniej 
sze powody histerycznej jprP.' 
miady, jaką nas urarzŁi 
wszyscy wymienieni powy}'■ * 
panowie z okazji 10 roczni u 
Konferencji Krymskiej.

Sław■
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U spółdzielców w Kr ze Ili o wie
&  - *

Rozmowa m u K o w a
z z i e n n i K k i m i

ręki na Stany [oddalone od obiektu obrony,I MOSKWA (PAP) Agencja go rzeczoznawcę wojskowego wej i jeżeli broń atomowa zo- nie podniesie _MOSKWA (lA f i .  * . Connif. (Wszyscy się , r,tanio zakazana, ludzkość jedy- Zjednoczone. Jestem przekona- | tj. cd Stanów Zjednoczonych?i TAS3 ogłosiła następujące spra- 
j wozdanie z rozmowy marszałku 
[ Związku Radzieckiego G. K.

jak pan
śmieją). ! nie skorzysta na tym. Uważam, I ny, że nie omyliłem się mówiąc

że broń atomowa powinna być to. Mam nadzieję, ze
Żukowa z amerykańskimi dzień- djuje się w Stanach Zjednoezo- zakazana tak samo juk za.kuza

Connif: W chwili obecnej stu- |ze

I nikurzami Ilearstem, Kingsbury 
[ Smithem i Connifem.

Na wstępie Smith oświadczył,

że również [ ne w celu napaści, a nie ob- 
Eiserihower uczyni | rony.

nych bardzo szczegółowo do- Ino broni chemicznej. ; y s t k < ¡ j e s t  W ^  I Smith: Na mocy naszych po­
świadczenia wojny radziecko- Smith: Wielu specjalistów d o w S  w?^ec krajów na ezą-
niemieckiej. Wśród rzeczcznaw- I wojskowych Stanów Zjednoczo- ; ™ gdybyzhkwi- lcych do paktu Połnocno-atlan-____ : „ !___ U rrn itr r071P niP7.fl- ! J J 1 J

Smith: Kiedy Europa i USA 
były słabe, nasi dyplomaci uwa- 

Takie bazy wojenne są tworzo- | żali, że obroną przed agresją

■ze był obecny przy wręczaniu. ców wojskowych USA panuje : nych uważa, że w razie nieza- 
I orderu amerykańskiego mar- j przekonanie, że przełomowym 
I szalkowi Żukowowi przez ge- j momentem w tej wojnie była

musimy bronić nie

rnerała Eisenhowera we Frank- \ nie bitwa pod Stalingradem.
I furcie n.Menem. Zuków odpo- • lec2 rozbicie Niemców ped Mo- 
I wiedział, że z przyjemnością j skwą w 19-11 roku. Co pan są- 
: wspomina swe spotkania z g e -! ¿ zi o tym?
I nerałem Eisenhowerem. Następ- 
! nie odbyła się następująca roz­
mowa:

Hearst: Słyszałem, że gen.
Eisenhower zapraszał pana do 
Stanów Zjednoczonych.

Żuków: Tak jest, gen. Eisen-

Żukow: Bitwa pod Mcskwą 
dowiodła, że radzieckie siły 
zbrojne były w stainie nie tylko 
odeprzeć natarcie tak poważ­
nego przeciwnika jak armia 
niemiecka, lecz również rozbić 
armię niemiecką. Od początku

"Z roku na rok powie.kszają majątek spółdzielczy członkowie 
spółdzielni w Krzelkowie (typ Ib, pow. Ząbkowice, woj. Wro­
cław). Helena Gaioęda, za przepracowanie w roku ubiegłym 
MS dniówek obrachunkowych, otrzymała: 12,94 q zboża, 12,81 
<? ziemniaków, 9,9 q buraków pastewnych, 4,65 q siana, 21,71 q 
słomy i 2.664 złote gotówką. Prócz tego pourażny dochód 
Przynosi jej działka przyzagrodowa. Na zdjęciu: Helena Ga­

węda z córką Toto A. Nowosielski

stosowania broni atomowej_pod- j S Ä U b R f d z Ä Ä m ° £ S  I tylko Stanów ^Jednoczonych,
czas przyszłej wojny, ! rozumie, że nie możemy nie wi-
mieć będzie znaczną przewagę i ,  zie£ niebezpieczeństwa, jakim 
w związku ze swą wyższością | dla ZSRR istnienie tych 
liczebną. j baz położonych tak blisko na-

Żukow: Sądzę, że jest to czcza j SZyC[1 granic, 
gadanina obliczona na to, by | Smith: Czy można powiedzieć, 
otumanić łatwowiernych, ludzi. | ¿e podczas tej rozmowy dwaj 
Pragnąłbym podkreślić, że mie | wybitńi dowódcy armii dwóch 
dążyliśmy i nie dążymy do roz- wielkich krajów przyrzekli

tyckiego 
tylko i 

i lecz także innych krajów.
Hearst: Ogólnie ¡biorąc, tylko 

serc;^ może zrozumieć, do czego 
służą bazy, czy służą one do 
obrony, czy też do napaści.

pętania wojny, ale co się tyczy 
broni atomowej i wodorowej to, 
jak panu wiadomo, i my ją po­
siadamy.

Hearst: W Stanach Zjedno-
: hower dwukrotnie zapraszał, wojny, tj. po wiarołomnej na- 
mnie do Sianów Zjednoczonych. ■ paści Niemiec hitlerowskich na
lecz stan mego zdrowia oraz n ie-: ZSRR, byliśmy pewni, że zwy- 1 czonych bardzo wielu ludzi
cierpiące zwłoki sprawy unie-i ciężymy. Przełom w wojnie na- uważa, że posiadanie broni at.o-
możhwiły, niestety, odbycie pod-¡stąpił w rezultacie przeprowa- 
róży. ' idzenia szeregu pomyślnych cps-

Ilearst: Czy bvł pan w Anglii 1 racji w łatach 1941—1942. Po 
i we Francji7 [bitwie pod Stalingradem inicja-

»  , ! tywa przeszła w ręce armii ra-
glUUf°w e  Eiancji Nie bytem i dzieckiej. Po bitwie pod Kur- giu i wl -ticu j , /  —- skiem inicjatywa ta była juz

całkowicie po naszej stronie.

Gdy syreny zahuczały...
OLSZTYN (kor. wl.). 15-mi-

ńutowy ryk syreny, jaki rozległ 
5ię nad Ostródą 12.11. br. o 
godz. 12-tej obwieścił, że 
Ostródzkie Zakłady Naprawcze 
Taboru Kolejowego wykonały 
gadania wyznaczone im w pla­
nie 6-Ietnim.

W zakładach odbyła się uro­
czysta masówka, na której 36 
pracowników odznaczono me­
dalami 10-lecia Polski Ludowej, 
12 odznakami Przodownika Pra­
cy i 16 odznaką „Wzorowego 
Kolejarza“ . Ponad 200 pracow­
ników otrzymało nagrody pie­
niężne. (w. k.)

również w Chinach ani w Ko-

¿e1' jaPrtaam b y t e ^ T w S /w y ^ ę  ; N iebyło już w t e d y ^ e j  wąt- 
śmie ją).

Smith: Czy przyjąłby pan o-

so­
bie nawzajem, że nie będą pro­
wadzili wojny przeciwko so­
bie?

Żuków: Mówiliśmy wówczas 
jak wojskowi i nie widzieliśmy 
żadnych podstaw do wojny mię­
dzy ZSRR a Stanami Zjedno- 

mowej "przez"'obie’ "strony jest jczonymi. Obecnie, niestety — nie 
gwarancją pokoju, gdyż żadna j z winy Związku Radzieckiego 
ze stron, lękając się ataku ato- | sytuacja się zmieniła. Stosunki 
mowego, nie zdecyduje się na | między ZSRR a etanami ¿jed- 
rozpoczęcie wojny. Jakie jest j noczcnym: pogorszyły się i sta- 
pańskie zdanie w sprawie broni | ly się wyraźnie nienormalne 
atomowej i wodorowej? Zadanie P°leSa ty™' ab>.| przywrócić właściwe stosunki

Żuków: Istnienie broni ato-

Żukow: Wydaje mi się, że w 
sprawie tak poważnej trzeba 
koniecznie odwołać się do ro-

jest fakt, że posiadamy bomby 
atomowe.

Żuków: Trzeba sobie uzmy­
słowić, że samymi bombami 
atomowymi nie można wygrać 
wojny. Ponadto w owym okre­
sie mieliście ich bardzo mało 
— wszystkiego 5 — 6, i nie 
miały one żadnego decydujące­
go znaczenia.

Connif: W tej sprawie jest 
pan widocznie lepiej poinfor­
mowany od nas.

Żuków: Był to początkowy 
okres produkcji bomb atomo-

wzajenme.

becnie zaproszenie prezydenta 
Eisenhowera do USA?

Żuków: Dotychczas nie' otrzy­
małem żadnego zaproszenia.
Sądzę, że istniejące stosunki 
między naszymi krajami nie 
sprzyjają w chwili obecnej ta­
kiej podróży. Narody USA i 

I Związku Radzieckiego nie mo­
głyby pojąć, że przy obecnym . .

j stanie stosunków radziecko- | lmgradzkiej.

pliwości, że ostateczne 
stwo będzie naszym udziałem. 

Hearst:

zumu. Serce myli się czasami. ; wych, i z własnego doświadczę-
Sądzę, że zadanie nasze po- i nia wiemy, jaka to skcmpliko-

lega nie na tym, aby szukać i wana sprawa.
usprawiedliwienia dla wyścigu ! __ , ... . ____ ,, . , , , . i Hearst: W czasie pierwszejzbrojeń, lecz na tym, aby zna- , światowej służył w ar-
lezc praktyczne sposoby unie- [ mif ryo3yjskieJ gg erał Aieksan-
możliwienia wojny. Będziecie, i , „  , . , . . .__. . .  . • 1 der Sybirski. Obecnie mieszkaoczywiście, usprawiedliwiać [ “ “  . ; „LUte-: __ ,___
swe postępowanie, przekony- ! u
wać nas, że otaczając nas swy­
mi bazami wojennymi postępu­
jecie słusznie, lecz mamy bar­
dziej ważkie podstawy, aby nie 
zgadzać się z wami.

Mnie się zdaje, że czas zlik­
widować konkureilcję wojsko­
wą, gdyż jest to zbyt wielki 
ciężar dla narodu.

Hearst: Wojskowi, żołnierze, 
tacy jak Żuków i Eisenhower, 

[1 i lepiej wiedzą, jak utrzymać po-oscbiście w bitwach pod M o - , Drom. « ukum —-j , .. „
skwą i pod Stalingradem? i tym,, by walczyć ze wszystkich i °Ziedno-czonvch. I kóJ niż Jak rozstać nową woj-|” 1 LclU-il OuOHUW - o j w ■R/Ti-»?« r- > i-» tirtrr-J o iq rm

i uchodzi za bar­
dzo wybitnego specjalistę w za­
kresie używania lotnictwa w 
działaniach wojennych. Sybir­
ski i marszałek Montgomery za­
znaczali w swoich os tatnjch wy­
powiedziach, że w obecnych 
czasach uważają za niecelowe 
używanie lotniskowców. O ile 
nam wiadomo, Związek Radzie­
cki nie buduje lotniskowców, 
lecz buduje głownie łodzie pod­
wodne, krążowniki. Jakie jest 
pańskie zdanie w tej sprawie?

Wystawa twórczości ludowej w Łodzi
(Ol55ł. wl.). W ubiegłym tygod- ; salach MPK. Obejmie ona wycin- 

w u został powołany w Łodzi Ko- I kar stwo, tkactwo, haft ludowy, 
rnitet Organizacyjny wystawy rzeźbę, gamcawtwo. Najpięknte]- 
twńrczoici Ludowej woj. łódzkie- tze eksponaty powędrują na Ogól- 
SO z okresu 10-lecia Wystawa zo- nokrajową Wystawę Twórczości Lu- 

otwarta w kwietniu br. w 1 dowej w Warszawie w lipcu br.

5 POM-ów na Opolszczyźnie gotowych 
do prac wiosennych

I amerykańskich marszałek Żu- | przeprowadził marszałek Wa 
kow pojechał do USA. Szczerze silewski. Byłem wówczas zaj 
pragnę poprawy wzajemnych i przygotowaniami do następ- 
stesunków między naszymi j nych operacji ofensywnych, któ- 
dwema krajami. Chciałbym od-| re postanowiliśmy przeprowa- 
wiedzić Stany Zjednoczone i w j dzić, aby odebrać Hitlerowi 
wypadku poprawy tych stosun- i możność manewrowania swymi 
ków uczyniłbym to z przyjem- 1 siłami.
nośoią. ; Connif: Co, pańskim zdaniem,

Hearst: My również, tak jak ■ było największym bhędem tak- 
pa-n, szczerze pragniemy poprą- j tycznym Hitlera, oprócz same- 
wy. Yózajemnyoh stosunków | go faktu napaści na Rosję?

zwycię- T 0Y ej juŻ,-Sa® ? P.rZe'L i!i Hearst: Zgadzam się z tym,ł»i»>—  i Kłada możliwość użycia jej, ! ¿e marny bazy w różnych kra- 
„  , . , niektórzy szaleńcy, nie licząc s ę ^  ̂ nigdy na nikogo nie
Czy uczestniczył pan ! z niczym, mogą uciec się do tej | /nawot na^ kraje

broni. Nasze zadanie po.ega na nr7V samych grani-
7’iP,Hnn.r7rvnvrh 1 XLl£t Jaav wuj-1 , ,, . .

Żuków: Komitet Obrony skie- ! sił o j e j  zakaz. Jestem przeko- | ^  Mnie si? wydaje, że woj- 2ukow: Przede wszystkim chcę
rował mnie na stanowisko d o -j nany, że w tej sprawie narody I wyłącznie jako środek bąz- ! skowi dążą do utrzymania pD-1 stwierdzić, ze u nas w starej 
wódcy wojskowego w okresie : całego świata są po naszej stro- j c o ś T r ^ t u  koju' I“ “ “  rcsyJskiei me byl°  gcae*
obrony Moskwy. W bitwie sta- ¡nie, i jestem również pewien, j £ policyjnej wymierzonej nie
lingradzkiej kierowałem całą | że ostatecznie lud wypowie roz- j (jęciwko z s Rr I lecz przeciw-
pracą przygotowawczą nad strzygająpe słowo. Należy pa- | kj> innvm krajom, np. przeciw-
przeprowadzaniem operacji sta- miętać, ze bron atomowa jes. i Kcrei iub indochinom. (Przy

bronią obosieczną. Wojna ato- jSamą operację uwadze Hear sta Smith

OPOLE. Ostatnio 3 dalsze maszyn potrzebnych nie tylko do 
POM-y w województwie opol- ; siewów wiosennych, ale także
skim _ w Szymiszowie, pow. | żniw. Tak więc już 5 ośrodków
Strzelce, Karłowicach Wielkich, ! maszynowych Opolszczyzny 
pow. Grodków i Przyworach, i znajduje się w pełni gotowości 
pow. Opole zameldowały o cał- do rozpoczęcia prac wiosennych, 
kowitym zakończeniu remontów I (PAP)

Pod ostrym kątem

'  -i  ł JMechanizaria w magazynach
__ Zachwyt°m nie było końca, ¡patelnie elektryczne. Wszystkie 
Guaowne, fantastyczne — po- [ te „cuda“ techniki zalegają ma- 
rv.¡lulali towarzysze z departa- ■ gazyny sp-rządu przemysłu ga- 
ni.entu żywienia zbiorowego Mi- stronomlczrego Elblągu,
»«sterstwa Handlu Wewnętrz- Słupsku, Gliwicach, Lesznie. 
1,csu. Wspaniale, fenomenalne — Zalegają z prostej przyczyny^—

, a.  i mowa i conni/ wybuchają śmiechem), ki «
ęty dla zaatakowanych i d.a ataku , 2ukow: To, że Stany Zjedno- ! ce o

Żuków: W naszym kraju cały irala Sybirskiego. Chodzi wido- 
naród, w tym również w o j s k o - :™  °  białogwardyjskiego ge- 
wi, dążą do pokoju, walczą o I nerała Siewierskiego który • 
pokój. Naród radziecki, Partia1 uciekł do Ameryki Niestety, 
Komunistyczna i rząd radziec-!1116 mo8ę Panom odpowiedzieć, 

są jednomyślne w swej wal- ^  w ZSRR buduJ! sl? lotn!-

jących.
Connif: Znany generał ame-

poikój. Byłoby pożądane, by I skowce, gdyż ostatnio nie zaj
czone nigdy na nikogo nie na- również rząd amerykański prze- I powałem się sprawami mary-

my generał ame- , pa(jajy nje jest ścisłe z punktu 
rykański Mac Arthur oświadczy* : ^yj ĵjenia historycznego. Brał}7 
niedawno, że posiadanie potęż-: one udziaj w interwencji prze- 
nej broni atomowej przez obie j c :wko związkowi Radzieckiemu 
strony samo przez się likwidu- | j ich siły zbrojne ingerują 
je niebezpieczeństwo wybuchu w wewnętrzne sprawy szeregu 
nowej wojny. [ państw Azji. Jeśli chodzi o

szedł od słóiw na temat pokoju

Żuków: Uważam, że jest to 
[ niewłaściwy punkt widzenfa.

miedzy ZSRR a USA. Po- to 
przede wszystkim przybyliśmy 
tu.

Smith: Naród amerykański
nic nie wie o armii radzieckiej 
od chwili zakończenia wojny. Co 
pan sądzi o regularnej wymianie 
misji wojskowych w celu osiąg­
nięcia poprawy wzajemnych sto­
sunków?

Zuków: Jeśli pragniemy do­
prowadzić do właściwego zro­
zumienia wzajemnego, to w 
pierwszym rzędzie należy orga-

Zukow: Ma pan na myśli b łe - ' Ponad‘ ° . ‘ akle. u{ęcie „spr? '? '  dy strategiczne? ¡prowadzi do nieustannego wy-
Connif: Strategiczne.

do sprawy obreny -pokoju. Te­
go rodzaju politykę powitałby 
z uznaniem zarórwno naród a- 
merykański, jak i wszystkie na­
rody świata.

Niestety, szereg okoliczności 
pogarsza sytuację międzynaro-a-merykańskie bazy wojskowe

to czy nie uważa pan, *ze znaj- [ dową. Na przykład, bardzo brzy- 
dują się zbyt daleko od Stanów dko wygląda na tle pokojowych 
Zjednoczonych? W pewnym ! slow rządu amerykańskiego hi- 

! ścigu zbrojeń. Niestety, wielu j stopniu mógłbym usprawiedli- i storia z Taiwanem. Nie rozu- 
I wybitnych Wojskowych, jak na ! vv̂  jch istnienie, gdyby się | miem, do czego rządowi Stanów

narki wojennej. Nie wiem. na 
czym opierali się Siewierski i 
Montgomery wypowiadając się 
przeciwko lotniskowcom.

Siedzę uważnie wszystkie 
wypowiedzi marszałka Montgo- 
mery‘ego. Moim zdaniem, ostat­
nio zamienił się on w coś w 
redzaju wróżki, a może jasno­
widza.

Smith: Chciałbym Panu zadać 
ostatnie pytanie. Niedawno ge­
nerał Gruenther oświadczył pu-

ie

Radzieckiego.
Connif: A taktyczne?
Żuków: Niedocenianie znacze­

nia wzajemnego współdziałania 
rozmaitych rodzajów b’:oni, a w 
szczególności niedocenianie roli 
artylerii i przecenianie roli lot-

nie są potrzebne istniejącym
Przemyślu [tam zakładom gastronomicz-

’ Tak samo zresztą i w innych 
miastach z tych samych powo-

wtórowaii im pracownicy Cen­
tralnego Zarządu 
Gastronomicznego. Słuchając 
Uch zachwytów elektryczne
sinażarki, każda o wydajności   ....... _
smażenia 199 kg.- ryb na godzi- ¡dów można znaleźć w inagazy- 
l,li. o maio co nie pękły z du- ¡nach zarządów przemysłu ga- 
®y- stronomicznego stoły eiektrycz-

^apobiegła temu decyzja sza- ¡ne, maszyny barowe, maszyny 
hownego grona wielbicieli sina- do krajania chleba, agregaty 
Zarek. Decyzja ta brzmiała — chłodnicze itp. itP 
••chwilowo odstawić je do ma-

nizować normalne wzajemne i nictwa. Hitler zamierzał zrów- 
stosunki polityczne, ekoncmicz- j noważyć slabo-ść artylerii sil­
ne i kulturalne między naszy- i nym lotnictwem, lecz lotnictwo 
mi krajami. Sarna tylko wy- to zbyt delikatny rodzaj bro­
ni,iana misji wojskowych nie | ni. Lotnictwo jest zależne od 
może doprowadzić do należyte- j takich czynników, jak pogo- 
go zrozumienia wzajemnego.

Smith: Na ostatnim posiedzę- ! ku Radzieckiego. Położenie [ nym stopniu nadwerężyła auto- | Gruenthera, czy zgodziłby się 
niu Rady Paktu Północno-A- j tych baz wojskowych spra..via, , lyiot Ameryki. Ingerencja USA pan z nim, znając siły swego 
tlantyckiego polecono generało- i że argument, iż zostały one za- ; w sprawy wewnętrzne Chin j przypuszczalnego przeciwnika? 
wi Gruentherowi opracować ; łożone ze względu na bezpie- ¡wzburzyła przeciwko USA wie- \ , _
plan obrony, oparty na prze- czeństwo USA, nie jest przeko- lomilionowy naród Chin. ¡ Zuków: Gdyby generał Gruen-
slance że w przyszłej wojnie 1 nującv. Naród radziecki uważa, ! Bardzo często straszy się na- j ther znał prawdziwe zamiary 
broń atomowa będzie stosowa- że istnienie tych baz zagraża ¡-rody Anglii i USA, jak ró w -; tych, których uważa za swych 
na. Czy przygotowujecie obro- mu bezpośrednio, jak również i nież inne kraje -potęgą mii^tar- > przeciwników, me glcsiłby^ta-
nę waszego kraju przed" atd- 
kiem atomowym?

Żuków: Mamy wszystko co 
jest konieczne, by zapewnić oj

za przy jh źrTibnym z nim krajom ną 'ZSRR utrzymując, że mo-
demokracji ludowej i zaprzyjaź- żerny wystąpić jako agresorzy, 
nionym Chinom. Jest to głupia paplanina. Gdy-

kich poglądów. Mówiłby o przy -
jaźni, nie zaś o wojnie. Jeśli 
chodzi o Niemcy jako sojuszni-

Smllh: W rozmowie z N, S.
czyźnie niezawodną obronę, ale ! Chruszczowem poruszona zosta-

Connif: Czy oznacza to, że 
wypowiada pan się za nawią­
zaniem szerokich kontaktów 
między naszymi krajami?

Żuków: Tak jest, podobnie
jak cały naród radziecki wy­
powiadam się za nawiązaniem 
takich kontaktów,' lecz uważam, 
że ograniczenie wymiany do

KAZynów“ . Dziwny kraj — po-
Maszyny, agregaty zastępują­

ce pracę człowieka, to dobra
ITjy ’Jały importowane za drogie - rzecz. Tylko, żc ich przeznaczę- 
Pieniądze elektryczne smażar- nimi nie jest zaleganie maga- 
ki — ryby smaży się w maga- zyn.ów zarządów przemysłu ga
Dnach. Po trzech latach poby- 
tl! w magazynach stołecznego i

stronomicznego. Wysuwamy w 
związku z tym skromną propo-

Udzkiego zarządu przemysłu zycję. Dokonać pewnej „reorga- 
gastronomicznego — smażarki j niaacji“ — wyciągnąć z magazy- 
Przestaiy się już dziwić... nów maszyny i urządzenia i na

Podobny los spotkał maszyny opróżnione miejsce zamagazyno-
Uektryczne do zmywania na- 
Czyń, obieraczki do ziemniaków,

da i szereg innych warunków.
Connif: Jaki był, pańskim

zdaniem, największy błąd stra­
tegiczny amerykańskich do­
wódców wojskowych?

Żuków: Sądzę, że najlepiej
mogą na t-o odpowiedzieć sami 
Amerykanie. Są lepiej poinfor­
mowani.

Smith: Angielski marszałek

myślimy również o tym, jak u- 
niknąć 'wojny, opierając się na 
zasadzie, że nawet kiepska zgo­
da jest lepsza od dobrej kłótni. 
Jeżeli przejdzie się od pięknych

ta ta sama sprawa i N. S. 
Chruszczów powiedział, iż ro­
zumie, że Stany Zjednoczone 
pragną w celu zapewnienia 
własnego bezpieczeństwa osią-

. by u nas istniała tego rodzaju \ ka wojskowego USA, to wątpię, 
! polityka i plany, to trzeba j czy naród niemiecki chce prze- 
| stwierdzić, że mieliśmy dość j lewać krew za obce mu in- 
sporo - momentów, kiedyśmy teresy.

i slow do pięknych czynów — j gnąc równość w siłach zbroj- 
pokój będzie zapewniony. Czy j nych, lecz wypowiedział się
nie czas już przystąpić do pięk­
nych czynów?

Smith: Sądzę, że Eisenhower 
zgadza się z panem co do tego,

misji wojskowych w obecnych j lotnictwa; John Slessor zazna-| że należy zachować pokój, 
warunkach i przy istniejących czy} w swojej ostatniej książce, żukow: Jest to nie tylko moja 
stosunkach wzajemnych jest ze podczas przyszłej wojny nie [ osobista opinja , iecz zdanie ca-
bezcelowe. da się uniknąć zastosowania j }eg0 narodu radzieckiego, zda-

Hcarst: Z obecnych tutaj broni jądrowej. Jakie jest pan- ; nie rządu ZSRR t Komuni-
trzech amerykańskich korespo-n- skie zdanie? ' stycznej Partii Związku Ra-

Żukow: Niestety, takie zdanie [ dzieckiego. W roku 1945 przeddentów Connif najlepiej orien-
tuje się w sprawach wojsko- j wypowiada nie tylko marszałek ! wyjazdem generała Eisenhowe-
wych i chciałby panu zadać sze- | slessor, lecz także szereg in- 
reg pytań. j nych wybitnych wojskowych w

Żuków: Postaram się odpo- j Europie zachodniej i w USA.

ra z Niemiec do USA. odbyłem 
z nim dłuższa rozmowę. Eisen­
hower powiedział jni, że Stany

j przeciwko dążeniu Stanów 
| Zjednoczonych do osiągnięcia 
przewagi pod względem militar­
nym. To najwidoczniej jest po­
wodem, że nie rozumiemy się 
nawzajem. Bazy są właśnie 
środkiem osiągnięcia równo­
wagi sil.

Żuków: Jestem przekonany, 
że pan nie zrozumiał N. S. 
Chruszczowa. Rozmieszczenie 
baz amerykańskich wokół ZSRR 
świadczy nie o obronnych, lecz 
o ofensywnych zamiarach Sta­
nów Zjednoczonych. Orientuje-

mogli użyć naszej potęgi mili­
tarnej. Na przykład, po roz­
gromieniu Niemiec hitlerow­
skich Europa była bardzo sła­
ba, Anglia była wyczerpana

Hearst: Chciałbym panu za­
dać jedno pytania nieoficjalne.

Po powrocie do USA spotkam 
się z prezydentem Eisenhowe-

wać biurokratów. Gz.

.i. - ¿»/i 7! eć na pytania, które was ¡Nasz punkt widzenia jest wręcz j Zjednoczone nigdy nie napadną my się dobrze w tych zagad- 

. , „ . . . ¡a  choć nie wiem. czy I przeciwny. Jesteśmy za całko- i na ZSRR. Odpowiedziałem mu, j meniach. Czyz może chodzić o 
1 |rafię zadowolić tak wybitne- | witym zakazem wojny atomo- | że i Związek- Radziecki nigdy I obronę, gdy bazy są tak baidzo

Związek Radziecki -posiadał pod I rem. Czy nie zechciałby pan 
koniec wojny ogromną potęgę! czegoś mu przekazać?

s '"s ł  L .*■»—  £ - * •
Paplanina na temat niebezpie-: P ok azać prezydentowi
czeństwa wojennego ze strony Eisenhowerowi moje najlepsze 
ZSRR nie ma nic wspólnego z zyczema Często wspominam
polityką zagraniczną Związku j okres, gdyśmy razem pracowali 
Radzieckiego. Straszenie na-1w Raózre Kontrolnej w Berh- 
ro-dów agresją ze strony Zwiąż- ; me- Robiliśmy wówczas wiele
ku Radzieckiego zmierza jasno j po-żytecznych rzeczy, a nasze
do szkodliwych celów, których i óobre stosunki przyczyniały się
istotą jest nie utrzymanie po­
koju, lecz propaganda nowej 
wojny. Dlatego też należy temu 
położyć kres. Trzeba wyjaśnić, 
iż tego rodzaju twierdzenia są 
błędne, gdyż przynoszą one 
szkodę sprawie pokoju,

do dobrego zrozumienia wza­
jemnego między naszymi naro­
dami. Pragnąłbym przekazać 
prezydentowi Eisenhowerowi 
moje życzenie ‘ przywrócenia 
przyjaznych stosunków między 
naszymi krajami.

2 zaaadnień nropaaandv i agiiaeü (3)

Statut naszej partii stwierdza |
te. in.:

..Członek partii jest obowią­
zany...

brać czynny udział w tyciu po- 
ILycznym partii i kraju...

nieustannie zacieśniać więź [ 
bar iii z klasą robotniczą i z ca- j 
Lm ludem pracującym, stale 
óóać o jego potrzeby, wyjaśniać 
¡basom bezpartyjnym treść po-1 
Wtyki i uchwal partii, organizo- j 
Xv-u- lud do walki o wykonanie. 
Z|dań stawianych przez par­
tię-.

Obowiązki partyjne traktuje-; 
tey jako obowiązki świadomie ! 
bl'zyjęte, jako obowiązki wyni-| 
kające nie z nakazu, ale z we­
wnętrznej potrzeby.

W dwóch poprzednich artyku- 
!ftch była mowa o pewnych. 
czynnikach powodujących, że j 
T  w istocie rzeczy — często me 
l0alizujemy w praktyce tych 
Wymagań statutu. Była mowa o 
niewłaściwych metodach - infor- 
Jacji wytwarzających także u 
członka partii poczucie, iż nie, 
z-iWsze dostatecznie jest on u-

resztę która wewnętrznie, od 
obowiązku polityczno - wycho­
wawczej pracy nad sobą i swym 
otoczeniem czuje się zwolnio­
na W rezultacie słabnie tez 
jej udział w kształtowaniu po­
lityki partii i powstaje szerokie • 
pole dla politycznej bierności, j

Kilkudziesięciu towarzyszom, 
zajmującym śię zagadnieniami 
pracy agitatora, począwszy od 
pracowników wydziału piopa- 
gandy i agitacji KC a kon- 
cząc na agitatorach z fa- j 
bryk Wrocławia — zadałem 
pytanie, co sądzą o samej m-1 
stytucji agitatora w partu. Fakt,, 
że mniej więcej 1/3 odpowiedz, 
negowała w ogóle potizebę ta 
kiej specjalnej instytucji, a na- j 
wet dopatrywala się w mej wy- 
razu szkodliwego dia prący par- j 
tyjnej podziału na „politykę i i 
„robotę konkretną“ — daje wie­
le do myślenia.

Trzeba wyróżnić, wydaje się, 
dwie grupy argumentów.

zbr
f'Ysorn bezpartyjnym treść po!i- 

i uchwał nartii‘£. Bvła tpż
teowa o zbiurokratyzowaniu i 
‘Krywaniu od istotnei treści żv-

i uchwal partii“ . Była też

aniu od istotnej' treści ży-
Partyjnego, pracy instancji wzaSadnieniach polityczno - wy-

Skończyć z fikcją

'tewawczych
j. Wyłania się w naszym życiu 
ławisko podziału szeregów'par- 

_ mych na „specjalistów“ odłh« * «i« „ötjcu jaiiöbu v\
p^Pagandy i agitacji, od pracy 
Pr-,_yczno - wychowawczej, tzn.
r, ac°wnikótv frontu ideologicz 
U\v°’ wykładowców, prelegen- 

agitatorów — i na całą
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Przede wszystkim — choto 
o nagromadzenie fikcji w P 
wacli agitatora. Tak np. o i g - 
zacja partyjna woj. wrocław­
skiego wykazuje 28 ty*- a|lta 
torów. Począwszy od sekretarza 
wrocławskiej fabryki, 
na sektorze propagandy 
sowej w KC -  nikt nie ma 
wątpliwości, że liczoa ta 
w poważnym stopniu fikcja. Ale 
fikcja ta trwa. . .

Jeden z instruktorów ..'vydzla; 
lu propagandy i agitacji 
powiada o swej wizycie u sekre­
tarza KZ w WSK—Wrocław. 
Według słów sekretarza jestte 
ok. 150 agitatorów. Agitacji za 

, , Po dłuższej

wyjaśnia się, że jest 
rnote°30 -  40 takich, „z których 
mogłoby coś być“ . — Po co

rówew Z1c i S  miesiąca ze . 150
d ° o V i
skapitulował tych
u T fk tó r y c h te o z e c o ś  być“ i 40. z ktorycn „ __ a fikcja w
wykSacrniechaM ostame

&cławiu prowadzi konsuiu» j 
• J V Towarzysze z uagitatorów. 1UW.  ̂ - u ^u_śl̂ dka przywteZująbdOzn.cbk

zo wagi. Aie a kładowych
tarZe ’Tamże tek trzeba „kogoś

często w ogóle nie agttetorow-

t0Zdaje się. że »keja ^est

cokratyzowania instytucji agi­
tatorów i jej odrywania od „nor­
malnego“ życia orgamz J p 
tyjnej. Faktycznie -  SWW 
nagle okazało się, ze P .
lityczno - wychowa^ e \ j ? nie (wrocławskim zajmuj - le
28 tys. agitatorów. ^  
mniej, wówczas mstancj P 
tyjne stanęłyby wobec uderz 
cej. zrodzonej z wym y 
mych tylko liczb 

I pracą agitacyjną całej 8 bez.
! C-P Partyj"®j a,kS e rozdęta sporny rakt masK^’ tvs.

nad wszelką miarę hc , .
Czas chyba z całą o troiaą

ty samookłamywania się _ w 
sprawie instytucji agitatorów. | 
Poczynając od takich zjawisk j 
jak uporczywie wypełniane 
wszędzie „zeszyty sprawozdaw- \ 
cze“ o agitatorach, gdzie księgu- 

- je się pracę agitacyjną tak, jak j 
! liczbę krzeseł w inwentarzu. In- 
j nymi słowy — poczynając od - 
zdecydowanego zerwania z or- -

¡ ganizacyjno-statystycznym trak-
| towaniem agitatora.

rzej rozbudować system dobro­
wolnych konsultacji. Chodzi o 
to, by każdy członek partii miał 
możność głębszego przedyskuto­
wania zagadnień politycznych 
i gospodarczych, jakie napo­
tyka w codziennej pracy. Przy 
większych komitetach zakłado­
wych, a na pewno już przy KD, 
KP i KM można by np. powo­
łać w tym celu do życia gabi­
nety partyjne. Istnieją w _ tej 
dziedzinie dobre wzory radziec­
kie.

„Podział ról“
j Jednakże zerwanie z fikcją 
i wcale nie wyczerpuje sprawy.
Kwestionowanie przez poważne 

j grono poważnych towarzyszy 
; samej instytucji agitatora wska- 
I żuje, że problem leży głębiej.

Wydaje mi się — sprawa na 
[ pewno do dyskusji — że w sed- 
! no u trafili — instruktor wy­
działu propagandy KW Wro- 

! cław, tow. Owczarski oraz se- 
I kretarz komitetu zakładowego w 
! Fabryce Urządzeń Mechanicz­
nych i członek KD, tow. Taler. 
W ich argumentacji mowa juz 
tylko o dobrym agitatorze.

Agitatorem, w ich rozumie­
niu, winien po prostu byś^bai- 
dziej wyrobiony towarzysz ak­
tywista, posiadający szczególne 

I uzdolnienia i umiejętności roz- 
[ mowy z ludźmi. Agitator 
(co obecnie się nie zdarza) wi­
nien działać w ramach pracy 

i grupy partyjnej, jako podstawo­
wego ogniwa organizacji. Za- 

[ daniem agitatora jest zwłaszcza 
j dbać o przepojenie pracy grupy 
| treścią polityczną. Instytucja 
; grupy agitatorów przy sekreta­
rzu podstawowej organizacji 
partyjnej, powiadają towarzy­
sze, winna być zlikwidowa­
na. Natomiast należałoby sze-

Tow. Taler uzupełnia i uza- ] 
sadnia powyższe uwagi. Nie- 
słusznie wytworzył się swoist> 
„podział ról“ między grupę par-1 
•tyjną a grupę agitatorów. Gru- 
Pa partyjna zajmuje się kon- i 
kretnymi sprawami planem, 
produkcją itd. Zbiera się z wła- i 
snej inicjatywy w wypadkach; 
dobrej już pracy, wówczas, gdy; 
wyłania się jakieś zagadnienie j 
produkcyjne. Grupa agitatorów j 
natomiast ma politycznymi a r -! 
gumentami „zabezpieczać“ w y -1 
konanie produkcyjnych zadań i | 
stanowić niejako zaplecze agita- | 
cyjne dla tej konkretnej roboty. I

rywana jest' od codziennego ży­
cia. Do jakiego stopnia 
wskazuje chociażby fakt, że w 
zakładach pracy, regułą przy o- 
pracowywaniu referatów poli­
tycznych (a to już dobrze, je­
śli referat opracowuje się w 
zakładzie a nie przynosi goto­
wy z KD) jest przeznaczanie 
identycznego tekstu dla wszyst­
kich organizacji oddziałowych. 
Do jakiego stopnia — wskazu- j 
je też historia tematów szkole- j 
nia partyjnego w KM dla sekre- j 
tarzy z fabryk. Towarzysze d o -! 
magali się szkolenia z zakresu | 
ekonomii politycznej, odczuwa-1 
jąc w codziennej pracy brak 
wiedzy w tej dziedzinie. Jed-1 
nakże temat był „dany z góry“ : 
historia ruchu robotniczego. i

Dwa końce —  
a co w środku?

W ten sposób argumentacja j 
polityczna i żywy kontakt z j 
bezpartyjnymi w sprawach po­
litycznych, staje się wyłącznie 
własnością i funkcją agitatora 
(ciągle mowa o dobrym agitato- j 
rze). Inni członkowie partii; 
przyzwyczajają się do dwojakiej | 
postawy — bardziej „upolitycz- j 
nionej“ wewnątrz partii i odpo- j 
litycznionej (bo agitacja to prze- j 
cięż obowiązek i przywilej agi- j 
tatora!) w codziennych sto- i 
sunkach z załogą. Na dal­
szą metę odpolitycznieniu ule­
ga oczywiście również cało-1 
kształt życia partyjnego organi- 
zaeji. Nawet z zebrań partyj- [ 
nych znika polityka. Jakże ma­
to jest dyskusji na zebraniu po­
święconym sprawom politycz­
nym. Przenosi się ona wyłącznie 
na odprawy z prelegentami i a- 
gitatorami, •••entualnie na szko­
lenie, Tam z kolei polityka od-

Do sprawy pracy agitatorów 
— . jeszcze dwie uwagi.

Szeregowy członek partii, agi­
tator — ile szczebli formowania 
i realizacji polityki partii właści­
wie widzi? Wydaje się, że w za­
sadzie dwa. Na samej „górze“ 
KC, rząd, ministrowie — szcze­
bel kształtowania polityki. Na 
„dole“ — KZ i dyrektor jego 
zakładu, egzekutywą organi­
zacji gromadzkiej i Gr. RN 
— szczebel bezpośrednich dy­
rektyw wykonawczych. To czym 
zajmuje się KP, czy KD, 
jaki jest wpływ tych instan­
cji na politykę na danym 
terenie—jest otoczone tajemnicą. 
Wydaje się to paradoksalne, a 
jednak tak jest. Wystarczy 
chociażby wziąć do ręki pra­
sę terenową — a w woj. wro­
cławskim obok gazet wojewódz­
kich każdy powiat ma jeszcze 
swój dwutygodnik, Wałbrzych 
nawet tygodnik. Otóż z prasy \ 
czytelnik dowie się co się dzie-! 
je w Warszawie, „u samej gó- j 
ry“ . Znajdzie również szereg in- ! 
formacji, bądź o własnym tere-1 
nie, bądź o terenach podobnych 1

— o tym, jak tam realizuje się
zadania, wskazane przez War­
szawę. A infcyrnaćje np. o pra­
cy, analizach, uchwałach, wnio­
skach Komitetu Powiatowego. 
Miejskiego, Wojewódzkiego? 
Niemal żadnych. Np. z powiato­
wych pism w woj. wrocław­
skim, skądinąd posiadających 
już niemałe sukcesy, trudno by­
łoby w ogóle zorientować się, że 
w powiecie istnieje... Komitet 
Powiatowy PZPR (podobnie — 
bardzo niewiele miejsca zajmu­
je w tych pismach praca gospo­
darza powiatu — PRN).

Wydaje się, że podobne zja­
wisko występuje nie tylko w 
prasie. W sposób nieunikniony 
pogłębia ono podział na „wiel­
ką politykę“ i „sprawy lokal­
ne“. Z drugiej strony — bardzo 
utrudnia agitatorowi dostrzeże­
nie wpływu, jaki może wywrzeć 
właśnie „teren“ na kształtowa­
nie polityki, a Warszawa jest 
bardzo daleko i bardzo wysoko. 
Trudno się dziwić, że agitato­
rowi z wielkim trudem przycho­
dzi potem tzw. „uterenawianie“ 
agitacji.

Frontem do człowieka
Sprawa druga. Powtórzyła się 

w trzech rozmovyach. W pierw­
szej, jeden ze znajomych towa­
rzyszy opowiadał o tym, jak 
wyglądała agitacja w czasie 
okupacji w fabryce, w któ­
rej pracował: — Bardzo szyb­
ko wiedzieliśmy przy pomocy 
agitacji, „kto jest kto“ w tej 
fabryce, kto jest bliżej nas, kto 
dalej, kto bardzo daleko. Prze­
konywaliśmy człowieka, a nie 
mówiliśmy w przestrzeń. , 

Druga rozmowa odbyła się z 
tow. Nowakiem, mistrzem zmia­
nowym przędzalni we Wrocław­
skich Zakładach Włókien Sztucz­
nych. Mowa była o tym, że 
agitacja idzie mu dość ciężko. 
W fabryce. U siebie w domu ma 
poważne osiągnięcia. Przyjechał 
do niego z wizytą ojciec, stary 
robotnik rolny z pow. kaliskiego^

| któremu poglądy syna nie odpo» 
wiadają. Argumentem w synow­
skiej agitacji był stary, zapamię­
tany z dzieciństwa fakt, że u 
nich we wsi jeden tylko chłop 
miał słuchawkowe radio i że 
ojciec, jak chciał się czegoś o 
świecie dowiedzieć, do tego chło­
pa musiał chodzić jak do wy­
roczni. A teraz Nowak ma lam­
powe, dobre radio w domu i 
mógł powiedzieć ojcu: — Masz, 
posłuchaj, co się w świecie dzie­
je, żebyś się poczuł, jak oby­
watel... Trudno tu oczywiście 
ilustrować w kilku wierszach 
zakres wpływu takiego argu­
mentu. Chodzi o to, że Nowak 
mógł znaleźć trafny argument, 
bo po prostu zna swojego ojca, 
jego psychikę, jego życie.

I trzecia rozmowa, z tow. Ja­
niną Maciejewicz, szlifierzem 
i przodującą agitatorką z FUM. 
Do pracy przyszła niedawno. 
Jak zaczyna pracę agitacyjną? 
Powolutku, towarzyszu, naj­
pierw z trzema koleżankami, 
które znam z poprzedniego miej­
sca pracy, a z innymi to się 
przedtem stopniowo zapoznaję. 
Przecież w agitacji — kończy 
żartem — trzeba frontem do 
człowieka... '

Otóż to, i nie jest to naprawdę 
żadne odkrycie Ameryki. Do­
póki obyczajem w pracy agita­
cyjnej będzie naśladowanie me­
gafonów, którym jest absolut­
nie wszystko jedno, czy ktoś 
słucha, i jak słucha, i które sa­
me w ogóle organu słuchu nie 
posiadają — dopóty nie można 
oczekiwać żadnych poważniej­
szych efektów agitacji. Mierni* 
kiem tego jest fakt, że na od­
prawach i naradach z agitato­
rami rzadko tylko można się 
dowiedzieć, o co pytają i z czym 
występują ludzie pracy.

Zbyteczne chyba dodawać, że 
zasada „frontem do człowieka“, 
to dobra zasada dla całej w 
ogóle propagandy i agitacji.

K. WOLICKI
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p o k r ó t c e  FRONT i o f i c y n y  a r c h i t e k t u r y
kŁOPOTY STUDENCKIEJ 

SATYRY
(mk) ' Wiosną 

1954 roku powstał 
7. inicjatywy stu­
dentów uczelni 

warszawskich 
„Studencki Teatr 
Satyryków“ . Po 
premierze pierw­
szego programu 
pt. „Prostaczko 
wie“  Rada Na­
czelna ZSP za­
interesowała się 
bardzo zespołem. 
Pracę teatru u- 
znano na nara­
dzie kierowni­
ków uczelnianych 

zespołów artystycznych — za 
wzorową. Cóż z tego, kiedy 
wzorowy zespól nie może od- 
tywaó prób, nie ma gdzie wystę­
pować, mimo że cieszy się wiel­
kim powodzeniem wśród warszaw­
skiej młodzieży i nie tylko mło­
dzieży. Rada Naczelna ZSP obie- » 
cała służyć zespołowi pon:ncą i do­
świadczeniem oraz wywalczyć sa­
lę. Obiecała w' listopadzie. W stycz­
niu zespół musiał zrezygnować z 
przedstawień z braku pomieszczę 
nia. Minął styczeń, luty mija... a 
w sprawie sali — cisza.

Wydział pracy kulturalno - maso- 
we.i 3SP zbiera laury za inicjaty­
wę i pracę studentów, zaś gdy trze­
ba — pomóc nie potrafi.

(Na podstawie korespondencji 
członków zespołu)

CZYTET ’ " B A T U R A
l DRAMATYCZNA

(J) Z chwalebną troską zajął się 
„Czytelnik ‘ książkowym wydawa­
niem sztuk współczesnych autorów. 
Drukuje je przeważnie w serii 
pn. „Biblioteka Świetlicowa Czytel­
nika“ , od czasu do czasu Jednak 
i poza tą serią. W znacznej więk­
szości są to tomiki potrzebne, poży­
teczne i Zasługujące na uwagę. W 
„Bibliotece Świetlicowej“ ukazał 
się na przykład „Domek z kart“ 
Zegadłowicza (według inscenizacji 
Erwina Axera), dalej „Bieg do Fra- 
gaia“ Stryjkowskiego (w adaptacji 
Jakuba Rotbauma), „Zbiegowie“ 
Auderskiej i in„ a z literatury ob­
cej takie sztuki jak „Młoda gwar­
dia“ Fadiejewa, „30 srebrników“ 
Fas ta. „Nowe Czasy“  Mdiwaniego 
i in. Teksty są pełne, bez skrótów. 
Bardziej dyskusyjne — w ogólno­
ści i w' szczegółach — są włączane 
do ..Biblioteki Świetlicowej“  tzw. 
,,wieczory literackie“ , montaże z 
tek: ów Prusa, Orzeszkowej, Że­
romskiego, Konopnickiej itp. Każ­
dy tomik „Biblioteki“ zawiera ob­
szerne uwagi inscenizacyjne, nieraz 
zwięzłe informacje o autorze — 
przez co spełnia swe zadania popu­
laryzacyjne

Szkoda tylko, że w serii dra­
maturgicznej Czytelnika znaj­
dują się i takie sztuki, które Gd 
razu po wystawieniu uznano za 
słabe i na druk raczej nie zasługu­
jące.

DO TRZECH RAZY — SZTUKA
(ja) Kupiłem 

książkę. „Wybór 
pism“  Kollara 
(Wrocław, Osso­
lineum, druk w 
Krakowskich Za­
kładach Graficz­
nych nr 4). Za­
czynam czytać: 
dwóch arkuszy 
druku brak. za 
to dwa inne — 
wszyte podwój­
nie. Wróciłem do 
księgarni. Upom­

niałem sie. Wymienili. Grzecznie. 
Zacząłem czytać: ilość arkuszy się 
'zgadza, ale w jednym zamiast dru­
ku — kilka stron białych. Cóż r<v 
bić, znowu zabrałem książkę pod 
pachę i do księgarni. Powiadam 
co i jak. Ze może odtąd będę sta- 
Ivrvj gościem. Wymienili. Grzecznie. 
Zacząłem czytać... I co powiecie: 
egzemplarz był bez defektu!!

Czy tylko co trzeci?
MONIUSZKO W' ŁAZIENCE

(g) Nie, to nie jest, tytuł najnow­
szego amerykańskiego comicsu. To 
fakt, który łatwo sprawdzić w War­
szawie, przy ul. Nowy Świat 24, w

podwórzu. w siedzibie Warszaw­
skiego Towarzystwa Muzycznego.

W małej, wąskiej komórce o 
ścianach wykładan> ch kafelkami, 
jeszcze nie tak dawno pluskali się 
mieszkańcy Warszawv. Tera* w '  ̂
ku szafach gnieżdżą się tu białe 
kruki, SKarby nasiej ; o
autografów najwybitniejszych kom­
pozytorów polskich i zagranicznych, 
wśród nich kompletna i jedyna par­
tytura „Parii“ Moniuszki, listy i 
pamiątki rodzinne kompozytora, o- 
r>ginalne autografy Karłowicza, 
blisko 140 kompozycji Noskowskie­
go, pisanych ręką kompozytora, 
wzięła Elsnera, Kurpińskiego. Ka­
mieńskiego z najstarszą operą pol­
ską „Nędza uszczęśliwiona“ na cze­
le, prócz tego 13 autografów Chopi­
na, w tym oryginały jego listów, 
wreszcie autografy Liszta, Glinki, 
Paganiniego.

Wszystko w źle zamkniętych sza­
fach z dykty, w ciemnej łazience, 
o ure»VB;*:iej podłouze. Tuz. oook 

I w esoło pryska iskrami żelazny pie­
cyk, stojący wprost na podłodze z 

' uesek. Pracownicy tej „biblioteki“ 
wartują przy nim na zmianę. Za­
służony kompozytor i dyrygent Eu­
geniusz Dziewulski, ongiś uczeń 
Głiera, dziś wiceprezes WTM zała­
muje ręce. O wypadek nie trudno.

Czy naprawdę nie ma w Warsza­
wie miejsca na te bezcenne skarny 
polskiej kultury? Jest, na pewno 
jest. Wymarzonym miejscem byłby 
rynek Starego Miasta.

’ Organista wileński, imó pan Sta­
nisław Moniuszko znany był ze 
skromności; na pewno nie u- 
pomni ?ie o swo,e prawa. Trapi go 
tylko jedna myśl: co to będzie,
gdy na konkurs chopinowski zje- 
dzie do Warszawy wielu zagranicz­
nych pianistów i muzyków i zechce 
obejrzeć arcydzieła polskiej muzy­
ki narodowej?

Zaprowadzimy ich wtedy do Sto­
łecznej Rady Narodowej. Niech 
się radni tłumaczą.

WPĘDZENI W NIELEGALNOŚĆ
W listopadzie 

uh. r. odbyła się 
w Szczecinie se­
sja Wojewódzkiej 
Rady Narodo­
wej poświęco­
na sprawom kul­
tury. Na sesji tej 
w związku z 10- 
leciem wyzwole­
nia Szczecina po­
stanowiono m.

MSTdWÏ

ufundować
nagrody artystyczne dla literatów 
plastyków 1 muzyków szczeciń­
skich.

Ale od uchwały do jej realizacji 
droga daleka. Sumę na nagrody w 
wysokości 30 tysięcy wstawiono do 
budżetu na r. 1955 ł przesłano go 
do Min. Kultury dla zatwierdzenia.
I tu niespodzianka. Widocznie od­
powiedni departament ministerstwa 
uważał, że taka pozycja dla Szcze­
cina nie jest potrzebna i ją po pro­
stu bez żadnego uzasadnienia — 
skreślił.

No cóż można i tak. Tylko te­
raz — jak możemy poinformować 
Ministerstwo Kultury — towarzysze 
z wydziału kultury WRN martwią 
się o Jedno: jak w nielegalny spo­
sób zrealizować legalną i prawo­
mocną uchwałę Rady. Zresztą, jeśli 
chodzi o sprawy kultury, czynią to 
nie pierwrszy raz.

(Korespondencja J. B.)
DOBRA INICJATYWA

(a) Nakładem Wydawnictwa Lite­
rackiego ukazała się w Krakowie 
—- pod red. Ignacego Krasickiego — 
obszerna (512 str.), bogato ilustrowa­
na książka zbiorowa „Na szlakach 
wielkich przemian“ , omawiająca 
wszechstronnie „Dziesięć lat Ziemi 
Krakowskiej“ . Mamy w tomie re­
portaże i artykuły, objęte wspól­
nym tytułem „Huta - gigant“ , „Na 
drogach rewolucji kulturalnej“ . 
„Gospodarzem człowiek pracy“ i 
in. — świadczą one dobrze o cha­
rakterze i zasięgu tematycznym 
wydawnictwa.

Czy nie byłoby słuszne, by in- 
; ne województwa — a przynajmniej 
niektóre z nich — pomyślały rów­
nież o utrwalonym w książkowej 
form'p bilanse osiągnięć Pierwsze­
go Dziesięciolec a na swoim tere­
nie? Niekoniecznie musiałyby >o 
b.^ć tak luksusowe wydawnictwa 
jak krakowskie — grunt, żeby były.

A ja  cię do sądu...
Ma się jednak szczęście w ży­

ciu' Chodzę sobie po świecie, i 
wolny jak ptaszek, a przecież 
mógłbym siedzieć w tak zwa­
nej ,,ciupie“ , za krotkami. Jak 
długo? Gdyby skumulować 
wyroki, mój szlachetny duch 
powinien by wcielać się kolejno 
w kilka doczesnych _ powłok, 
aby suma lat tych zyć starczyła 
na pełną „odsiadkę“ I to chy­
ba w jakimś więzieniu gigan­
cie, gdzie przebywałbym w 
dobranym towarzystwie kilku 
tysięcy ludzi z grupą członków , 
Stowarzyszenia Dziennikarzy \ 
Polskich na czele. Bo każdemu | 
2 nich przecież zdarzyło się 
skrytykować kogoś w prasie, tę­
pić brakoróbtnwo. bumelnncU-w. 
biurokrację, grafómaństwo itp, 
itp...

Nasunęła mi się ta refleksja, 
gdy zapoznałem się z perypetia­
mi Jerzego Herbsta — nie 
dziennikarza wprawdzie, lecz 
anglisty, od czcsu do czasu pi­
sującego do literackiej i co­
dziennej prasy recenzje z prze­
kładów literatury obcej na ję- j 
syk polski. Miał on nieszczęś­
cie zamieścić w „Życiu War­
szawy“ z dnia 3 koca 1954 r. 
artykulik „To były „Ciężkie 
czasy“ , omawiający — w zwią­
zku z możliwościami ponow­
nego wydania dzieła Dic­
kensa pod tym tytułem — błę­
dy starego (sprzed 5 lat) prze­
kładu Wandy Gojawiczyńskiej- 
Nadzinowej. Nie wiedział, co na 
głowę ściąga. A ściągnął grom: ; 
wezwanie do sądu o... zniesła- 
Wierne...

Jerzy Herbst był pewien 
swego: krytyka była słusz­
na i nie zawierała nicze­
go, co mogłoby „zniesławić“ . 
Ręce opadły mu dopiero wtedy, 
gdy sprawa w niezbyt formal- 
liy sposób została z sądu wyco­
fana, a vr „Życiu Warszawy“ z 1 
30 listopada 1034 ukazała się 
(bez porozumienia z nim) no­
tatka „W  sprawie przekładu 
„Ciężkich czasów“ , podpisana: 
„Redakcja“ i stanowiąca w 
gruncie rzeczy odwołanie kry­
tycznego artykuliku. W moty­
wacji tej notatki znajdujemy o- 
ryainalne argumenty, jak np: 
„Wytknięcie takich błędów jest, 
oczywiście, celowe, pomaga bo­
wiem tłumaczowi w uniknięciu 
ich na przyszłość i umożliwia 
poprawienie w ewentualnych 
następnych wydaniach — nie 
stanowi jednak wystarcza­
jącego kryterium w ocenie 
przekładu i kwalifikacji tłuma­
cza... Nie brak przykładów na 
to, iż wybitni tłumacze, którzy 
potrafili oddać właściwości sty­
lu i języka oryginału i władali 
znakomicie swym rodzimym 
językiem, nie ustrzegli się przed 
licznymi nawet usterkami i 
błędami, jeśli chodzi o wierne 
przetłumaczenie poszczególnych 
słów, zwrotów, aforyzmów“ .

Czyżby zarzuty były niesłusz­

ne? Zgodna opinia specjali­
stów, m. in. komisji wyznaczo­
nej przez Zarząd Sekcji Prze­
kładu Związku Literatów Pol­
skich, czy ¡Prezydium Komitetu 
Neofilologicznego Wydziału Na­
uk Społecznych PAN, nie tylko 
je potwierdza, ale dodaje: „Do­
kładniejsze porównanie przekła­
du z tekstem oryginału dowo­
dzi, że zarzuty te nie wyczer­
pują błędów popełnionych przez 
tłumaczkę, które w rzeczywi­
stości występują liczniej i znie­
kształcają sens oryginału bar­
dziej dotkliwie“ .

Sprawa głośnym echem odbi­
ła się w środowisku literat.óu: 
najmujących się przekładami, 
redaktorów wydawnictw, filolo­
gów. Od chwili wytoczenia 
sprawy karnej przeciwko auto­
rowi recenzji mało było w 
naszej prasie pozycji omawia­
jących przekłady. Krytycy na­
brali' wody w usta:' po ćo na­
rażać się na cięgi i kompromi­
tację?> .

Nasuwa się tu niepokojące 
pytanie. J. Herbst krytykował 
z a w o d o w ą  działalność tłu­
maczki; stwierdził — zresztą w 
nienajostrzęjszej formie — że 
źle wywiązała się ze swoje; 
pracy. Nie wysunął natomiast 
żadnego zarzutu natury m o- 
r a In e j, Dlaczego więc W y­
dział VI Karny Sądu Po­
wiatowego dla m. st. Warszawy 
przyjął skargę? Czy jej rozpa­
trywanie w jakiejkolwiek mie­
rze podpada pod kompetencje 
sądu? Stwarza to niebezpieczny 
precedens: jeśli publicysta na­
pisze, że inżynier X źle zbudo­
wał dom, że aktor Y „położył“ 
rolę, że działacz partyjny Z 
„zawalił“ jakąś robotę, na przy­
kład szkolenie — może spo­
dziewać się, że wkrótce stanie 
w .sądzie jako oskarżony w 
trzech sprawach o... zniesławie­
nie, wniesionych przez X, Y i Z. 
Publicysta prawdopodobnie 
wygra te trzy sprawy i dalszych 
pięć; ale przy następnych dwu­
nastu zabraknie mu sił do wal­
ki.

Prasowa krytyka czyjejś dzia­
łalności zawodowej może być i 
niesłuszna. Jeśli skrytykowany 
tak uważa — ma pełne prawo 
polemizowania z oceną: na ła­
mach prasy, na forum stowa­
rzyszenia twórczego, związku 
zawodowego, organizacji par­
tyjnej.

Jeśli zaś spraicę powierzymy 
sądom, to — choćby ferowały 
one same uniewinniające wyro- 

; ki — doczekamy sie, że szpalty 
naszej prasy będą starannie 
przyczesane, gładko u lizane, 
bezpłciowe — wyjałowione z 

|krytyki, która w naszym życiu 
spełnia rolę twórczego fermen­
tu. W dodatku na serio trzeba 
będ:ie rozważyć projekt budo- 

, toy „Schroniska Dla Wyczerpa­
nych Nerwowo Publicystów“ ... 

I ESDEL

TAYSKUSJA o architekturze,; 
aJ  potrzeba krytycznej oceny ; 

dotychczasowego jej dorobku, j 
potrzeba zmian w dotychczaso­
wej praktyce — wszystko to nie ; 
przypadkiem wiąże się z ogól­
nym wzrostem aktywności poli­
tycznej narodu, ze zmianami na 
lepsze, które postuluje i który­
mi kieruje nasza partia. Powin­
ni się nad tym zastanowić ci 
zwolennicy recept na pseudo- 
socrealizm, którzy w obecnym 
procesie widzą jedynie przemi­
jającą modę. Powinni się za­
stanowić także ci, którzy ostat-: 
nie wydarzenia na froncie ar­
chitektoniczno - budowlanym 
traktują jako przekreślenie ca­
łej naszej dotychczasowej prak-; 
tyki.

Trzeba stwierdzić, że braki j 
naszej architektury nie od dziś 
niepokoją środowiska architek-1 
tów. Narada budowlanych w 
Moskwie, a .przede wszystkim1 
przemówienie końcowe tow .! 
Chruszczowa, właśnie dlatego 
spotkała się z tak żywym od­
dźwiękiem w naszym środowi­
sku, że stanowiła poważną po­
moc w rozwiązaniu szeregu pro- | 
blemów, nurtujących również! 
nas.

Byłoby niesłuszne oczekiwać j 
dziś jednoznacznej odpowiedzi} 
na wszystkie te problemy. Je- i 
dynie drogą szerokiej dyskusji; 
i zestawienia wypowiedzi pesz-1 
czególnych ludzi, którym spra- i 
wy architektury Polski Ludowej 
leżą na sercu, możemy dojść do i 
właściwego poglądu na całość 
naszych zadań i trudności. Tak i 
też, jako swoją osobistą wypo­
wiedź, traktuję niniejszy głos 
dyskusyjny.

Q  ĄDZĘ, że na sumę pasywów
^  w dzisiejszym bilansie na­

siej architektury złożyło się 
wiele błędów zarówno w samej 
zasadzie naszego ujmowania 
problematyki realizmu socjali­
stycznego, jak i w sposobie sta­
wiania tych zagadnień.

Wydaje mi' się, że jednym z 
podstawowych błędów popeł­
nionych przez nas w okresie mi­
nionym było sprowadzenie spo­
łecznej roli architektury, jako 
ideologicznego oręża kształtowa­
nia świadomości ludzi — do 
znaczenia jej szaty plastycznej, 
artystycznej.

Tymczasem, polityczną ro- 
! la architektury polega przede 

wszystkjm na tym, że ma 
ona wpływ na poprawę by­
tu człowieka — czemu powinno 

] nieodłącznie towarzyszyć rów- 
! nież oddziaływanie estetyczne, 
zaspokajanie potrzeb duchowych 
człowieka.

Skierowując cały impet walki 
ideologicznej w architekturze 
na spory i poszukiwania w sfe­
rze estetyki, nie doceniliśmy w 
porę zaniedbań w dziedzinie roz­
wiązań użytkowych i postępu 
technicznego, Tymczasem pod 
szyldem! walki z konstrukty­
wizmem i funkcjonaiizmem roz­
pleniły się wadliwe i kosz­
towne rozwiązania, a na tle 
jednostronnego widzenia proble­
mu oraz zjawisk monopolizmu 
i dławienia krytyki w środowi­
sku architektów rozpowszechni­
ły się objawy „fasadowości“ , u- 
prcszczone recepty „socrealiz­
mu“ , szmira i eklektyczna łat­
wizna.

Przykład}' warszawskie poka­
zują przy tym, że fasadowości 
a więc lekceważeniu sprawy 
wygód w imię efektów elewacji 
— towarzyszą na ogół tenden­
cje do takich rozwiązań pla­
stycznych, które wymagają 
znacznych dodatkowych nakła­
dów inwestycyjnych i któfe ko­
niec końców godzą również w 

i samą wartość estetyczną obiek- 
| tu. Wymieńmy chociażby takie 
! koncepcje, jak zwarty, obrzez- 
\ ny, korytarzowy sposób zabudo­

wy ulic i bloków, lansowany w 
j swoim czasie przez Ministerstwo 
I Budownictwa Miast i Osiedli,
I jako niezawodny i wyłączny 
! środek przeciwko tendencjom 

dezurbanistycznym. W urbani- 
j stycznej praktyce Warszawy ten

sposób zabudowy prowadzący do i 
powstania trudno ustawnych i j 
nieprzewietrzanyeh wnętrz b lo -; 
kowych obniża walory użytko-j 
we zabudowy i — doskonale 
współżyje z tymiż dezurbani- j 
stycznymi koncepcjami.

Wymieńmy koncepcję prze­
ciwstawienia „architektury de­
talowej“ i „bezdetalowej“ ja­
ko rzekomych synonimów rea- j 
lizmu i formalizmu, w związ­
ku z czym powstała jakże 
szkodliwą gospodarczo i este- | 
tycznie tradycja rozwiązywania; 
kompozycji budynku przez na-1 
sycenie elewacji, wszystkich o-1 
tworów i przęseł międzyokien­
nych nadmiernym „bogactwem“ I 
detalu.

Wymieiimy też koncepcję na­
wiązania do dziedzictwa poprzez 
dorobek Jana Heuricha (budy-' 
nek na pl. Małachowskiego), 
koncepcję oznaczającą w gruncie j 
rzeczy rezygnację z przetwo- 1 
rżenia wielkich stylów prze- | 
szłości w duchu nowych tre- i 
ści dnia dzisiejszego na rzecz 
interpretowania klasyki w du­
chu pompierskiej architektu­
ry mieszczańskiej początku XX  
w. Ta koncepcja, która poważ­
nie zaciążyła nad architekturą 
I serii MDM, rozszerzyła znako- | 
micie sferę swego oddziaływa­
nia w kraju, na skutek znanejI 
choroby „emdemizmu“.

Oczywiście samo zdezawuo— 
wanie tej recepty nie rozwiąże 
jeszcze sprawy naszego stósun-' 
ku do tradycji. Dziś złożony 
ten problem wypadnie nam jesz­
cze raz poważnie przemyśleć i 
poddać analizie w toku szero­
kiej i istotnie nieskrępowanej 
wymiany poglądów całego śro­
dowiska.

' 11RZEBA przyznać, że roz-
A powszechnieniu uproszczo­

nych koncepcji-recept sprzyjała 
w pewnej mierze pozycja „sil­
nej ręki“, zajmowana przez Na­
czelnego Architekta Warszawy
1 poszczególnych przedstawicie­
li resortu budownictwa miej­
skiego, których arbitralne wyro-

i ki w sprawach architektury i 
urbanistyki, ucinające wszelką 
dyskusję, poważnie ograniczyły 

j twórczą inicjatywę środowiska 
! architektów. Taka praktyka 
! utrudniła wykonanie zadań re- 
: sortu, którego wpływ na rozwią- 
j zania architektoniczne powinien 
j iść przede wszystkim w kierun­

ku postępu metod budownictwa. 
W tym samym czasie, kiedy 

; w sposób jak . najbardziej „mia- 
i rodajny“ proklamowana została 
i koncepcja nawiązania do dzie­
dzictw a za pośrednictwem ek­

lektycznej architektury miesz- 
i czańskiej przełomu XIX i XX 
wieku, władze Ministerstwa Bu­
downictwa Miast i Osiedli za- 

; kazały dalszych prac w zakre- 
1 sie eksperymentalnego budow- 
I nictwa prefabrykowanego na je­
dynym osiedlu warszawskim.

| które prace te prowadziło.
Trzeba przyznać, że łatwiźnie 

j fasadowości i eklektyzmu, wy- 
; nikającego z błędnego, jedno- 
| stronnego pojmowania zadań 
| architektury, sprzyjały — zwła­
szcza w Warszawie — monopo- 

i lizm w kształtowaniu wielkich 
; założeń śródmiejskich i obcią­
żanie wciąż jednych i tych są- 

; mych architektów i urbanistów 
najpoważniejszymi zadaniami. 
Sytuacja ta nie tylko nie sprzy­
ja rozwojowi zdolnych i twór- 

, czych architektów przeciążonej 
czołówki, lecz wręcz uniemożli­
wia ten rozwój.

Trudno mówić o komplekso­
wym, wnikliwym rozwiązaniu 

| wszystkich stron obiektu bu­
dowlanego, gdy w ciągu 1,5—
2 lat ma się na warsztacie (pro­
jektowania architektonicznego, 
lub realizacji) 3—4 kilometry 
bieżące obudowy warszawskich 
magistral. Ale właśnie tak wy-

\ gląda sytuacja jeśli chodzi o 
: grono autorów MDM, założeń 
i „Latawca“, zabudowy ul. Mar- 
| szałko#skiej od Alei do Hożej, 
j wschodniej ściany placu Stalina, 
placu Dzierżyńskiego, zapleczy

Nowego Światu, ba, dalekiej ul. 
Kinowej na Grochówie.

Zjawiska, o których mowa. 
były nieraz i nie od dzisiaj 
przedmiotem ostrej krytyki w 
środowisku architektów, że 
przypomnimy tylko wielkie dy­
skusje o rozwiązaniu „Lataw­
ca“ , o planie zabudowy Śród­
mieścia. Dziś, gdy często z la­
mów prasy codziennej rozlega­
ją się utyskiwania na brak kry- ; 
tyki. i krytycyzmu w środowisku 
architektów można przypom­
nieć, że chociażby w „Przeglą­
dzie Kulturalnym“ już od daw- \ 
na pojawiały się krytyczne gło­
sy architektów i literatów o ar­
chitekturze i urbanistyce War­
szawy.

Pojawiały się one wówczas, I 
gdy niemal w całej naszej pra­
sie panował ton wyłącznie pa- 
negiryczny, utożsamiający wy­
siłki i osiągnięcia narodu w 
odbudowie Warszawy — z ja- ‘ 
kością rozwiązań architektonicz­
nych. Można przypomnieć, że 
środowisko narady 1949 r. w 
latach następnych bynajmniej ; 
nie zajęło stanowiska bezkry­
tycznego wobec zjawisk zabu- ; 
dowy stolicy i innych miast; 
polskich.

JEDNAKŻE nasza krytyka 
wychodziła niekiedy z nie- ; 

siusznych pozycji; zawsze zaś' 
była mało skuteczna. A skoro 
tak, to w niej samej trzeba rów­
nież szukać źródeł jej błędów i ; 
słabości.

Piszący te słowa widzi je naj­
lepiej na przykładzie działalno­
ści własnej. Niewątpliwie kry­
tyka ta była za mało gospodar­
ska, za mało oparta na znajo­
mości życiowych potrzeb mia­
sta i jego mieszkańców. Stąd 
zjawisko krytyki z pozycji po­
stulowania idealnego układu ; 
miasta, wymagającego przesa­
dzonej, dziś nierealnej skali 
przeobrażeń.

Zbyt wiele było stanow­
czych stwierdzeń w sprawach 
często dyskusyjnych, w których 
nie wszystko było tak jasne i 
jednoznaczne, jak to nam się j 
niekiedy wydawało.

Partyjność krytyki, jej ideo­
logiczne, polityczne ostrze, nie­
którzy z nas — w tym i piszą­
cy te słowa — rozumieli kiedyś 

[ jako potrzebę zamknięcia oce­
ny zjawiska wykryciem jego 
źródeł klasowych i ideologicz­
ną klasyfikacją. Partia nauczy­
ła, nas jednak, że polityczny, ak­
tywny stosunek do otaczających 
zjawisk polega nie na gromkim 

' zakwalifikowaniu ideologicznym 
j dzieła, czy postawy jego auto- 
I rów, lecz na wnikliwym, roz- 
| ważnym uczestniczeniu w roz- 
! śzęrzaniu bazy społecznej ideo- 
1 logii postępu, na unikaniu po- 
j spiesznych uogólnień, na prze- 
j konywaniu i stwarzaniu płasz­
czyzny szerokiej wymiany po­
glądów.

Za mało pracowaliśmy nad 
stworzeniem takiej sytuacji, któ_

! ra uniemożliwiłaby kontynuację 
: złych obyczajów, nad wysunię- 
! ciem nowych sił. na które mo­
głoby liczyć nasze państwo, nad 
zmobilizowaniem szerszej opinii 

; publicznej, szerszej pozytywnej 
inicjatywy naszego środowiska. 
Zgubiliśmy z pola widzenia wie­
lu wartościowych, często wybit­
nych architektów, borykających 
się w samotności ze wszystkimi 
wątpliwościami twórczymi.

Błędy lansowanych odgórnie 
recept realizmu socjalistycznego, 
zjawiska monopolizmu i ucina­
nia krytyki w środowisku archi­
tektów, wreszcie słabości naszej 
krytyki, a zwłaszcza krytyki 
usiłującej być marksistowską — 
zajmowały w ubiegłym okresie 
nie ostatnie miejsce wśród przy­
czyn zacofania myśli architekto­
nicznej.

T !y  IELE więc trzeba zmienić, 
’  * by ten nowy etap był 

rzeczywiście nowym. Na czym 
jednak budować? Z jakiego two­
rzywa myśli i dorobku formo­
wać nowe oblicze naszej archi­
tektury? Zdania są podzielone.

Mówi się o „nadchodzącym 
przełomie“ . Niektórzy mówcy 
przepowiadają, że „skończy się 
to wszystko“ i piorunują na ; 
„5 straconych lat“ . Do Na­
czelnego Architekta zaczynają 
wpływać projekty w stylu za-1 
jadle „pudełkowym“, wykonane j 
w dobrze znanej manierze gra­
ficznej. Podobno co zapobiegliw- | 
si wykupują w antykwariatach 
roczniki „Architektury“ z lat 
1947—48. Nie można odmówić 
logiki temu postępowaniu, jeśli 
się mówi o „pięciu straconych 
latach“ .

Gdy słyszę o tych zjawiskach 
przypomina mi się pełna god­
ności wypowiedź prof. R. Gut­
ta w sprawach dwudziestolecia. 
Protestując przeciwko nieroz­
sądnym głosom, domagającym 
się przekreślenia i .zapomnienia 
całego dorobku międzywojenne­
go działających dziś starszych 
architektów, prof. Gutt zastrzegł 
się: — Nie róbcie z nas pustych 
beczek, nie usiłujcie sugerować, 
że lepsze są puste beczki, niż 
beczki, w których już kiedyś 
fermentowało wino.

Nie widzę przyczyn, dla któ­
rych nie moglibyśmy mądrych 
tycn słów odnieść do dorobku 
okresu dziesięciolecia a zwłasz­
cza pięciolecia.

„Nie róbcie z nas pustych be­
czek“ . Nie usiłujmy przekreślać 
okresu, w którym powstał pro­
jekt Teatru Opery i Baletu w ; 
Warszawie, w którym przerobie- j 
ny został projekt Narodowego1; 
Banku Hoiskieeo i dwukrotnie 
opracowany był projekt Teatru 
Wojska Polskiego. Nie usiłujmy 
przekreślać okresu, w którym i 
powstało Mauzoleum Żołnierzy 
Radzieckich;, w którym skrysta-i 
lizowala się koncepcja budowa­
nych od nowa dzielnic socjali- ] 
stycznych — Szosy Krakowskiej j 
i Zespołu Uniwersyteckiego. Nie j 
przekreślajmy okresu, w którym j 
wydobyty został spod pyłu za­
pomnienia i zrealizowany pro-1 
jekt SGPiS.

Nie usiłujmy przekreślać okre- I 
su Trasy W-Z i Marszałkowskiej! 
Dzielnicy Mieszkaniowej, okresu 
realizacji Wierzbna i zespołów 
mieszkaniowych na Puławskiej, 
okresu, w którym przedwojen­
ni projektanci barów i stolików 
kawiarnianych, wyrośli na
twórców wielkich dzielnic; okre­
su, w którym rozwinęła się
twórczość Stępińskiego i „Ty­
grysów“ Rembiszewskiego i Su­
likowskiego, Geysztora i Fafiu- 
sowej. .1 jeśli dziś krytykujemy 

; zastój w twórczości niektórych 
z nich, to robimy to w przeko­
naniu, że likwidacja zjawisk 
monopolizmu i błędnych kon­
cepcji fasadowości mogłaby do­
prowadzić do likwidacji tego 
zastoju.

Nowy etap nie wyrośnie z go­
łej negacji. Trzeba budować w 
oparciu o doświadczenia, które 
posiadamy, drogą krytycznego 
przewartościowania tych do- 

; świadczeń i wydobycia wszyst­
kiego, ca w nich zdrowe i cen­
ne. Sądzę, że przed wieloma z 
nas stoi po prostu wielka praca 
nad poznaniem i praktycznym 

] opanowaniem technicznych i e- 
konomicznych dyscyplin nowo­
czesnego budownictwa i że do­
piero w toku tej pracy można 
dojść do istotnych kryteriów re- 
 ̂wizji i krytycznej kontynuacji 
dotychczasowego dorobku.

Nie chodzi bowiem o to, by 
gipsaturowo-eklektyczną deko­
rację ceglanych domów zastąpić 
przez dekorowanie tychże ce­
glanych domów zgeometryzowa- 
ną siatką utrzymaną w konwen­
cji abstrakcjonistycznej. Chodzi 
o to, by przejść na nowe, tań­
sze, szybsze metody budownic­
twa i znaleźć właściwe dla nich 
koncepcje architektoniczne.
Chodzi o to, by wszystko, co 
nam w tym przeszkadza, ujaw­
niać i przezwyciężać w toku co­
dziennej pracy i dalszej, nie­
skrępowanej, oby jak najszer­
szej dyskusji.

EDMUND GOLDZAMT

TOMASZ ULIżB: Dziewczyna z kogutami

ŚIa<Jem naszej krytyki
Czy świetlice i gospody w 

Smardach i Wierzbicy Gór­
nej (woj. opolskie) nadal pra­
cują pod jednym dachem? 
Pytaniem tym zakończyliśmy 
notatkę, zamieszczoną to „Try­
bunie Ludu“  z dnia 28.XI.54 
?•„ ale dziś powtórzyć je może­
my po raz drugi. Bo, jak infor­
muje nas Prezydium WRN w 
Opolu (w piśmie z dn. 17.XII. 
1954 r.): \

„mogą się tym zająć jedynie 
gromadzkie rady narodowe z 
chwilą dokonania wyboru prezy­
dium“ .
Jak wiemy, prezydia te dzia­

łają już od pewnego czasu, ale 
czy Zajęły się sprawą świetlic 
w Smardach i Wierzbicy G. — I 
wciąż jeszcze nie wiemy.

Skoro już mowa o świetli­
cach, to przypomnijmy Korycin 
(woj. białostockie), w którym 
gromadzką świetlicę zamienio­
no na magazyn zboża. Fakt ten 
wykorzystaliśmy w rysunku 
satyrycznym. Z pisma wydzia­
łu kultury Prezydium WRN w 
Białymstoku (z dn. 26.1.1955) 
wyńika, że, istotnie, wypadki 
takie miały miejsce, ale już 

„w listopadzie 1 grudniu stwier­
dzono, że świetlica w Korycinie 
pracowała dobrze“ .
Oby na stałe.
A teraz —- o repertuarze kin 

związkowych. W artykule z dn. 
29.XI.1954 mówiliśmy o fawo­
ryzowaniu przez Centrale W y­
najmu Filmów kin sieci pań­
stwowej. Otrzymywały one 
bardziej atrakcyjne filmy niż 
kina związkowe. Obecnie sy­
tuacja ta ulec ma poprawie. 
Tak zapewnia nas Centrala 
Wynajmu Filmów, która w 
swym piśmie do „Trybuny Lu­
du“ informuje, że zwróci bacz­
niejszą uwagę na repertuar kin 
związkowych i że 

„sprawa ta w nowym roku bę­
dzie rozwiązana pomyślnie wsku­
tek włączenia do nowych zasad 
premiowania — wykonania pla­
nów kin związkowych“ .
W związku z repertuarem był 

w tym okresie jeszcze jeden 
sygnał. Mianowicie list żołnie­
rzy Jednostki Wojskowej, za­
mieszczony w „Trybunie Ludu“ 
z dnia 19.XII.1954. Tym razem 
jednak chodziło o repertuar ze­
społu estradowego Państwowe­
go Teatru Ludowego w War­
szawie, który przyjechał do 
żołnierzy z programem na bar­
dzo niskim poziomie. Kierow­
nictwo teatru potwierdza słusz­
ność zarzutów wysuniętych w 
korespondencji żołnierzy pod

17 0  dziesięciu dniach drama­
tycznej • debaty francuskie 

Zgromadzenie Narodowe ratyfi­
kowało jak wiadomo, w grud­
niu ub. r. nikłą większością 27 
głosów, układy o remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich. W tymże 
czasie odbywał się II Zjazd Pi­
sarzy Radzieckich. Z try­
buny Zjazdu Konstanty Fiedin 
powiedział: „Niebo pokoju znów 
pokryło się ciężkim i chmura­
mi“ .

Na Zjeździe temu podobnych 
głosów padło- więcej. Dla pisa­
rzy ZSRR przyszłość literatu­
ry radzieckiej łączy się z troską 
o przyszłość francuskich i wiet­
namskich dzieci, z imponującą 
pokojową pracą sześciuset mi­
lionów Chińczyków. Serdeczną 
więź z narodami całego świata 
odczuwało się na Zjeździe nie 
tylko w pięknych i wzruszają­
cych przemówieniach delegatów 
literatury stu narodów, ale i w 
zgłoszonych • propozycjach, 
zmierzających do wzmocnienia 
międzynarodowych kontaktów z 
postępową literaturą i sztuką 
całego świata.

W referacie Surkowa padła 
zapowiedź wznowienia pisma 
„Literaturą Międzynarodowa“ . 
W referacie Korniejczuka usły­
szeliśmy wniosek o stworzenie 
w Moskwie Teatru Przyjaźni, 
w celu żywej wymiany do­
świadczeń teatrów wszystkich 
bratnich republik.

Dlaczego powołuję się na te 
fakty? Bo wydaje mi się, że ro­
bimy za mało, by naszą sztu­
ką i literaturą bronić pokoju, 
by talentem naszych artystów 
i, pisarzy pogłębiać internacjo- 
nalistyczne uczucia naszego na­
rodu, by postępowa myśl uczo­
nych. działaczy, żywe i gorące 
słowo pisarzy całego świata 
przemawiało i do nas.

O TO ..dowody rzeczowe“ o- 
skarżenia: na Zjeździe Li- 

; teratów Polskich w czerwcu 
1954 r. słusznie mówił Jarosław 
Iwaszkiewicz: „Wiemy dosko-

Czy robimy wszystko dla pokoju ?
■ nale o tym, że walka naszych 
| pisarzy, udział ich w ruchu o- 
brony pokoju jest niedostatecz­
ny“ . Dalej, z uzasadnionym wy­
rzutem Iwaszkiewicz stwierdził: 
„...ani razu nie padło określe­
nie wielkiego momentu histo­
rycznego, momentu, który w tej 
chwili przeżywamy, tak, jak 
gdyby ta nasza Polska była na 

; jakimś obciętym paznokciu i 
miała załatwić wszystkie swo­
je sprawy wewnętrzne bez oglą­
dania się na to, co się dzieje 

j na całym świecie“ .
Podobne akcenty były też w 

wystąpieniu Juliana Przybosia, 
! który ponadto zgłosił na Zjeź­
dzie ważny wniosek: „Zjazd pi­
sarzy uchwala stworzyć nowe 
pismo o charakterze międzyna­
rodowym, w którym zabierali­
by głos i rozmawiali z nami za­
proszeni pisarze nie tylko z 
krajów obozu socjalizmu, ale i 
krajów kapitalistycznych. O- 
twórzmy jeszcze szerzej okna 

! naszego domu na cały świat, bo 
przecież na całym świecie pow- 

\ stają dzieła twórcze".
Przyłączając się do wniosku 

Przybosia, Zjazd powziął uch­
wałę o powołaniu do życia 
wspólnego pisma Polskiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju i 
Związku Literatów. Jak do­
tychczas, uchwała ta pozosta­
ła na papierze. Czy sprawa 
przestała być aktualna, czy nie 
ma nowych i zarazem bliskich 

' nam wydarzeń w -kulturze i 
sztuce krajów kapitalistycznych, 
czy brak nam piór i . chęci, aby 
o tym mówić pełnym głosem?

! Czy może niebezpieczeństwo 
wojny przestało być groźne?

Chyba odpowiedzią na to są 
wymowne słowa Adolfa Rud­
nickiego z jego artykułu „Spa­
dające słońce“ : „Nadszedł czas, 

\ kiedy największe zagadnienia 
i historii — tym. razem bez prze­
nośni — codziennie pukają do

wszystkich drzwi. Lecz bardziej 
;Ąż kogokolwiek historia mu­
si zastać w domu pisarza, który 
pod koniec każdego dnia winien 
siebie spytać, co dzisiaj zrobił 
dla pokoju świata“ .

Myślę, że nie każdy polski pi­
sarz z czystym sumieniem 
mógłby odpowiedzieć pozytyw­
nie na to pytanie Rudnickiego, 
choć na pewno nie zabraknie 
wśród naszych pisarzy ani do­
brej ,woli, ani zapału, ani ta­
lentów, aby służyć piórem i 

j czynem sprawie pokoju. Cóż 
i więc stoi na przeszkodzie?

Jak to się często u nas dzie- 
! je — brak poszanowania dla 
i własnych postanowień, biuro- 
| kratyczny stosunek do uchwał 
¡¡ rezolucji, które się pisze i po- 
| dejmuje nie, by je wykonać, 
lecz jedynie po t.o, aby się za- 

| dość stało rytuałowi towarzy­
szącemu zjazdom, konferencjom, 
naradom itd. — spowodował 
również i w tym wypadku, że 

i szlachetna i słuszna, jednomyśl­
nie przyjęta uchwała utkwiła 
na martwym punkcie.

A na tym, że pismo potrzebne 
dla spfawy pokoju, dla 

wzmocnienia internacjonalizmu 
dotychczas u nas nie wychodzi 
—  zaciążyły zapewne i organi­
zacyjna nieudolność i biurokra­
tyzm innego, groźniejszego ty- 

! pu. £  Prawdopodobnie „czynni­
ki“ organizujące udział pisarzy, 

i artystów i działaczy kultural­
nych w ruchu pokoju uważają 

! sprawę za „odfajkowaną“ ." Ist- 
i nieje przecież pismo „W obro­
nie pokoju“ , które „czyta całk 

| świat“ (jak mówi podtytuł), a 
które co miesiąc wychodzi w 
polskiej wersji. Wyjeżdżają 
przecież nasi pisarze i działa­
cze regularnie w szeroki świat 
na kolejne konferencje i nara­
dy w sprawie pokoju. Podpisu­
ją, jak wiadomo, nasi uczeni i

I artyści różne apele pokojowe i 
protesty przeciwko podżeganiu 

| do wojny. Piszą nasi delegaci 
okolicznościowe artykuły i kre­
ślą wrażenia ze swych wyjaz­
dów za granicę. To znaczy, we 

! wszystkich akcjach ruchu poko­
ju bierzemy formalny udział.

Faktycznie zaś wielka, ludz- 
j ka i polityczna sprawa, bardzo 
| żywo i gorąco obchodząca nasz 
; naród, zaczyna się pokrywać 
patyną oficjalnej sprawności. A 
tymczasem wspólne reakcje u- 
czuciowe, jednomyślność, które 

j łączą jakże różnych (w sensie 
i poglądów i kierunków) artystów 
j i pisarzy, gdy chodzi o pokój 
i nie są wykorzystane — właśnie 
| po to, aby w pełni ich twór- 
j czość była oddana sprawie po- 
i koju, pogłębieniu internacjona- 
: ¡¡stycznych treści naszej kultu- 
| ry. Taką rolę, między innymi, 
mogłoby spełnić wspplne pis- 

: mo Komitetu Obrońców Pokoju 
' i Związku Literatów.

Wydaje się również, że ta 
droga wyładowania energii, re- 

I alizowania twórczych pomysłów 
niejednego błąkającego się je­
szcze na manowcach ideowych 
pisarza wyprowadziłaby na sze- 

; roki, szlachetny gościniec walki 
o pokój. Dlatego chyba miał ra- 

( cję Adolf Rudnicki, gdy pisał 
we wspomnianym już artykule, 
że stawianie sobie przez pisa­
rza pytania co zrobił dla poko- 

; ju i „...pozytywna na nie odpo­
wiedź — tylko to jedno — mo­
że zaleczyć wewnętrzne rozdar- 

: ćki współczesnego pisarza i w y­
dobyć go z kręgu chronicznych 

' kryzysów, w których tkwi“ .

Wątpię, aby to było jedyne 
, lekarstwo na wewnętrzne roz­
darcia pisarzy, jak pisze Rud­
nicki, ale niewątpliwie jest to 
niezawodny środek (społecznie 

j bardzo ważny) na różne „choro-

by duszy“ , na które zapadają 
nieraz artyści.

JAK bardzo potrzebne nam 
jest pismo literacko-spo- 

łeczne tego typu, świadczą róż­
ne istotne luki w naszych moż­
liwościach popularyzacji dorob­
ku światowej sztuki i literatu­
ry z przeszłości i teraźniejszoś­
ci.

Czyż — dla przykładu — film 
włoski lub grafika meksykań­
ska nie wysunęły się na czo­
łowe miejsce w świecie, czyż 
ich osiągnięcia nie są zrodzone 
z ducha walki o socjalizm i o 
pokój? A przecież nie możemy 
sobie powiedzieć, że zrobiliśmy 
dość, aby zbliżyć tę wielką 
sztukę do naszego narodu.

Chodzi więc nie tylko o powo­
łanie do życia pisma-trybuny, z 
której rozległby się w naszym 
kraju glos ludzi dobrej woli z 
całego świata — w imię poko­
ju. Chodzi zarazem o wyjaśnie­
nie sobie rzeczy głębszych — że 
droga do pokojowego współży­
cia narodów prowadzi przez 
stałe budzenie sumień ludzkich 
i stałe poszerzanie horyzontów 
w widzeniu poszczególnego 
człowieka i własnego narodu 
jako niepodzielnej części ludz­
kości.

Opowiadał jeden z uczestni­
ków Zjazdu Pisarzy Radziec­
kich, że oddychał tam pełną 
piersią powietrzem szczerego 
internacjonalizmu. Gdy z mega­
fonu dał się słyszeć głos Pau­
la Robesona, witającego Zjazd 
— wszyscy byli głęboko poru­
szeni. Gdy Pablo Neruda w 
swym natchnionym przemówie­
niu opowiadał o tym, jak w je­
go ojczyźnie dziesięciotysięozny 
tłum robotników pod niemiło­
siernymi promieniami połud­
niowego słońca obnażył głowy, 
gdy padło słowo Stalingrad i 
słuchał w skupieniu jego poe-

adresem wykonawców i jedno• 
cześnie informuje:

„Impreza organizowana była 
bez wiedzy kierownictwa Pań­
stwowego Teatru Ludowego. Po­
stanowiono ob. Czesławowi Tar­
czyńskiemu (organizatorowi ob­
jazdu) udzielić nagany z wpisa­
niem do akt“ .
Te same sankcje zastosowa­

no wobec członków zespołu 
Teatru Ludowego, którzy uczest­
niczyli w tej imprezie.

Już drugie pismo otrzymali­
śmy od Min. Kultury i Sztuki 
w odpowiedzi na nasz felieton 
w sprawie znajdujących się W 
Wilanowie pomników. M. in. 
dowiadujemy się, że 

„ogólny nadzór nad całokształ* 
te .1 prac, związanych z renowa­
cją i ustawieniem pomników, 
Kolegium Resortu powierzyło wi­
ceministrowi J. Wilczkowi. A 
wobec słusznych krytycznych 
uwag prasowych o brakach w 
pracy Centralnego Zarządu Mu­
zeów i Ochrony Zabytków kie­
rownictwo Resortu wspólnie z Ra­
da Muzealną udzielać będzie 
CZMiOZ szczególnej pomocy W 
jego pracy“ .
I na zakończenie — parę 

słów wyjaśnienia na temat: 
Kleks na sumieniu „Kleksa“ 
—• listu ob. S. Wójcikiewicz ż 
Sopotu, zamieszczonego w „Try­
bunie Ludu“ z dn. 9.1.1955. 
Autorka pisała z żalem o tym, 
że jej 11-letni syn nie otrzymaj 
nagrody („Robinsona Cruzoe“) 
chociaż uzyskał ją w konkur­
sie \ Organizowanym w  rokd 
Ubiegłym przez „E.rpress Wie­
czorny“ i dyrekcje teatru saty­
rycznego dla młodzieży na na­
zwę tegoż teatru. Jak się oka­
zało, redakcja „Expressu“ na­
grodę wysłała 30 marca 1954 r., 
ale poczta przesyłki nie dostar* 
czyla. A więc kleks nie tyle 
na sumieniu „Kleksa“ , co urzę­
du pocztowego.

Redakcja ;,E.vpressu" wysła­
ła już list do ob. Wójcikiewicz 
z zapytaniem, jaką książkę (bo 
nagroda była książkowa) ży­
czyłby sobie otrzymać jej syn. 
Równocześnie zaś, Janusz Min- 

| kiewicz, kierownik litęracki 
teatru „Kleks“ przesłał małemu 
zdobywcy nagrody książkę W. 
Wasilewskiej „Utwory dla mło­
dzieży“ z dedykacją:

„Autorowi nazwy dla „Kleksa“  
— póki nie dostanę „Iłobinsona1 — 
aby odzyskał zaufanie dp doro­
słych“ .
I to w parę dni po ogłosze­

niu naszej ,■ notatki. Takiej ope- 
| ratywńości w odpowiadaniu na 
krytykę życzyć należałoby wie­
lu instytucjom,

(bor.)

. matu o Stalingradzie — sala 
[była wzruszona do łez. Gdy pi' 
psarz chiński Czżou Jang mówił 
| na Zjeździe, że literatura ra­
dziecka jest nauczycielką życia 
dla narodu chińskiego, to praw­
da tych słów była niewątpliwa 
dla słuchających.

Nie zapominajmy, że obok 
pokrewnych nam krajów socja­
lizmu, na świecie toczy się je ' 

i szcze dramatyczna i zacięt3 
walka na śmierć i życie z bar- j barzyństwem ginącego kapita- 

; lizmu, o prawo milionów pro' 
stych ludzi do spokojnego,
twórczego życia. W liście, który  

¡napisała do mnie przyjaciółk3 
z Francji po obejrzeniu Tilmu 
Le Chanois „Varsovie quand 
meme“ („A jednak Warszawa“) 
— czytam: 1

„Moja mała Danielle fl2 laO’ 
która była ze mną, pow iedzia­
ła: „Widzisz, manio, ten fila1 0 
Warszawie przyszedł dwa IV' 

j godnie za późno“ (już po raW“ 
fikacji układów paryskich)“- , 

Za późno — by oddziałać, byc 
może, na sumienie niejednego 
deputowanego, którego cbra3 

j tragedii i odrodzenia Warszaw?
| powstrzymałby od poparcia od' 
! rodzenia Wehrmachtu. ,

Ten komentarz dwunastolet 
niej dziewczynki wymowni" 
niż całe tomy tłumaczy sił? P°j" 
litycznego oddziaływania sztuęp 
a zatem i agituje za jak nsl' 

j szerszymi więzami kuituralo^ 
mi z innymi narodami. i
naród powinien o wiele wi?o , 
wiedzieć i współdziałać z 
twórcami kultury na Zach° “7' 
(niezależnie od ich pogl^JÎ.

| politycznych i wierzeń rc ,‘f  V.i 
; nych), którym naprawdę 
i drogi jest człowiek, którzy

niemzmagają się z zezwierzęceni^ 
współczesnego świata k«P“ p j, 

j stycznego. Więcej serca dla 
i solidarności z tymi,

; jeszcze walczą i krway/ip 
ciernistej drodze do socjaI1/J 

j do pokoju.
JADWIGA SIEKIERSKA
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O szczędność prądu 
obowiązuje!

W obecnym sezonie jeslen- 
np - zimowym dostawa prądu, 
I1*® tylko dla przemysłu, ale 
j dla ludności Warszawy, od­
bywa się prawie bez przerw. 
Jest to dużym osiągnięciem 
tiektrownl Warszawskiej. 
i Było to możliwe zarówno 
^ięki uruchomieniu nowych 
urządzeń, jak np. pierwszego 
turbogeneratora w Elektro­
ciepłowni na Żeraniu, jak 
ravvnież dlatego, ie na ogól 
Warszawskie zakłady produk­
cyjne nie przekraczają przy­
danego im limitu mocy.

W gospodarce energią elek­
tryczną nastąpiła więc znaez- 
na poprawa. Potrzeby jednak 
nadal są wielkie.

W dalszym ciągu obowiązuje 
oszczędność energii elektrycz- 
Uo.i- Tym bardziej, że w lti- 
jym przewidziane są remonty 
kapitalne niektórych urzą­
dzeń w Elektrowni Warszaw­
skiej. A więc zmniejszy się 
Ilość produkowanej energii.

Jest jeszcze w Warszawie 
Wielu odbiorców prądu, któ- 
rzy zarówno w mieszkaniach 
Prywatnych, jak i w zakła­
dach pracy, spółdzielniach i 
sklepach nie przestrzegają za­
rządzenia Ministra Energety­
ki.

Kontrolerzy Zakładu Zbytu 
Energii Elektrycznej stwier­
dzili, że w wielu wypadkach 
oic potrzebnie używa się grzej­
ników i żelazek w godzinach 
największego nasilenia.

Np. w Spółdzielni Pracy 
"Ogn iw o“ przy ul. Grochow- 
skiej 221 w godzinach wie­
czornych włącza się żelazka.

Vv wielu sklepach, szcze­
cinie Miejskiego Handlu 
■'Kęsem, np. w sklepie nr 
KU przy ui. Wysockiego, za­
każono, że personel systema­
tycznie używa kuchenek. Rów­
nież w lokalach mieszkalnych, 
nn. hotelach robotniczych, 
Sdzie powinny być ustawione 
nieee, używa się grzejników 
elektrycznych.

Przykłady można mnożyć.
Oszczędność energii elek­

trycznej jest jeszeze nadal ko­
niecznością i powinni to zro­
zumieć wszyscy mieszkańcy 
•V"rszaWy. Nadał obowiązuje 
nas w godzinach największe- 

zapotrzebowani» energii 
elektrycznej wyłączanie zbęd­
nego oświetlenia, urządzeń i 
a3aratów elektrycznych, (sad)

Służewiec—przemysłoire zaplecze stolicy
...pękata betoniarka bluzka | SS5*TSS55rdw warzywntczo-owo- 

szarą masą betonu. Zgrzyt lO- I cowych. Projektowana Jest również
pat miesza się z dudnieniem ki- budowa wielkiego n°w°c*esnie “ •
i - - - r  - - . . .  rządzonego browaru, którego pro­

dukcja zaspokoi całkowicie zapotrze­
bowanie mieszkańców stolicy na pi­
wo i inne napoje. Znajda sie tu tak­
że w niedalekiej przyszłości zakłady 
przemysłu metalowo - precyzyjnego 
i muzycznego, zakłady nagrań 
dźwiękowych, wytwórnie kopłi fil­
mowych, magazyny central odzie­
żowych i centrali odpadków użyt­
kowych.

lofów i pokrzykiwaniem ludzi 
W gąszczu żelbetowych kon­
strukcji migocą acetylenowe 
palniki spawaczy. Kilkupiętro­
wy „żuraw“ podaje wciąż no- 

| we porcje żelaza i deśek...
Służewiec, bo o nim mówimy, 

zbliżył się do centrum stolicy 
wielką budową. Tam, gdzie je­
szcze trzy lata temu rosły bu­
raki i kapusta, bieleją dziś 
ściany nowowzniesionych obie 
któw.

Mięso, masło, mleko 
i owoce dla stolicy

Służewiec będzie po Żeraniu 
drugą wielką dzielnicą przemy

Mieszkania, żłobki, 
ambulatorium i sklepy
S łu żew ie c  —  to w  p rzysz ło ść ! 

n ie tytko d z ie ln ic a  p rzem ysłow a 
a le  także  nowa d z ie ln ic a  m ie­
szkan iow a . W  jej cen trum  po 
w stan ie  w ie le  u rządzeń  gospo 
da rczych  i soc ja lnych . Zbudow a 
ne zo s tan ie  m. in. o s ied le  d la

kę oszczędnościową można bę- [ słowych i przyszłej przetwórni 
dzie w oddziałach poczty .i ¡mięsnej, 
banku, które również otrzy­
mają tu siedziby. Dla wygody 
kilkutysięcznej rzeszy pracow­
ników powstaną sklepy, bary 
i restauracje.

Pierwsze obiekty gotowe
Dużą część zaplanowanych 

prac już wykonano. Uzbrojono 
przede wszystkim teren, zbudo­
wano wielokilometrowej dłu­
gości sieć wodociągów i kana­
lizacji oraz sieć cieplną. Stoi 
już kilkanaście potężnych hal, 
magazynów i biurowców. Bie 
leją ściany zajezdni tramwajo 
wej przy ulicy Woronicza i ma­
gazynów Centrali Odzieżowej. 
Na ukończeniu jest wielka fa 
bryka dźwigów.

Intensywnie pracuje się przy 
budowie kilkunastu dalszych o- 
biektów. W wielkich halach Gen.

W warszowskim pogotowiu

Nie pierwsze dziesięciolecie

zatrudnionych w dzielnicy pra- 
słówą stolicy. Złożą się na nią cowników, składające się z oO 
dziesiątki nairozmaitszvch obiek i budynków mieszkalnych, a w 
tów o ogólnej kubaturze dwu wydzielonym przez projektan- trali Handlowej Materiałów Bu. 
milionów “  tvsiecVmetrów tów pasie zieleni stanie 5 żłób- j dowlanych pracują tynkarze i

ków i ambulatorium. i posadzkarze. Na budynku ZBM.
Pomyślano także o Innych 5 układa się łukowaty dach. Ry- 

udogodnieniach dia mieszkań- sują się ostrymi konturami wiel- 
ców dzielnicy. Wysiać list i kie hale i magazyny Centrali 
wpłacić pieniądze na książecz- i Handlowej Materiałów Przemy-

milionów stu tysięcy metrów 
sześciennych.

Powstaną tu zakłady ł przetwór­
ni«, które utworzą gospodarcze za­
plecze dla wciąż rozbudowującego 
się miasta. A więc zakłady przemy­
słu mleczarskiego i jajczarskiego,

Przodujące metody budowy
Na Służewcu stosuje się z po­

myślnym wynikiem najnowsze 
metody budowlane. W roku 1953 
dokonano tu ciekawego do­
świadczenia.

Po raz pierwszy w kraju do 
budowy wielkich hal zastosowa­
no konstrukcje z betonów wstęp­
nie sprężonych tzw. strunobeto­
nów. Dzięki temu zaoszczędzono 
dotychczas dziesiątki ton stali i 
cementu.

W pracowni Warszawskiego 
Biura Projektów Budownictwa 
Przemysłowego, kierowanej 
przez inż. Janusza Krotkiew 
skiego, powstają dalsze pla­
ny i dokumentacje. Z a kilka 
miesięcy potężne koparki przy­
stąpią do kopania dołów fun­
damentowych pod następne 
obiekty. Tym razem praca 
pójdzie znacznie szybciej, wiel­
kie 45-tonometrowe dźwigi za­
miast żelaza, cegieł 1 desek po­
dawać będą cale fragmenty be 
tonowych ścian i stropów, (zet.)

W styczniu 1945 r. stary osobo- ! 
wy samochód przerob iono na , 
p ierwszą po w ojn ie  karetkę | 
w arszaw skiego Pogotow ia Ra­
tunkowego. łokim  cudem w eh i­
kuł ten poruszał się, nikt dok ład ­
nie nie wie. Ze wzruszeniem 
wspom inają dziś te dni, od któ­
rych minęło 10 lat, pracow nicy 
w arszaw skiego Pogotow ia Ra­
tunkowego Wspomnieniami swy­
mi s ięgojg jednak jeszcze d a le i: 
w arszaw skie  pogotow ie już k ie ­
dyś obchodziło  10-lecie...

*
Ze starego albumu w ypada po­

żółkła pocztówka: karoca prze­
dziwnie otw ierana, gn iade konie 
—  panow ie w mundurach i w y­
twornych melonikach. Po dru­
giej stronie pocztówki napis. 
X lat. Pogotow ia Ratunkowego w 
W arszaw ie Rok 1937.

Franciszek Zimnowtodzki —

przez w ie le  lat jedyna kob ie ta -¡w ykonu je  codzienn ie  odpow ie-
pracę  adm in istracyjną

! .
lekarzem  pracujqcq w w a rszaw -(dzialng
kim Pogotow iu Ratunkowym 

Rozpoczęła tu pracę  w 1921 roku

W nowoczesnym miasteczku filmowym —20 filmów rocznie
Może film taki zobaczycie w j studia, wykonać projekty. Dla j  frykanskiej pustyni, amerykań- 

kinie „Moskwa“ lub „Palla- i przyspieszenia prac projekto- skiej prerii lub mazowiec-
dium“ . Pod dużymi literami ty- | wych czyni się stara/nia o uzy- j kich pól. Jeśli zajdzie po-
tulu odczytacie napis: Produk-: Skanie dokumentacji radz.iec- ‘ rẑ j  ™0“ a ^ ° ^ uySt®f ł» ^ e j zasadzie podzielony jakby 
cia — Wytwórnia Filmów Fa- kiej. , . z pooli.-,Kiego zalewu, utwoizo- , . • • nrnHnircvma :
bularnych w Komorowie, rok ' Kombinat filmowy będzie j nego przez spiętrzoną rzeczkę m^niMa ' W pierwszej znajdą 
1959“ . Rok ten będzie właśnie mógt produkować 20 fUmó_w ro- Utratę..........  ̂ _  j zdjęcmwe. Utorato

się do podniesienia jakości pro­
dukcji naszych filmów.

Cały teren wytwórni jest w
na

'rokiem uruchomienia nowoczes- cznie. Nad ich realizacją praco- 
: nej wytwórni filmów fabular- I wać będzie około 2,5 tysiąca lu-
nych. Powstanie ona w Komoro­
wie pod Warszawą.

— Co zadecydowało o wybo­
rze terenu — pytamy inż. Zie­
lińskiego, specjalistę od spraw 
filmu.

— Przede wszystkim wytwór-

dzi różnych zawodów1: krawrcow. 
elektryków, ślusarzy, charakte- 
ryzatorów, kowali, monterów, 
operatorów, cala armia staty­
stów, pracowników administra­
cyjnych.

Można tu będzie nakręcać jed-

Lisł rodziny 
W awrzyńskiej

Od rodziny nauczycielki Lud­
wiki Wawrzyńskiej, redakcja 
basza otrzymała list,, który po- 

drukujemy:
poślmy UprZejmie o przeka­

zów naszych gorących wyra- 
, wdzięczności całemu perso­

nelowi Szpitala przy ul. Cho- 
cirnskiej 5, lekarzom, siostrom. 
Personelowi administracyjnemu 
1 obsłudze porządkowej za ser- 
ty okazane, za najserdeczniejszą 
p-ałość o chorą za ich uczucio­
wy  ̂udział w tragicznym wy- 
Padku. Wdzięczność tę wyraża- 
P'>’ nie tylko my: mótks, siostra 
* siostrzeniec, ale i sama cho- 
ra- która jest przytomna i 
sWiadoma tego co dla niej czy- 

wszyscy.
, Jesteśmy również wzruszeni 

wdzięczni Stołecznej Radzie

nia filmowa musi posiadać w j nccześnie sceny do filmu podroz- 
swym otoczeniu dostatecznie i niczego z dramatycznym polowa-
duży i możliwie urozmaicony niem np. na lwy, a także wspól- 
obszar dla zdjęć plenerowych.
Ponadto wytwórnia musi być 
Odizolowana od szkodliwych
wpływów otoczenia, jak dymy, 
hałasy, niekorzystna zabudowa 
itd. Wybrano więc teren speł­
niający wszystkie te warunki.

Do momentu wyprodukowa­
nia pierwszego filmu — w ro­
ku 1959 — wiele jeszcze wody 
upłynie w pobliskiej Utracie. 
Trzeba jeszcze przeprowadzić 
żmudne badania technologiczne,

Filmowych widzów zawsze in- . . . .  , .,
teresują kulisy produkcji filmu ' na’ P ieszczen ia  dla artystów 
Kulisy wytwórni to kilkanaście 1 ftatysstow. w drugiej zaś pro- 
różnych oddziałów technicznych, l i tu je  f 1*- warsztaty, m „  y 
współpracujących przy produk. ny' wielkle zaplecze tecnnlcz'  
cji filmu. Specjalnie wyposażo- ne'
ny będzie oddział techniki j Pomyślano także o pracownb =  „
dźwięku, posiadający studia do kach. Wybudowane zostanie dla pocztówkę jak zdjęcie z rodzin-
nagrnń orkiestraln.ych, a także nich osiedle mieszkalne, a w wy- ; nego a|bu'mi; w ym ien ia nazwi-
inne studia dla uzyskiwania twórni korzystać będą z P°; sl(a znajdujących się na zdjęciu
różnych efektów dźwiękowych mieszczeń klubowych, urządzeń

20-letni ch łop iec rozpoczął procę 
w pogotow iu

kierow co pogotow ia og lgda

różnych efektów dźwiękowych mieszczeń klubowych, urządzeń |(jdzj wtedy _  w 1907 r.( jako 
strzelaniny, szumu morza, sportowych itd. 
i tak dalej. Całkowicie zau- W rozwiązaniu trudnych za- 
tomatyzowany będzie oddział: gadnień dużo pomogły dotych- 
obróbki taśmy, gdzie nowo- czasowe konsultacje z radziecki­

mi filmowcami, przeprowadzone 
ostatnio w Moskwie

jest* M arla Kuśmierczyk, długo­
letnia k ierowniczka adm in istra­
cyjna pogotow ia. Rozpoczę ła tu 
pracę  jako maszynistka, a w 
c iągu w ie lu lat pełn iła kolejno 
chyba wszystkie funkcje admini­
stracyjne.

Ludzie ofiarni i oddani Drący 
w Pogotow iu Ratunkowym, tacy, 
jak  ci, o  których p isa liśm y czy 
też tacy, jak jego  energiczny 
dyrektor tow. dr. Mul —  sp ra­
w ili, że w arszaw sk ie  pogotow ie 
jest jedną z najlepszych p la có ­
wek pogotow ia w kraju. A le  czy 
oznacza to, że nie mamy do je ­
go pracy żadnych zastrzeżeń? 
Na pewno nie! Znajdą się 
i tacy m ieszkańcy sto licy, któ- 

: rzy do Pogotow ia Ratunkowego 
, mają słuszny żal. Być może np.
| ktoś zbyt d iugo czeka ł k iedyś nc 
przyjazd lekarza.

Zdarza się, że w inę za uchy­
b ien ia ponoszą pracow nicy po­
gotow ia A le  mają oni jednakże 
pow ażne trudności. Najw ięcej 
kłopotu spraw ia zły stan taboru. 
B lisko 50 kare iek dawno pcw in- 

Byta w tedy młoda, petna ener- no być wycofanych. Okazu je s :ę 
gu, zdecydow ała się bez. waha- jednak, że w  pierwszej po łow ie  
nia no pracę  trudną l o d p o w ie -1 br. ca iy  tabor w arszaw skiego

To była praca —  „z faso ­
nem". le d z ie sz  b rac ie  no koźle, 
trąbisz na długie j trąbce, a na 
zakrętach —  tylko hamuj, bo

czesne komedie, filmy historycz­
ne i fantastyczne. Wytwórnia 
posiadać będzie 6 hal zdjęcio­
wych, umieszczonych w trzech j czesne aparaty będą wywo-
tzw. korpusach. Każdy z nich, j lywać i kopiować materiał fil- _________  _
wyposażony w odpowiednie po-: mowy. Jeden człowiek będzie Za dwa, trzy lata na stuhekta- w0 n̂jca z bata strzela i nie zwra-
mieszczenia. stanowi odrębną w stanie kierować przy specjał- ■ rowym terenie wytwórni roz- j ca na n|c uwagj.
jednostkę produkcyjną. Poza nym pulpicie kilkudziesięcioma 1 poczną się pierwsze roboty bu-
tym spora ilość filmów będzie reflektorami, używanymi do o- : dowlane. Wśród zielonych la-
nagrywana w terenie. Obszar o- i świetlania dekoracji Trudno j sów komorowskich wyrosną
taczający wytwórnię może po ! naprawdę wymienić wszystkie i konstrukcje pierwszych hal fil-
drobnych „zabiegach kosme- techniczne innowacje, będzie ich : mowego miasteczka, 
tycznych“ upodobnić się do a- i wiele i niewątpliwie przyczynią I (is)

„Ładna“ zabawa takimi zabawkami

grodowej, całemu nauczyciel- 
st»u  Warszawy oraz prasje 
Warszawskiej za zainteresowa-
nón-.SI'e S!OSK'a za Okazaną jej SS[ j-0 w{a n̂ie kaczki, trzeba się ‘ -moc oraz moralne wyróżnię- - • -

„Pchełki", „lotto“ , loteryjka 
baryłkowa, łamigłówka z kolo­
rowymi obrazkami — należą do 
gier cieszących się wśród dzieci 
dużym powodzeniem. Na próż­
no jednak przewędrowaliśmy 
niemal wszystkie stołeczne skle- 
p.y z zabawkami. Wszędzie wi­
tano nas odpowiedzią: „nie ma“ , 
albo „zabrakło“ . Przy okazji jed­
nak przyjrzeliśmy się wielu 
przedmiotom noszącym miano 
„zabawek“ .

Sklep MHD nr 538 przy ul. 
Piwnej. Półki nie świecą wpraw­
dzie pustkami, ale wybór 
niewielki. Tu zresztą jak i w 
każdym sklepie przeważają kot­
ki, pieski, zajączki. Ale czy są 
chętnie nabywane?

— Kupiłbym tego słonia, ale 
ten okropny różowy kolor...

— Mamo! nie chcę tego za­
jąca, bo jest niebieski i takie 
ma krzywe oczy...

W oszklonej sklepowej gablot­
ce stoją w rzędach kaczki, któ­
re można puszczać na wodę. Ze

dostać, są ładne i rozchwytywa­
ne w lot.

A lalki? Nie ma takich, ja­
kich poszukują mali klienci: 
dużych „nagusków“ i lalek z 
zamykanymi oczyma. Wpraw­
dzie obietnic ze strony różnych 
zabawkowych producentów było 
już wiele, ale na obietnicach się 
skończyło.

Są za to lalki „potworki“ — 
dzieło gdyńskich spółdzielni by­
łej CPLiA, lalki „straszydła“ 
i inne szmaciane stwory — wy­
konane przez krakowską CPLiA, 
których nie tylko dzieci mogą 
się przestraszyć.

Nasuwa się, mimo woli, py­
tanie: Czyżby przemysł te­
renowy i spółdzielczy nie po­
trafił wykonać zabawek w ład­
nych kolorach, ciekawych i so­
lidnych?

Odpowiedź znaleźliśmy w ma­
gazynie Spółdzielni Przemysłu 
Ludowego i Artystycznego „Pro­
mień“ przy ul. Radzymińskiej 
87. Są takie zabawki! Parowo-

się lalkę bez obtłuczonego nosa, 
uszkodzonych rąk czy nóg.

Często zdarza się, że kupujący . Dyie jak ie  Od tego czasu, przez 
zabawkę nie od razu spostrzeże trzydzieści kilka lat w yjeżdża na 
uszkodzenie. Jednak ekspedient-■ y|ięe miasto karetka, którą pro- 
ki. reklamacji nie przyjmują. A  | ^odzi Franciszek Zimnowtodzki. 
dlaczego?

*
Pod adresem przemysłu za-

jak informuje nas jej kierow­
nik, ob. Leonard Gzel, mogła­
by produkować kilkakrotnie 
więcej zabawek niż obecnie, i 
to takich samych jak na eks­
port. Fachowcy są, ale lokal jest 
za ciasny — nie mają gdzie pra­
cować, brak też kilku maszyn.

*
Zbyt mało troski I uwagi po- bawkarskiego można by wyli- 

święca się dotychczas przemy- czyć całą litanię braków i nie- 
słowi zabawkarskiemu. A prze- 1 dociągnięć. Zatrzymamy się jed- 
cież ładna, dobra zabawka od- ) nak tylko na najistotniejszych 
grywa dużą rolę w wychowaniu Spółdzielnie, zakłady, chałupni- 
dziecka. Uczy je myśleć, pozna- cy produkują zabawki złej jako- 
wać kolory, kształty, patrzeć na ści i ciągle takie same, mało po­
świat. Niestety, zabawki, które mysłowe.
znajdujemy na sklepowych pól- Dlaczego np. w Czochosłowa- 
kach, często psują poczucie ; cji, w NRD — można bez tru- I 
piękna. du kupić ładne, trwałe i pumy- I

Od czasu do czasu pokaże się słowe zabawki? 
partia lepszych zabawek, jak j  Winien tu jest również 1 han- ; 
np. ostatnio wyroby bakelitowe, del, który powinien podsuwać 
i w mig znika z rynku. Stale j przemysłowi nowe wzory i po- 
brak zabawek mechanicznych, mysły, nie przyjmować od pro- j

I jeszcze jedno. Warszawskie ducentów tandety, 
sklepy otrzymują zabawki z I- Na produkcję zabawek muszą 
różnych miast Polski. Niewłaś- j zwrócić baczniejszą uwagę Cen-

Gdy w 1909 roku sprow adzono 
do W arszawy p ierwsze dw ie  ka­
retki m otorowe, Zimnowtodzki 
nauczył się  prow adzić  wóz —  byt 
pierwszym szoferem  pogotow ia. 
W kronikacli pogotow ia, które w 
tych latach zatatw iato ok. 30 w y­
padków  dziennie, zanotowano: 
„Podczas, gdy wyjazd konny 
wraz z powrotem trwał około 
półtorej godziny —  samochód 
mógt załatwić w tym czasie Uzy 
weiwanla“. Usprawnienie nie

*
Nazywano Ją jedynaczką. 

Wanda Badyńska Pyta pierwszą i

1:1 e i nadanie jej odznaczenia
Państwowego.

Pozostajemy z głębokim po­
rażaniem

(—) L. Koralewska 
(—) Danuta Nowak 
(—) Bohdan Nowak

....... - , , , ciwe opakowanie wielu z nich! tralny Związek Spółdzielczości
zy, wągony.^arroc o y-wywrot-j prZynosj duże straty. Np. ostatr Pracy oraz Ministerstwo Prze-

raczej domyślić. Bardzo n i e d b a - ® ^ zâ r ń a f ą  półki , n‘°  Ce? tralny Dom Dziecka ! mysłu Drobnego i Rzemiosła,
le i niestarannie wykonała je P o ; liczne zapei ją p . (otrzymał, zniszczone samocho- Dzieci chcą się bawić ladny-
mocnicza Spółdzielnia Rzemieśl-! Spółdzielnia „Promień ‘  pro- j dy strażackie, wyprodukowane j mi i trwałymi zabawkami. A 
nieza Galanterii i Zabawek w I dukuje zabawki przeważnie na przez Piechowickie Zakłady (zadaniem przemysłu Zabawkar- 
Poznaniu Dzieciom " stanowczo I eksport Czy jednak równie do- ; Przemysłu Zabawkarskiego. ! skiego jest spełniać te niezbyt 
-ie nie nodobaia Wola kaczki ! brych i ładnych me można ¡pro-1 Długo trzeba szukać i przebie- j wygórowane żądania najmłod- 
nmrłukowane Drzez fabrykę za- i  dukować dla naszych dzieci? rać zabawki w Centralnym Do-j szych odbiorców, 
b ^ k  w Kaliszm ale tftTudno ! Sama spółdzielnia „Promień“ , , mu Towarowym, zanim znajdzie I (iw)

' dzialng Dziś— energ ia I zapa ł po- 
Dr zostały te same. W czas ie  ob lę ­

żenia m iasta w 1939 r. i w cza­
sie powstan ia w arszaw skiego 
zdarzały s ię  dni, w  których była 
jedynym lekarzem pracującym  w 
pogotowiu.

Przez ca ły  okres pracy ani je ­
den pa rjen l nie złożył na dr. 
Badyńską żadnej skargi.

Dzięki pracy takich lekarzy, jak 
dr. Badyńska w arszaw skie  Pogo­
tow ie Ratunkowe udzie liło  w cią- 

jgu ostatnich 10 lat pom ocy w 
tysiącach wypadków.

Pogotow ia Ratunkowego ma być
zamieniony.

Usprawnienie pracy Pogotow ia 
Ratunkowego za leżne jest rów­
nież i od nas samych. Także czę­
sto jeszcze  n iepotrzebnie wzy­
wam y pogotow ie. Tylko w ubie­
głym . ro ku . zanotowano blisko 32. 
Tysiące wezwań w wypadkach, w 
których nagła pomoc nie była 
konieczna Wskutek takich nie­
potrzebnych w yjazdów  —  nieraz 
musi czekać pacjent, w ym agają­
cy natychm iastowej pomocy.

*
W czoraj, 12 bm. spotka li się 

sk (pracownicy w arszaw sk iego Po-
Teśli mówimy o Dogotcw iu ra- gotow ia Ratunkowego. I jak to

tunkowym mamy najczęście j na 
myśli lekarza, p ie lęgn ia rkę  czy 
szofera, który prowadzi ¡srebrną 
karetkę. A przecież to nie wszyst­
ko. W gmachu pogotow ia, za 
w ie lom a biurkami s iedzą urzęd­
nicy, którzy wykonują co  dzień 
żmudną pracę. Bez nich pogoto­
w ie  nie mogłoby na leżyc e funk­
cjonować. Jedną z osób, która

bywa zwykle w dni rocznic —  
wspominano: chw ile dobre i złe, 
! ludzi, którzy n iegdyś pracowali. 
W gmachu pogotow ia przy ul. 
Hożej 56 jak zwykle czuwali le ­
karze dyżurni, lo k  zwykle szli z 
pom ocą tym, którym zdarzył się 
n ieszczęśliw y wypadek...

(kg)
Foto J. Ziółkowski

Chomikowa gospodarka
, Wielu kierowników warszaw-

®k>eh fabryk opowiada sobie ja- 
,° anegdotkę, że „przewidująca

jlTekcj 
b\V 
•ta:

Ale wystarczy zajrzeć do ma 
Sazynów tych zakładów, aby 
drzekonac się, że to nie anegdot- magazynem.

mej stali. Czyli dwukrotnie wię- [ sów Ponadn°r.™atyYortvmento- 
cej, niż było trzeba do wyk(> ^ ^ ^ p ^ d u k c y j n c c h ,  co. 
nama planu. wycn piano f___ vąarr!1 sie

Ale upłynnianie, jakkolwiek ko­
nieczne, nie zlikwiduje narasta­
nia zbędnych zapasów.

Główny ciężar walki z nad­
miernymi zapasami musi być 
przeniesiony na źródła ich po­
wstawania. Ale o tym widać nie

wtórzył się fakt z ub. roku, kie­
dy to przez cały 1954 rok nie 
unieważniono zamówienia, wy-

Rozstrzygnięcie konkursu na Zamek Warszawski
11 bm. zakończono ocenę pro-¡ nagrodzonych autorów nastąpi! Tak więc po prawie 9-mie-

jektów Zamku Warszawskiego. | za 7 dni. _ | sięcznej pracy mamy już pro-
słanego w 1953 r., na 246 ton im- ( nadesłanych na konkurs. Sąd i Większość architektów biorą- ¡ jgkty odbudowy Warszawskie-
portowanej stali szybkotnącej, i Konkursowy przejrzawszy kil-jcych udział w konkursie Pro- | 7 „mk,. P0shiżar,np"dosńr,-
która okazała się niepotrzebna kadziesiąt planów i szkiców, jektowała Zamek Warszawski („ J T , ,

...........  . .  _____ , ____  . ( - 7 -  7darza się wstawania. Ale o tym wiaac me Dyrekcja Zakładów im. K. l postanowił nie przyznawać | z przeznaczeniem go na siedzi- j, ..........------------- ------- S
v^rekcja Zakładów im. K. Takich przykładów można by niestety, zpy • rr7PWSkie_ pomyśleli towarzysze ze „Swier- Świerczewskiego musi wyzbyć ¡ pierwszej nagredy. Dwie ro w -¡ bę najwyższych władz pan-
^erczew skiego zakupiła zapas przytoczyć dziesiątki. Świadczą Zakładom im. ¡ CZewskiego‘\ zapomnieli o tym j się „podwórkowego patriotyz- I norzędne drugie nagrody przy- stwowych, nieliczni tylko prze-»
^rt zegarowych na 20 lat. one o braku jakiejkolwiek k oo r- ! go. Np. W lutym^utj- one ! także pracownicy Centralnego mu“ , nauczyć się dostrzegać ca- j znano pracom oznaczonym n u -¡ widywali usytuowanie w nim

w kwietniu 1 Zarządu Przemysłu Narzędzi i j  łość interesów gospodarki naro- i merami: 9 i 3. Trzecią nagrodę muzeum itp. instytucji.
« I Pwmniińi» Mierniczych. W -tym i dowei. rozumieć potrzeby in-i otrzymała praca nr Zgodniej Ogólna kwota przy

one o bralcu jakiejkolwiek 
dynacji między działem zaopa- i

- I SU. wvk0nały one ; także pracownicy
-------   .. - - '  ! asjMftymento •> y ^  kwietniu ! Zarządu Przemysł- ------ , —  , — .......... --------

trżenia, działem produkcji n j tylko w  ̂ ’ ¿Irwcu w 313 Przyrządów Mierniczych. W tym dowej, rozumieć potrzeby ... , . . • . Kił--------- ’------ i w 37.5 proc., w czerwcu w si.4  ̂ y “  , oni konse- mych zakładów, które nieraz * regulaminem konkursowym ( nagród pieniężnych wynosi 50, Tąłroc711 bvło • roku powtarzają oni konse-(nych zakładów, które „  . . - . - 1 .7proc. W drugim półroczu oy,o  ̂ błędy lat ubieglych. | mają trudności z wykonaniem otwarcie kopert z nazwiskami 1 tysięcy złotych.
wprawdzie 3 ‘P;®„t „ na n in .lesz- I Na rok bieżący przydzielili bo- I planu właśnie dlatego, że ma-

i wykonania dokumentacji tech­
nicznej. Zajmie się tym praw­
dopodobnie pracownia Traktu 
Starej Warszawy pod kierun- 

przyznanych j kiem prof. arch. Kuzmy.

•n ® tylko dr°bn}: ,prJ k*ad Ziarnko do ziarnkanc-mikowej gospodarki. W Za- I , i » (« « w u i*  —«•— , jP, z.
ladach im. K. ŚWierczew-( Nie naruszając zapasów, P°- j procentowego wykonan J
*fcego leżą bowiem o wiele 1 krytych już grubą warstwą pa- | cze daleko mf_,łeczne pro- | skiego, m. in. 166.1 tony stali wy.
j*nniejsze kilkuletnie zapasy. | jęczyny,^ l f^ f™ ^ id®k ,a d „ pnnvrh  j , ^ „^ „ .S a ^ w e ł sa w  tych za- ( sokostopowej w grupie kontyn- Warto, aby MinisterstwoPrze-

(js)

wiem Zakładom im. Swierczew- ( teriały im potrzebne, gromadzą
inne zakłady. Dz i ś  w W a r s z a w i e

T E A T R Y

fty przykład poszukiwanej przez j we setki kilogramów, c } h | dukcji towarow j a • ekra- : gentowej 13b, podczas gdy za -; mysłu Maszynowego zaintereso- 
^he zakłady stali. I materiałów. No 1 ziar kładach w II P w 2tem? O I kład powinien otrzymać tylko 1 waj0 sję stylem pracy Central-

A , , , . i ziarnka zebrała się wca 8 | czane. Ale J«* • rot.j sję plan 148.6 tony. Dział zaopatrzenia Za- nego Zarządu Przemysłu Narzę-
Od przybytku  g łow a ¡miarka. , os* i ..Świerczewskiego i™  * £enę I kładów im. K .Świerczewskiego j dzi , Przyrządów Mierniczych,

nie zaboli Wprawdzie m  1f « j ‘ 1» e^ i  - “ “  N" łe t  “  - -
i roku było tego tylko za niecałe;

Hołdując zasadzie — że „od ( 25 min. zł, ale za to przy końcu
tr f bytku głowa nie boli“, Ceń- j j j  kwartału „chomikarski ma- ________  ____ ____  _____

Zarząd Przemysłu Na- | jątek“ sięgał już wartości pra- | tów wymagającycń j w}aśnie°stali. Razem stali wy- j „patrzenia i na mechanicznym I-  f  “ • w S ^ ^ a a T a  zl msi a (na strachu -  g. 16 i 19,
¡ekuZl 1 Przyrziłdów Mierniczych | wie 32 min. zł. Główną przyczy- | nakładu pracy odk.ada - <5 j starczy na 5 lat. rozdzielaniu „puli materiałów“, j  S'per* -  Tme» -  e ¡». Powsaeeh-
na ką ręk9 przydzielał fabryce | ną narastania zapasów magazy- j później“ . . „cy ( zapasami ponadnormatywny- p0danV orzvkład Zakładów ! >'V -  imieniny pana dyrektora -
D? 'ok 1954 ilości materiałów | „owych był brak w 1954 r p a-j Przy takim * % * % * * T™ . mi nie zainteresowała się do- J  ™ X l e ? S w 2 k i « o  f f l e «  IS „1̂ * 1S olh^Chk ^ o « i , ■ ^

nieraz killtakrtte | „u zaopatrzenia (projekt wysła- powStają olbrzyntie ^  ^am ó-! tyehczas w dostatecznym stop-, odoSobniony. W samej tylko ! daJgaSkaru J «. 15 1 u w.pńtc«- | Pr.ha -  Bajka o śpiącej to f iW -r g » . . - . .
<k7 lstotne potrzeby. Przy roż- ; ny przez fabrykę utknął w Gen- robów, na które n.e niu egzekutywa organizacji par- i dzielnicy Wola leżało przy koń- '«»y -  p«J» Latter -  * j “1® .-  *• »#• Polonia -  Dumna . koncert, 18 20 Na m.odzteioYre-,

materiałów Gentralny Za-, tnącym Zarządzie) i¿ W  ^  wienia. f  w Zakła- tyjnef i rada zakładowa, mimo | zbęd- | \ “ • W  t f
-  opierał się na projekcie ; sokie przydziały materiałów. Przy koncJ . ' wskjeg.i i źe była w tej sprawie specjalna i n h materialów wartości 57 ¡i syn -  g. 19. nomu wojska Pol- -  Koziołeczek -  g. 9.45, 1115 1245 wozdanie dźw. z między nanedo w e-

.......................  ' ■ K. bwietcz*.  ̂ (roto PTłZZ min ,»  7„M attv  A-10 tryymaia I *w «*® -  Podróżni -  g. 19. Estra i Ochota -  Mężny Pak -  próg 8°  meczu hokejowego UDA -min. ZŁ ¿aKiacty, A -10 trzym ają < Kopciuszek -  g. 12 i 16 (składany -  g. 10, 12 stolicâ  ̂ ' Czechosłowacja -  Polska, 20.45

Proces przeciwko miastu — g. 16, we, 7.15 Muzyka, 7.45 Radiowy kurs 
18, 20. Tęcza — Zdobycie góry -  (Języka rosyjskiego — lekcja S2. 

Ateneum -  Pojedynek ~  g. 14.20. i '*• Ilotn,i.k “  A" to5Ss 8'°5 Koncert, 9.00 And. szkolna-- Polski — Ta- | ¡JdJeź'6ża S.20 — g. 15, 17, 19. Ol- : „Marmurowy łucznik“ , 9.20 Zerspó-
,  ̂ solijtci, 10.05 Muzyka baletowa.

30 Koncert solistów. 11.00 „Jak 
wędrował list Hani“ . 1105 Przegląd 
Prasy stołecznej, 11.30 Muzyka i 
aktualności, 12.10 Muzyka. 12.40 Dla 
wychowawczyń przedszkoli. 12.45 
Dla wsi, 13.00 Przerwa, 15.30 Dia. 
dzieci, 16.05 Koncert popularny,

116.50 „Z  frontu techniki“ , 17.00 
— Podrzutek ■— g lo Audycja aktualna, 17.15 Dla rodzi-

P O R A N K I
Moskwa

zaopatrzenia fabryki, m e1 'Każdy zakład produkcyjny (dach )m. - na
rmtmując ieg0 realności. „Cho- musi mieć, oczywiście, pewien było ok. 20 asortymen ■ .

wi c , ołfreślony zapas m ateriałów. Jest i ^tóre brakowało ^
on niezbędny dla utrzymania ; wartość ich wynosiła ponaci 
ciągłości i rytmiczności produk- ; mln . , nnmia
cji. AJe zapasy w Zakładach tm. | p0ważną: część Ponac_^ no7V

ze „Świerczewskiego“ , 
^trz'b'" n'e b' orąc PckI uwagęróWnież
tta .̂Zeb’ wysyłają zamówienia
rjgj^Szystkie przydzielone mate-

d j f  drugim półroczu 1954 roku 
,a‘ zaopatrzenia Zakładów im. 

pfjG^óerczewskiego zamówił np 
v‘e 6,5 tony stali szybkotńą- 

m^Satunek sW-9 o średnicy 16 
c?-eń etrdw, mimo iż wg obli- 
tfej n głównego technologa stali 

p Potrzeba było tylko 848 kg. 
Bęjgty wysyłaniu zamówień nie

Świerczewskiego od ( t-vw'lych ?^ ^ ,ó^ ntowvch ”  sta- \ ba ” opracować właściwe normy 1 szawskie Zakłady Mechaniczne i
nie przekraczają ustal . “ ach wyrobo g - niekom- ! zużycia materiałów, gdyż obec- | odlewnie trzymają tarcze ścier-
matywy. ............. ....  ...... ^  | npwl ^ w:. .p.r° niekom ; ne sa najczęściej za wj

10 lat.

magazy-

,054 r wartość | óiotna «¡imvch tylko niekom-ine są najczęściej za wysokie, | ne, których zapas starczyłby na Na początku 1954 t. warto»c | p e nd. jSamych leżało ( skorygować na ich podstawie o - 1 -  • ■
zapasów materiałów przewy pletnych gwtntowm ; „rurowany iuż projekt planu« » I .  obowiązujący normatyw o w grudniu ub. roku 70 tys- , pracowany juz P™Je J

instrukcja CRZZ.
Zlikwidowaniem źródeł po- niepotrzebne materiały na su- (satyryków — Psychiczna zadra — I Wyprawa na "wyspę Kościuszki _  1 „Werter“ 

wstawania nadmiernych zapa- mę ponad 10 min. zl. W niektó- i g. J9.30. Kleks — Bardzo dobra Na budowlach Moskwy — g. io.
. , V r  raeet -  g. 16.30. Lalka — Wielki 112. Syrena — Czuk i Hek — Far-

Iwan — g 16. Baj — W noc zimo- i bowany lis — g. lo. Tęcza — Biały 
wą — g. 19,15. Guliwer -  Baśń Kieł -  g. 10, 12 Lotnik -  O ryba- 
o szklarzu i cesarzu — g. 16. ; ku i rybce — g. u , 13 Olsztyn —

Syn pułku — g. u , 13 , Radość — 
K I N A  IWesoty jarmark — g. 13,

sów u „Świerczewskiego“ powi- j rych zakładach leżą jeszcze spo- 
nien się jak najszybciej zająć I re remanenty z pierwszych lat 
cały aktyw tych zakładów. Trze- [ istnienia zakładów. Np. War-

opera Mas9e.net‘a.
Program II — na fali 367 m
Program dnia 5.?8, 13.05, Wiado­

mości 6.00, 7.00, 7.40, 14.00, 18.15,
21.30. 23.55.

5.35 MuzyKa operetkowa, od 5.53 
/TTs.ri««. «»•**'• , i do 7.45 Transmisja z pr. I, 7.45

na FVArt; „  jepe,rtuar i n P°d*.1emy i Przerwa, 13.10 „Chłop w cylindrze *. , . . na podstawie komunikatu Stołecz- 1330 Azotv“ _ dla klas liceai-
M o sk w a - Pokolenie ~  f. 14. 16. nego Zarządu Kin Warszawa, ul. ! nych " l i  Aud szkolni tańce13, 20. Praha -  Pokolenie ~  g. 14, Jagiellońska 26, tel. 904-81). 1 - y- AUQ’ SZKOina- iai!Ce

Nieprzemyślana gospodarka : 16, 18, 20. Palladium — Cyrkowcy 1
materiałami i tolerowanie jej jćen f stMchu - “ ’se?- 1T 1" -  J  
przez niektóre Centralne Za- 112, 15.30. 19. Śląsk — Skarby suł- 1

baiu ^ w *..... o rTT - «rnHnia wzrosła dają. a tylko to, co jest zakia- j rządy i Ministerstwa utrudnia tana -  g. 14, 16, 18. 20 Polonia — j p o n ie d z ia ł e k  m  l u t e g o
kwartale o 10 min. zł, a _w_ III j tylko miesiąca g.udnia potrzebne do kontynuowa- ( plâ we 7aopatrywanie innych,“ 1̂ ®  tyt. -  *- >4, 1«. 1«, 20 '

- : .. „,,F«3in7noi rśrrvHn]rf*li. ! —1„ _i___  „ ¡„ j„ ł,A u r  tn „W

szala obowiązujący normatyw o j w grudniu —  „ nie
4 min. zł, przy końcu J  w“  dąfu jednego j ^ n i e  brać wszystkiego co

.. K J ......i« ;o  \xr7ros1S atału o ponad 8 min. zł,
I zaopatrzenia. A co najważmej- 
1 . . .  stkiego co

jest zakła-

“utat -^»4—»*•“  .......- !  kwartale wartość zapasów była | 0 25,9 tys. złotych.
do '*r?80Wano s‘? także zajrzeć! już dwukrotnie większa niz 1
thni^'aeazynów- alb° przyńaj- | ilość określona normatywem. w Zakjadach im K. Swier-

S S S M S Z 1 «Sobie a moaom“ |« «
magazynie leżało w tymi Jeszcze jednym Pc)Wa‘; n ; u b ' r~ku /narzną część zapasów. 

le Więcej niż 1,5 tony tej sa- 1 źródłem powiększania się zspa- 1 ub. roku, znaczną czę

nia rytmicznej produkcji.
Zamówienia na materiały, któ­

re w toku .produkcji okażą się 
niepotrzebne, trzeba natych­
miast anulować, aby nie po-

R A D I O

Witaj słoniu g. 14, 16. Program I — na fali 1322 m

ludowe, 14.30 Koncert solistów, 
15.00 Muzyka oDorowa. 15.50 Aktual­
ny felieton. 16.00 Muzyka. 16.25 
Muzyka klasyczna, 17 00 ..Z życia 
Związku Radzieckiego” . 17.30 „Na 
warszawskiej fali“ , 18.00 Melodie. 
18.20 Melodie karnawałowe. 19.00

fabryk, powiększa niedobory ta- la. 20. w-z -  Kawiarnia przy. Program dnia 6,55, 15.25, wi«k>- n
kich m ateriałów  iak no stal ! Głównej ulicy — g. 14 16, 18. 20 mości 5.05, s.oo, 7.00, 7.40 12 04 ( muzyczne, 20.00 „c.is.a w s.M -Kicn materiałów, jag  np. swi Ochota _  w'akacJ* a ¿ ulo't _  , is.oo. 20.00, 23.00 • 2LS0 Kromka1 metale kolorowe. 1 - - - - - - -  -ri? H IB ir I e . ¡22.00 Muzyka taneczna. 22.20 Repor-

o miłości - \  Í4. U  18, 20. Syrena i h i c «  ^ Í Í L - 5- - " -5??” « * - ^  | ta* . literacki, 22.40 „Nasi wapół-
Ł  S A D K O W S K A  T a T e W c z e * 'o d iry c ir ’- ' «. a , * ' 1 S S ' 1tyid“ o v S l"« !* 7 y u « o d iJ  i S - ' i ? 1 kom pözytorzy“ , 23,15 Muzy-na dobranoc.



TRYBUNA LUDU
*40

Z  poczty redakcyjnej
PRZEKWATEROWAĆ

(r) Nie można powiedzieć, 
żeby wśród zwierząt hodowla­
nych (krówek, koni, świń) w 
spółdzielni produkcyjnej Boch- 
lin (pcw. Swiecie, woj. bydgo­
skie) panowały zgoda i koleżeń­
skie współżycie. Strasznie aspo­
łeczne są krowy. Zajęły same 
spory budynek gospodarczy i 
rządzą się jak szare gęsi.

— Puśćcie nas też — prosiły 
np. prosiaki — gdzie my się 
biedne podziejemy?

W dziesiQciolecie wyzwolenia Budapesztu
S Z A B A D S A G — W O L N O Ś Ć

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“)

Kursanci odpisują: szukaliśmy, 
szperaliśmy " wszędzie. Poda- 

j nych książek nie ma w sprze- 
j dąży. Wyczerpane. I podają 
; przykłady: dwutomowe wyda-

nie zbiorowe „Agrotechnika“ i t-tr  yecses. na granicy wiel-j je przejrzystą emalią bladziut-( czas faszystowskiej dyktatury | ną do góry tabliczką „szabad. 
'inne. i W  kiego Budapesztu przy roz. ' kiego turkusu, a kiedy indziej ] tiił się ukryty żar buntu, wy- | t e  kocs>i‘‘ — wóz wolny i w y - ,

Znów pismo ze szkoły. Ter- ! widleniu drogi, która prowadź« i trudno uchwytnym tonem ame- i buchający robotniczymi demon- j tłumaczyć _ szoferowi, którym
i min egzaminów taki to a taki, i ze stolicy Węgier na wschód, i tystu. i stracjami i strajkami. Ten u- i jest najczęściej kobieta, aty nas

przedmioty następujące, skryp-i do hutniczego Miskolca, stoi 1 Pięknie tu. X choć zapewne j kryty żar spędzał sen z powiek j zawiózł na szczyt którejś z gor !
ty jak wyżej. ! wysoki pomnik. Cokół z szare- decydowały o tym przyziemne | baronowi Manfredowi Weisso- | otaczających^Budapeszt.

. . . .  „ g o  granitu- na. nim brązowa po- : gospodarcze i militarne wzglę- wi, właścicielowi największego | Wtedy auto. minąwszy uLce , 
| Tylko, ze brak skryptów, o , żołnierza który wzniósł w i dy, chce się wierzyć, że skuszę- ; kombinatu metalurgicznego w ' zalane potokami światła, "p a -  ]

ty : czym znów piszą z Poznania u- ; ‘ prawą" dłoń, jakby czegoś | ni urokiem doliny, gdzie Dunaj j Csepeiu i setkom innych prze-| dnie w labirynt dróg wijących
1(2 czestnicy szkoły. Szkoła lrn . żadaiae a lewa ręka nodtrzv- ; podmywa wapienne' skały, rzeź- I myślowych

; odpowiada:
I żądając a lewą ręką podtrzy- i podmywa wapienne' skały, rzeź- i myślowych i finansowych p o - i się między dębiną i serpentyna-
i mu je konającego oficera. • biąc w nich tajemnicze groty, j tentatów Węgier, mocnymi nićmi j m,i zacznie wspinać się pod go-

1 Niestety nie możemy za- i pomnik uwiecznił w granicie i celtyccy Erawiskowie założyli i powiązanych z. hitlerowskimi i rę. Gdy taksówka przystanie,
'opatrzyć w niezbędne skrypty | i brązie scenę, która rozgrywa- ! tu swoją stolicę: a wiele wie- Niemcami. Z tej dzielnicy przed j przejdziemy P-echo^ą kl^ a d Z ' ’
1 ..............  ' ja Się tutaj przed ponad dzie- i kow później, gdy za czasów; dziesięciu laty, gdy na pokry-; siąt krokow i oparci o kam.en¡ponieważ Ministerstwo koku-  i ła się tutaj przed ponad ozie- j «<w ; « « ««ę e iu  i« -,, » y  * »  i na'hainstrade zobaczymy

;twa nas dotychczas nie za- ! sięciu laty. 29 grudnia 1944 ro- j Tybeidusza rzymskie legiony ; tych gruzem i szkłem ulicach | ną balustradę zobaczymy

Mieszkańcy tej dzielnicy naj- 
! silniej wpływali na bieg histr

— A gdzie

Rolni-
i ctwa nas aoryciiczas me za- j cięciu iaty. a gmumo . „ ,  * .  ̂ i  ------------ -  ------- — <=>— - - - y-------  .
¡opatrzyło“ I dalej: termin e g - ! ku, gdy stalowe cęgi radzieckiej podbiły Pannonię — tu włas-1 ukazali się żołnierze z czerwo- 

' ! zaminów ’ przedmioty, wykaz i ofensywy zacisnęły się wokói | nie obrały miejsce na obóz-wa- | nymi gwiazdami na czapkach,
| lektury potrzebnych skryptów. ! Budapesztu, dowództwo -wy- ! równię i stolicę nowej prowin- wyruszyły grupy robotników
| 2e termin że pośpiech, że kurs ! zwoleńczej armii wysłało do | cji Aquincum. Ponad dwa ty- ; na wieś, dzielić między ehło-
! _  to nie przelewki. i hitlerowców parlamentariuszy j ślące lat liczy historia tej stoli- | pów obszarmcze latyfundia.
I listów trwa Skryp- >! dla omówienia warunków ka- i cy nad modrym, spokojnym

l™tury toe ; pitulacji. która mogłaby ocalić | Dunajem.
I t e v m  ciasnf d o - ! to piękne miasto od zniszczenia., Niezwykłe to miasto. Ot, na 

i w yczerpani Uczestnicy i Zamiast odpowiedzi faszyści z a -! przykład, ze wszystkich euro-
zaczerpnęli jeszcze ■ mordowali radzieckich parla- : pejskicn stolic uciekają ludzie 

Î teZw v n w  in e lw  O s c h ł a  1 mentariuszy i rzucili nieludzką i do zdrojowisk, by reperowaćz krynicy wiedzy, oysc . | grożbę; jeśli Rosjanie wejdą do j zdrowie nadszarpnięte nerwo-
Drugi rok kursują korespon- ; B u d a p e s z t U i  wysadzimy miasto i wvm wielkomiejskim życiem.

„  dencjs z czego nie należy 3ed- ; w powietrze... I A do Budapesztu ściągają cho-
* *  nak wyprowadzać zbyt pochcp- ; B l i , k o “  półtora miesiąca toczył i rzy ludzie. Jest on bowiem naj-

chc6cie _  mówią ! nych wniosków, ze mamy tu do j gi bój Q stolicę Węgier z SS- ! większym zdrojowiskiem świa-
X _ _ —  î  czynienia z dwuletnim kursem; . . hsmilami ochotni-; ta. Wśród ruin starożytnego

pod ;
sobą i przed sobą istne morze i 
świateł — jakby ktoś Drogę j 
Mleczną zdjął z nieba, rozdął, 
rozdmuchał do żaru i cisnął na 
ziemię w dolinę między góra-; 
mi. W środku przygasił ją Du­
naj — stąd ta ■ ciemna . smuga, j

krowy — guzik to nas obcho­
dzi.

Prosiaki nie miały gdzie się 
podziać i 50 sztuk musiało się 
ze spółdzielnią pożegnać. Sprze­
dano je.

Prosiły konie — i też nic z te­
go. Krowy nie puszczają.

Najwięcej jednak w tym 
wszystkim psuje krwi fakt, że 
od 2 lat stoi duża, nowiutka 
i pusta obora. Krowy nie chcą 
tam przejść, słusznie bowiem 
dowodzą:

. . .  i51'1' '  I przecięta jedynie sześcioma:m  swego miasta 1 swego kra- X  ^tymi kreskami: to m<^
ju. Dlatego dziś. choc nie w mej ; y niezaipcmniany.
zgromadziły się najwspanialsze ■ kilka W(ftante świt.
gmachy ona właśnie jest ser- HerwSM 8y% na> jak kamerten j 
cem Budapesztu. poda ton następnym i od Budy

O mieście stanowią ludz.ei tu ^  <*, Ujpestu do Kis- !
właśnie leży sekret budapesz-, p ł y n i e  pieśń syren.!
tenskiego uroku Mieszkańcy ^ ieluset\ysięczny tłum miesz- 
tei stolicy — robotnicy z Cse- i ¿ ..z _ _ _

czynienia z dwuletnim kursem . manami } bandami „ochotni- ta. Wsrod rum starożytnego peiu. Kispestu, Ujpestu, studen- i B^apesztu  ruszy_ do
korespondencyjnym ' ków“ Szalasiego -  rodzimych Aquincum odkryto 11 kąpielisk, c} ekspedientki z magazynów “ “ fi /  , „ „ - .m l !

Raczej — dwuletni kurs korę-| fa tów Dopiero 13 lutego ; a we współczesnym Buaapesz- lla Vaci-ut i Rakosi-ut. uliczni L .J ^ h T w fl i  dh '
spondowania. i obiegła Węgry radosna wiado- ; cie biją 123 źródła, dostarczają- sprzedawcy gorących kasztanów | zaPaien}> z -laK:lTn “ win &««. j

A miał bvć rolniczy. mość: Budapeszt wolny. i Çe dziennie ponad 70 milionów ! fistaszków. ci wszyscy, coskla- ! wczoraj-
" * Długie oblężenie zostawiło litrów wody mineralnej, z czego dają się Ra tłum ruchliwy i, 0  ARON Manf-ed Weiss 00*0-'

ślady: faszyści wysadzili mosty; połowę gorącej, o temperaturze, gwarnv p;ynący oo chodnikach K  „ a a t „ «  ^
łączące Peszt z Budą, wiele do- : powyżej 30 st. C ! Izybci^, niż u naś -  kształtują ! !
mów i fabryk zostało zniszczo-i A jednocześnie to uzdrowiskoCUDZE SZYLDY

(r) Wyobraźmy sobie taką 
scenę. Miasto Łódź. Po chodniku

_ _ _ . . .  _ _ _  -- -- - - - - - - - - - - - - - - - - - -  —  — - - - - - - - - - - - - J  i psychiczny klimat miasta. Stwa- : r ^ 1 ,
| nych i uszkodzonych. Szczegół-; jest potężnym ośrodkiem prze- | atmosferę, w której czło- i ® łnych 1 uszkodzonycn. szczegm -|j«* , f  Î 1 rzają atmosrerę, w której czło- » „  5 . hitk w w „v ^1,!s* pi,kn* ̂ -¡r'ssuigsss’i1“  25 sTSaŁ-iSTar «:

y  Æ M M € M

0  jedno stanowisko wraz słę ubiegając 
Do leśnej Instytucji przyszli Wilk 1 Zając.
Rzekł Borsuk — personalny:

„Wpierw poznać was muszę. 
Obywatele zechcą wypełnić arkusze.“
Dwieście dwadzieścia pytań!

Szarak był w kłopocie:
,,„,Co porabiają jego wujkowie 1 ciocie?“
....Czy który z nieb nie mieszka czasem w Zoo. w klatce?“
.....Czy myśliwy nie przeszedł drogi jego matce?“
„...Czy nie jest drapieżnikiem?“

„...A może należał 
Do Towarzystwa Wypraw na Grubego Zwierza?“
Nasz Zając, jak to Zając — dokładnie 1 szczerze 
Swe zajęcze koleje kreślił na papierze.
Przypomniał, jak raz, tupiąc, wykrzyknął: „Precz z preezcmr
1 to lepiej dopisać — a nuż ktoś wywlecze?
Do krewnego Królika także się przyznawał.
Doprawdy, oszołomił go zapytań nawał!
Borsuk, gdy to przeczytał, aż skrzywił się z lekka:
Tak bardzo zabazgrana była hipoteka:
„...Krzyczał, tupał, należał.» I ten Królik krewny.«
Lepiej go nie przyjmować. Element niepewny.“
Wilk tymczasem, co chwila zerkając na mankiet,
Na którym wypisane były wzory ankiet,
Wywodził zamaszyście:

„Pochodzę od Owcy.
Ponadto w mej rodzinie są znani hodowcy.
Dzieciństwo nader ciężkie znosiłem cierpliwie.
Obecnie działam, walczę, pracu ję na niwie...“
Gdy do Borsuka wilcza dotarła laurka.
Rozpromienił słę cały, wychodząc zza biurka:
„Takłe mleć powinniśmy w całym lesie kadry!“
Później — długi czas lizał po wilczych kłach zadry.

JERZY LITWLMUK
scenę, lyiicioiu a -------------- j nu metalurgicznymi i teksty.
wzdłuż domów kroczy grupka j sioUca Węgier zabliźniła ; nymi. Koncentruje ono 61 pro
ludzi. Zadzierają głowy i ogią- i ___ó ____"  f  iaV dawnie i i całego węgierskiego przemysł przyjaźń i boleśniej przeżywa— - - - - -  _ - -  - 1 jjzis stouca węgiel muuuu»  ..... —  ■ , przyjazn . .. . .

juc uww,=... , ludzi, zadzierają głowy 1 ogją- | .enne f  i jak dawniej i całego węgierskiego przemysłu | roz.stan,ie z przyjaciółmi; klimat,
dają szyldy. Zatrzymują się przy sz cj się nie tylko tym, że | fabrycznego. Szósta część lud- ; w któryI 

... . wiełhładami ! Jednym z nich. Krótki dialog. : “ sió<ilnvm pod względem1 ności kraju mieszka w mieści-
Nie jesteśmy wielbłądami „Nasz“ . „W porząd- | w Europie, i w którym kombinaty metalurabyśmy mogły długo obywać się , ’ . .

bez wody. A w nowej oborze f zu • ldą aa ,A ten?“ 
obcy jakiś“ . „Zrywać go.̂

| mać“ . W ruch idą łom i 
| obcęgi.

wody właśnie nie ma. Pocze 
kamy.

I czekają. Wprawdzie Urząd 
Wodno-Melioracyjny z Chełmna 
zabrał się do budowy pompy 
jeszcze przed 2 łaty, wsadzono i 
w nią już 56 tys. zł, ale wody | 
ciągle nie ma. Tak wykańczają | 
budowę.

Może, by się udało chociaż na 
pewien okres . przekwaterować 
tam wyżej wspomniany urząd 
z Chełmna. I nie dać mu ani 
szklanki wedy. Niech pije z 
pompy, którą wybudował.

KORESPONDENCYJNY 
CZY KORESPONDOWANIA

(k) Można tu jedno i drugie I 
wypomnieć, wytknąć, pourą- ;
gać, ale jednego trudno nie j ___
przyznać — korespondencyjny ; zdarzyć.
to on jest. . ch°dzi bowiem o to, że cechy

Przez półtora roku przekonują rz™ ślnkze wydaIy zarządze- 
się o tym dooitme uczestnicy : do i iutego każdy pry-
2-.eta:ego Ro.niczego Kursu, ■ ■ rzemieślnik wywiesił na 
Korespondencyjnego w Bojano- > • y *-

.ym w ..........................- —
¡wielkości miastem w Europie, w którym kombinaty metalur- 

5' ' ale tym róy.mież, że spośród e u -! giozne zgodnie współżyją z ką- 
psi3‘  - ropejskich stolic jest jedną z : pieliskami. duże 1 * - - • • ■

KAMI EŃ
„Nie,

nazy- |

mia Czerwona zbliżyła się do 
Budapesztu, odleciał szukając I

. . .  - . ' __1 schronienia w Szwajcarii. A
w którym oddycha się z tembinat, stanowiący niegdyś
jemnoscią a P°znif ^ ^ spdn3^  ; jego własność, nosi dziś imię !
pomijanym uroku0!8’ ’ ! ^ c Ł ^ n S ^ u 1091*1 ^  WiaSn°~ ! „W odległości kilkunastu | kamieniem, niszcząc i

Ludzie ci nasycili swoje mia- I Wolność znaczy po węgiersku ; centymetrów j ) d  do źadnyt*
sto weselem i beztroską, św ia-; Szatadsag; Tym słowem witają j mego domu opoioiad ^ ■ - wózki' dziecince

. . . .____ tłem i muzyką. Najsilniej od-1 się węgierscy towarzysze, gdy : pewien, człowiek ' '  .„tLńowano m-tt* okva na
kto w tvm mieście epe-! czuwa się to wieczorem, gdy nie pasuje poufałe „servus‘\ j dawna kamień ogromnych ro.,- \ to • P -

-  ■uuJ„ n ,   ........ — . j dził 'choćby kilka dni. W czym | śródmieście_ Budapesztu zm le-; Szabadsag -  to róxvnitó na- ^  N n ieb a  m oie "
centem panoramy Budapesztu tkwi sekret tego uroku? • n‘a s,lę w leanń wielką lunę Zwa pomnika na Górze G eller-1 kto y 7 ~ - > . ■.
jest pomnik Wolności na Górze; Wyjątkowo piękne położenie - neonów, a z kawiarń, winiarni ta _  pomnika, który ze świtem ; głaz wydobyty z g*bt ziemi,
Gellerta. i uzdrowiskowy charakter nie-U restauracji, których me brak ; każdego dnia zarysowuje się na |ponieważ chodziło tu

Nurt Dunaju podmywa stro- ! wątpliwie dodają mu wdzięku.; na żadnej ul-icy. dobiegają j budapeszteńskim horyzoncie,; interesowało nar. nte
my brzeg Budy. Znad bulwaru aie na pewno nie wystarczą d o ; dźwięki muzyki. Wzrok me m o-, przypominając o  dniu _ sprzęd | pochodzenie, ile uzytecznosc.
pnie się wzwyż szara wapienna i rozwikłania sekretu. Archi tek-1 że nadążyć za przemianami, mi- 
skała, skąpo pokryta zielenią.; tura? Chyba nie. W starych 1 gotaniem i ucieczką napisów

Bu d a p e s z t  ma swoisty,; 
kuszący urok. Tak twierdzi 

1 każdy.
Od lat walczyliśmy o usunie' 

de kamienia. Sprawę kompU' 
o kantyn, iwwai fakt. że część kamień& 
* " 'onn przylegała do sąsiedniej poses}1’ 

mieściła się państwowi.

Przykra scena, ale może się

i zieiemą. 1 tura? unyoa n;e. w siary en 1
Skała ta przerasta wszystkie , dzielnicach Budy, pieści oczy re. I czerwonych, zielonych, złotych 1 
wzgórza Budy zwieńczone koron-! nesans, zwłaszcza ten późny, | nieb.eskich, którymi ociekają ,
ką starych budowli, aż wreszcie swoiście zabarwiony oriental- mury gmachów publicznycn. - pgSZtu 
zostaje sam na sam z niebem nym kolorytem wpływów turec-; magazynów, kin. _ .
— i ż miastem u stóp. Ze smu- kich. aie podstawowy masyw j W taki rozjarzony światłem- 
kiego cokołu na jej szczycie' miasta powstał w architektoni-. rozśpiewany wieczór naji.pi j  
wystrzela monumentalna — cznie niewdzięcznym fin d e . odnaleźć taksówkę z po<m.es;>>- 
choć z daleka nie większa od slecle‘u; wieie tu wiedeńskiej 
ludzkiej — statua kobiety z brą. j secesji, a niektóre dzielnice 
zu. Ramiona wyprężyła ruchem przypominają Kraków, 
ekstatycznego uniesienia; g>owę j skoro iuż 0 architekturze mo- 
odrzuciła w tył; w dłoniach ^  korliecznie trzeba wspom- 
trzyma wielki liść palnij. ”̂ ? " ;n ieć  o kontrastach. Mawiało się 
daje się. że ta postać z cicr.i.ic- davrniej: arvstokratyczma Buda 
go brązu nic nie waży — te ta \ . . 
chwilę oderwie stopy od

i przypominając «  mu u j puowuwsi«*, gdzie mieściła, się ,—
- la.t dziesięciu; dniu, który kom- Pod tym względem nie byliśmy fabrtdco. Pracownicy fabryczne) 

. binat barona Weissa przemie- zadowoleni z jego obecności, . , ,  , ,
, ” . r 1 raoryica. t-rucuwn

binat barona Weissa przemie- zadowoleni 2  jego obecności, . stoidlykj używali
nił w kombinat Matyasa Ra- albowiem tkwiąc obok drzwi -
kosi: dniu. w którym do Buda- utrudniał przejście. Każdy

na lufach dział czołgu- wchodzący do domu musiał
wych i pepesz wkroczyła wol- przeciskać się przez wąską
ność — Szabadsag. i szczelinę pomiędzy nurem 1

ZBIGNIEW SIEDLECKI

wic — pracownicy Zarządu Wo­
jewódzkiego ZMP w Poznaniu

| nie powinien kosztować więcej 
I niż 50 zł (kawałek blachy o  wy- 
: miarze 31X21 cm). Nakaz doty- 

O tym, że korespondencyjny j czy nawet... malarzy, posiadają- 
— przekonani są w pełni i cal- cych własne warsztaty, 
kewicie. Natomiast gorzej jest j  Wyobraźmy więc sobie, że 
z resztą. Bo ani rolniczy, ani ; ktdry  ̂ z njcb się uprze i wy-

| maluje szyld sam, bez spółdziel- 
I ni. I wywiesi.

z° za | i ku.p!ecki Peszt — i to powie-
- ....... —— - - - r. coko- dzen;e odzwierciedlało przeć w-

(inmu szvm _imię 1 na/.- łu ’ uleci w niebo, trzepocąc na stawnoijd a/clr-tektury. Nie ma-
• r 's -a i rzemiosła \ numer wietrze swą powłóczystą szatą. . sję natomiast, a teraz mó-

mie'zkania13 Zarządzenie ^ u sz- Ze szczytu Góry Gellerta roz- . wi się | ^ ni> i prZede wszyst- 
a â  bowiem u „ i -  s,e ^ o w n - y  w.deb kl : , , s , lc, y

wią ludziom orientację. wTtęga Dunaju rozcina Je, Na połuim u m.asta. w miej-
Równoczcśnie jednak istnieje jak aleja biegnąca przez ogród. „ S i e i  3 wy-

kategoryczny nakaz, ze szyldy Na prawo Peszt ułożył się w y - ; ; ' V-zlotviô "sie przemysłowe
takie mogą wykonywać tylko godnie na dnie, doliny, przytu- '„e *̂trułri '\VêKîer-* bzerwcnv Cse- specjalne spółdzielnie branżo- lony do rzeki bulwarem, przy- centrum węgie . ... . . . . .
we. Wykonują więc. W cenie | wjąZany do niej architektonicz- 
240 zł za szyld, który normalnie -

uio * » N to ‘ w * * • -
pel. Była to dawniej dzielnica

nym supłem: pseudogotyckim odepchnięta od rmas.a, własci- 
gmachem parlamentu. Na lewo wie drugie miasto, gorzej ka- 
Buda wspina się na swe liczne j tegorn. Tu me prowadzono tu- 
wzgórza, ze strzelistymi w ie -: rystow. bo 1 coz rmeliby ogią-

kurs.
Wyjaśnijmy.
Szkoła Rolnicza w Bojanowie 

i jej poznańscy uczestnicy z ZW 
ZMP korespondują ze sobą czę­
sto i zaciekle.

Szkcła przysyła im wykaz 
lektury, terminy egzaminów.

Brrr!
(Na podstawie listów ob. o'o. J. 

Rytlewskiego, POM Michale, J. Le­
wandowskiego z Poznania i L 
K rzywar.sk ej z Lodzi).

i kiem wcina się w wodę 
| naju Wyspa Małgorzaty.

jeśli przyrównamy Budapeszt 
do wielkiej perły na wąskim 

j pierścieniu Dunaju — musimy 
1 przyznać, że ma ona wspaniałą 
| oprawę. Góry otoczyły ją fali- 
| stym kręgiem. Widnieją na ho- 
i ryzoncie pokryte mgiełką odda

szewek?
A przecież z taj dzielnicy żył 

i kupecki Peszt i arystokratycz­
na Buda i mieszkańcy obrzeża­
jących miasto nowoczesnych, 
komfortowych dzielnic willo­
wych.

Tu w 1919 roku buzował pło-
-------  . mień proletariackiej rewolucji,

lenia, która — sprzymierzywszy ■ zgaszony później strumieniami 
się ze słońcem -— raz powleka ! robotniczej Krwi; tu przez cały-

czasami M ‘  
mienia do ostrzenia noży. któ' 
rymi obierano kartofle. OdnoS'

; ne władze stwierdziły przetn­
ie kamień jest państwowy * 
podlega Ministerstwu Przem y  

i słu.
| Kamień był państwowy, rt 
; przeszkadzał, jak prywatny- 
' Postanowiliśmy usunąć go l0 
| wszelką cenę. Próbowaliby*
’’ rozbić go łomami, ale zabroni' 
i la nam tego władza porzndkO' 
wa, ponieważ nie mieliśmy p°‘  
Zwolenia.

Rada Narodowa uznała się :* 
niekompetentną.

Dyrekćjo fabryki, na tere*,e
której znajdowała się część M' 
mienia, odesłała nas do sweQ° 
Centralnego Zarządu.

Centralny Zarząd korespo*' 
dowal w tej sprawie z Mit»)' 
sterstwem, W Ministerstuń 
sprawa tkwiła kilka lat. Nas- 
delegacjo miały czas zapozr.f 
się z urzędowaniem każdeP0 
wydziału i referatu, jednak. 
kamień nie ucierpiał od teS° 
wcale.

Wiele, bardzo wiele miesięrV 
błądzimy w labiryncie kory 
tarzy biurowych, szukając -  
gąszczu szaf, biurek i kos Va‘n' 
cer nych drogi do upragnioneS 
celu.

Nie straciliśmy wiary.
Wytrwamy w naszych ««4/ 

sitkach.

„Baszta Rybacka“ w Budzie. Na prawo widok na miasto Foto CAF JANUSZ OSĘKA

N a u k o w e  a n i e n a u k o w e  p o g l ą d y  
na p o c h o d z e n i e  c z ł o w i e k a

Zagadnienie pochodzenia czło­
wieka jest dziś jednym z le­
piej poznanych zagadnień ewo- 
lucjonizmu. Zebrano olbrzymi 
materiał dowodowy z różnych 
dziedzin nauki, głównie z badań 
rozwoju zarodkowego, z anato­
mii porównawczej i fizjologii 
(nauka o czynnościach organi­
zmu). Poznano setki szkieletów 
k »pa’ nych, wydobytych z głę­
bokich warstw ziemi i w świet­
le tych danych musimy naukę
0 rozwoju gatunku ludzkiego z 
form zwierzęcych uznać za po­
ważnie ugruntowaną.

Wiemy jednak wszyscy, że 
naukowe, materialistyczne roz­
patrywanie sprawy pochodzenia 
człowieka było zawsze i jest do­
tychczas punktem „drażliwym", 
dokoła którego toczy się ostra 
walka ideologiczna. Jak bardzo 
obawiano się w XVIII wieku 
tego niebezpiecznego tematu, 
widzimy bodaj w dziełach J 
Buffona i J. Lamarcka, którzy 
wywiódłszy wpierw rodowód 
człowieka ze śwnata zwierzęce­
go, natychmiast zmieniali front
1 oświadczali, że tak by być mo­
gło, gdybyśmy drogą objawie­
nia nie znali historii cudowne­
go stworzenia człowieka. Także 
Darwin — blisko sto lat póź­
niej — długo zwlekał, zanim się 
zdecydował na zastosowanie na­
uki o ewolucji także do gatun­
ku ludzkiego. Respekt przed zło­
wrogą potęgą „ciemnogrodu" 
nakazywał daleko idącą ostroż­
ność. Wprawdzie palenie na sto­
sie nie było już wówczas prak- 
tvkowane, ale istniały tysiącz­
ne sposoby, by dosięgnąć i 
zniszczyć śmiałka głoszącego 
niewygodne poglądy.

Nie łudźmy się, że dziś wszy­
stkie trudności na drodze upo­
wszechnienia materia! istycznego 
poglądu na pochodzenie człowie­
ka zostały przezwyciężone, że 
sam fakt istnienia solidnego, na­
ukowego materiału potwierdza­
jącego w tej dziedzinie poglądy 
materialistów — wystarczy dla 
kapitulacji przeciwników.

Materialistyczna nauka o po­
chodzeniu człowieka kształto­
wała się i kształtuje w naszym 
kraju w szczególnie ostrej wal­
ce z przesądami, wierzeniami i 
tradycyjnymi przekonaniami od­
noszącymi się do sprawy po­
chodzenia człowieka. Podważa 
ona same podstawy tych poglą­
dów i wierzeń. I tak np. biblijna 
teza o powstaniu ludzkości z 
jednostkowej pary prarodziców 
jest jak wiadomo podstawą wia­
ry w dziedziczenie grzechu 
pierworodnego. W przeciwnym 
razie nie byłaby dopuszczalna 
zbiorowa odpowiedzialność ca- 

| łej ludzkości za grzech pierw- 
; szej pary prarodziców'. Z tego 
| względu więc teologia popiera 
I tę tezę wbrew wszelkiej oczy- 
I wistości faktów naukowych.
! Wiemy, jak uporczywie utrzy- 
; rnują się metafizyczne poglądy 
| na pochodzenie człowieka nawet 
u ludzi, którzy poza tym przyj- 

i rnują ewolucję (rozwój) śwdata 
organicznego. Nie zapominajmy 

! też, że niemały Jeszcze wpływ 
1 na kształtowanie światopoglą- 
I clu wśród młodzieży posiada fi- 
; deizrn i kreacjonizm.

Z tych wszystkich przyczyn 
wynika to. że zagadnienie roz- 

! woju gatunku ludzkiego jest 
1 szczególnie obarczone wielkim 
| balastem nienaukowych nawy-

- kdw myślowych, przesądów 1 j zamykać dyskusję twierdzeniem.
' uprzedzeń. Należyte naświetle- ! że „nie ma dowodów zwierzęce- 
I nie tego zagadnienia w oparciu ; go pochodzenia człowieka“ . Zbyt 
| o naukowy pogląd na świat, na- ; jawne fakty pizeczą temu.
| biera przeto u nas szczególnej j  Ważniejsze są natomiast oby- 
wagi. Jest to niewątpliwie lun- ; dwa f>ozogtate „poziomy“ obli- 

! dament dla utrwalenia \\ łasci- : czone na szersze kręgi społeczne, 
j wej postawy wobec innycn za • stajemv tu wobec autorów, któ- 
gadnień światopoglądom ycii. | fzy . poz‘ornje uznają odkrycia nau

W polskich publikacjach k le-; 'KOWe, idE? rzekomo z postępem 
rykalnych walka z materiał!- | czaęu_ chelpią się wyksztalce- 
styczną nauką o pochodzeniu ; njem w dziedzinie nauk przy- 
człowieka toczy się na tizccn : r0clniczych, rozprawiają o odkry- 
różnych poziomach, z w yl^ me 1 ciach geologicznych — a tyl- 
zróżnicowanymi kręgami odbior-, w pewnycb wnioskach ucie- 
ców. _ ! |<ają się do czynników nad-

Wobec tzw. „prostaczków*, j przyrodzonych. Wojujący idea- 
! najmniej przygotowanych nau- j dzni w swej walce ideologicz- 
! kowo, stosuje się metodę naj- J nej sięga do najrozmaitszej bro- 
i prostszą, polegającą na zupeł- ; nj _  fłd legend biblijnych, aż 
i nym przeciwstawianiu się wsze- | do najbardziej zamaskowanych 
I lakim teoriom naukowym w o- ; form zawierających „uczone wy- I góle i na głoszeniu naiwnego; wody“ o najnowszych szcząt- 

kreacjonizmu. Mówi się zara- ; kach kopalnych i powołujących 
zem o „wyższości“ umysłu nie- j się na bieżącą literaturę nauko- 
wykształconego a pełnego poko- wą.
ry i posłuszeństwa wobec autory- j est rzęczą oczywistą, że po- 

! tetu kleru, nad umysłem mędr- .¡ugjwanie sję materiałami nau- 
; kującego filozofa, któremu ; kowymi jest w rękach autorów 

prawdy biblijne nie wystarcza- i kieryka]nych podbudową wnio- 
ją. Zagroziwszy uczonym w ic-; sków teologicznych i narzędziem

, kuistą karą piekielną, powtarza j jawneg0 ¡dealizmu filozoficzne , 
i się bez zająknięcia legendę IJJ‘ | g0 Nie ma w tych poczyna- | 
| blijną, podając ją jako pewnik | ®jach właściwego stosunku do!

nie mogący podlegać dyskusjo ; naukowych metod badavi'czych. j 
: Pamiętać należy o tym. ze me- j anj zrożumienia dla prawidło- i
| toda ta w pewnej Części nasze- ; wo zbudowanych wniosków nau-
i go społeczeństwa odnosi wciąż > kowycb Są one wykorzystywa-:
| jeszcze sukcesy. « ne jedynie w tym celu, b y !
I Pewną trudnością dla tej pro- \ służyły jako odskocznia dla 
I pagandy zacofania jest. syste- i ujęć zupełnie nienaukowych.
| matyczne upowszechnianie przez ' v/yróżnić tu można dwa nur.
, książki, prasę, ra . jeden wyraźnie antyewoiu-

■ i - « 1 « — •
i wotnego — faktów zdobytych i c y j n > -
i dzięki rozwojowo nauk przyrod- Jest faktem znamiennym, ze 
; niczych. Dziś już coraz trudniej i na zachodzie istnieje i rozwija

j :dę wciąż jeszcze dość duża l i -1 lat, lecz szczęka dolna—do współ 
! teratura, formalnie naukowa i j czesnego szympansa. Szczękę tę 
’  wyposażona w techniczne szcze- j zapuszczono barwnikami che- 
góiy metodyczne, stosowane o- j micznymi i spiłowano zęby na 
golnie w pracach badawczych, a 1 sposób ludzki, łącząc ją na- 
nie mająca w rzeczywistości cha- • stępnic z czaszką człowieka rów- 

; rakteru naukowego, gdyż jej | nież umiejętnie spreparowaną t 
istotnym sensem jest mistyfika- j zafarbowaną. Tę rzekomą „ska- 

i cja i wprowadzanie w błąd czy-1 mieniałość“ podrzucono w miej- 
! telnika. Niekiedy nieświadomie ; scu. w którym przeprowadzono 
i — ale częściej świadomie —; wykopaliska i tam nastąpiło 
stwarza się fikcję mającą for -; „rewelacyjne odkrycie“ . Nawet 

! matnie charakter naukowy, Kto-] cło takich chwytów uciekają się 
: ¡-ej jedynym zadaniem jest. I cl, w których interesie leży 
stwierdzenie antyewolucyjnycli ! sianie zamętu w głowach ludzi,

! poglądów na pochodzenie czło- | w świecie naukowym.
! wieka. Te i tym podobne fakty wy-

Faktów takich jest dużo. Od raźnie mówią, iż chodzi o to. 
i czasu do czasu podaje się do j by Za wszelką cenę „udowodnić"
! wiadomości, że odkryto w pra- ze człowiek zawsze wyglądał je- 
starych warstwach ziemi, śzcząt- dnakowo, pojawił się na świe- 
ki człowieka, takiego samego jak j cje od razu w postaci dzisiejszej, 

i dzisiejszy, w towarzystwie dziś ¿e „człowiek tylko od człowieka 
| już nieznanych zwierząt. 2 wy- i pochodzić może“ . Taka antye- 
; kle taka sensacja naukowa trwa j wolucyjna teza nie ma i nie mo- 
! bardzo krótki czas. bo rychło ] Ze mieć najmniejszych podstaw 
wykrywa się aibo błędność o- ] naukowych, gdyż jest sprzeczna 

i kreślenia, wieku, albo złe prze- j z wszelkimi dotąd poznanymi j 
] prowadzenie analizy naukowej, ] prawidłowościami rozwoju przy- I 
| albo też zwykłe fałszerstwo. Po- ] rody.
¡nieważ n ^ t ó b  tu mówtoj A jak, jegt ten drugi nurt>! 
i f  "sz is t  i c  tego - J ” j ; o którym poprzednio wspomnie-
! !iryC‘aĈ ™  r !T »  ufi trwil- liśmy? Otóż jest on przeznaczo- ] , ko na jednym. Przez. . 1 ny dla odbiorców ze sfer inteli-
ty spory dokoła ! gcnckich o pewnym przygotowa- I
znaleziska, dokonan .g niu naukowym. Głosi się pokor- !
gUl w mtejsowosci PU down.; bardz0 ^ śmia!e ujęcia“ , w] 
Odkryto tam bowiem „p.ervvsze- uwzględnia się wszyst-!
go Anglika na swiecie który] • zarówn0 wykopalisko-! 
zrt w pradawnej przeszłości, gdy ; 1ak anatomiczno-porównaw- 
gdzie indziej jeszcze ludzie nu. cze;  £iz1ologiczne i embriologicz-1 
istnieli. Anglicy mima o s >, 1 ne> dowodzące zwierzęcego po- 
tym chlubili, ze icn przodko ■; cbodzenia człowieka. Jako przy- 
od dawna byli pięknie uksztak- ^  moźna przytoczyć praCe ks 
towanymi ludźmi, o ludzkiej Kazimiei.za KłÓsaka, przede 
twarzy 1 mądry m czo e. pot - wszystkim Zaś artykuł pt„Hipo- 
czas gdy w 1 eszcie świata ' , teza ewolucjoriizmu ontropologi- 
stniały tylko jakieś stwory po-i

dla osoby wierzącej jest najzu- Gdy śledzimy polską publiO 
pełniej możliwy do przyjęcia po- I stykę klerykalną, to niekieK 
gląd o pochodzeniu człowieka; możemy odnieść wrażenie. * 
ód form zwierzęcych. Ewolucja! między różnymi autorami OT»' 
świata zwierzęcego przygotowa- ; klerykalnego rozgrywa się jak»^ 
ła, jego zdaniem, jednakże tylko; istotna walka poglądów, dot 
ciało człowieka — dusza bowiem ] cząca zagadnienia pochodzę»-^ 
ma boskie pochodzenie. Zgadza-; człowieka. Wypowiedzi ks. h--1 __ 
jąc się więc z całym dotychcza-J saka i jemu podobnych auto' 
sowym dorobkiem ew olucjom - j rów np. ks. Fróga bywały 
zmu, pozostawia sobie autor w | atakowane także z pozycji kl 
dziedzinie powstania psychiki! rykalnych. Naikapitalniejszy f>. 
ludzkiej otwartą furtkę dla I swoją drogą argument, że ta 
czynników nadprzyrodzonych. W ] możliwe byłoby przyjęcie _*tw 
wyżej, wspomnianym artykule j rżenia Adama przez nadanie d 
mówi ks. Kłósak, że „Bóg bez- szy małpie, jak tego chce '
pośrednio stworzył z niczego du- Kłósak 1 ks. Fróg. gdyż w 
szę pierwszego człowieka i łą- 1 przypadku Ewa. utworzona P 
cząc ją z ciałem jakiejś azja- j noć z żebra Adamowego, ń*' 
tyckiej może istoty australopite- j  łaby wyższe pochodzenie ni*■ 
koidalnej nadał temu ciału byt i skonały mężczyzna. Gdy ks. r 
i charakter ciała specyficznie \ nieśmiało bronił swojej êzyi„ja 
ludzkiego“ . Wyjaśnić tu trzeba, j także pramatka Ewa P°wfllją 
że „istota australopitekoidalna“ j skutkiem nadania duszy mi3-ze< 
to dwunożna małpa stepowa po- i a ujęcie biblijne jest tylko P’ r, 
znana drogą wykopalisk w cią- ] nośnią — został nieomal 08**j, 
gu ostatnich 30 lat. W artykule j żony o herezję. (Patrz: Tyg‘  ̂
swoim ks. Kłósak po uprzednich j nik Powszechny nr nr 251, 
niezwykle poprawnych wywo- 263).
dach uczynił nagle karkołomny ] . . .  p<v
zwrot ku metafizyce. Autor niel Zdawrac by się mogło pizwrot ku metafizyce. Autor nie Kaawao u.y się 
kierował się samymi tylko d a -! wierzchownym rozpatry • ^  
nymi naukowymi, lecz z góry j sprawy, że w grę wchodzą 
przyjętymi założeniami, w ynika-: ważniejsze tożmoe tyl'
jącymi z jego światopoglądu ide- j A w gruncie rzeczy jest 
aiistycznego. Oto próba godzenia | ko spór mający na cełu ■>.eC7.' 
wyników badań naukowych z \ cowanie • spośobow najs gjo' 
dogmatyzmem biblijnym opar- niejszego przęciwdziałam 
tym o mit stworzenia pierwsze- i zofii materialistycznej. N _

. . . , 1 • « n‘n/i ll+Ŵ TtnoÓ CIO OP Hv f)\Vgo jednostkowego człowieka.

W świetle faktów zbadanych 
naukowo, istnieją ścisłe możli­
wości wyjaśniania zjawisk psy 
chicznych metodami naukowy-

gąc utrzymać się całkowK]i y 
swoich pozycjach t— niek 
ideolodzy klerykalni 
dróg pogodzenia najbaf“ '^  
udokumentowanych na,Jvjary- 
wniosków z dogmatami^"

cznego w świetle odkryć Darta 
i Brooma“  (Tygodnik Powszech­
ny nr 34 (473) z dnia 22.8.1954).

Autor wykazując duże oczy-

dobne do małp. Dopiero nie­
dawno odkryto prawdę do­
tyczącą tego znaleziska. Otóż
ktoś popełnił tu wyrafinowa-, ------ „  — ,... .
ne oszustwo. Okazało się miano- | tanie w najnowszej literaturze 
wicie, że pokrywa czaszki rze- I naukowej nie waha się przed za- 
czywiście należy do człowieka jęciem stanowiska ewolucyjne- 
pierwotnego, liczącego ok. 20 tys. I go. Dochodzi do przekonania, że

mi, co zostało tak świetnie za- Rzecz prosta, że dążąc «y gkie 
początkowane j rozwinięte w muszą czynić iście żóng‘c 
szkole pawłowowskiej. Twier- łamańce. Powinniśmy oCeS. 
dzimy na tej podstawie, mając 1 mniej bacznie śledzić ten P 
rozległy materiał dowodowy, że mając na względzie konie _v,ej 
istniała naturalna ewolucja psy- stałego wyjaśniania naU-y\i/i' 
chi ki ludzkiej, której powstanie i prawdy i obnażania rz® .erni' 
można bez reszty wyjaśnić meto- j stego znaczenia prób „to 
darni naukowymi, bez potrzeby ! zowania“ idealizmu, 
uciekania się do czynników nad- ! tfltA
przyrodzonych. I WANDA STĘSL
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